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JZYS POLSKA
C Z Y L I

D zien n ik  um ieiętności, w y n a laz ­
ków , kunsztów  i rękodzieł, p o ­
św ięcony krajow em u p rzem y ­
słowi tu d z ież  p o trz e b ie  w iey - 
fkiego i m ieyłkiego gospodar­
stwa.

ło m u  trzeciego , cześć trzecia . ■
     —   ..

XXXVII.
R zut myśli o kassach osczędniczyeh i i n ^ t u -  

tach, zapewniaiacycli stały na starość fun­
dusz.

j § k o r o  tylko narody z pierwszego barbarzyńftwa 
do nieiakiego przyszły oświecenia, iuź natenczas 
ludzie, to poiedynczo, to zebrani w sczegółowe to- 
warzyftwa myśleli o utworzeniu pewnego i stałe­
go przytu łku  dla bliźnich swoich , którzy opus- 
czeni od losu w przypadkach choroby lub zgrz\~ 
białey i niedołężney starości, mogli spokoynie prze-
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pędzać życia swoiego ostatki. Te'm  to szlachetnem 
uczuciom człowieka podsycanym przez religiią? 
przypisać należy tyle wzniesionych w Europie 
szpitalów i innych dobroczynnych zakładów publi­
cznych dla dobra cierpiącey ludzkości.

_ PoIlka w tym względzie niedała się wyprze­
dzić nikomu, gdzie szło o otarcie łez  niesczęśliwymi 
iftnieiące podziś dzień liczne fundusze szpitalne i 
zapisy dobroczynne od kilku wieków, świadczą o 
cnotach przodków naszych.

Z duchem czasu i sama poftępuiąc dobro­
czynność, oznaczała sobie rozmaite drogi i sposoby 
działania , a nieprzestaiąc na zakładaniu samych 
szpitalów dla chorych i zgrzybiałych wiekiem, dal- 
szeprzedsiewzięła cele. Obmyślano i ftanowiono fun ­
dusze dla m łodzieży ubogiey, chcącey się kształcić 
na dobrych i użytecznych obywateli, na zdatnych 
sług kraiowych i innych użytecznych członków 
to w a jp s tw a . I w tym  względzie nietylko, że N a- 
lo d  jWlfki nieustąpił żadnemu innemu, ale naw et 
nad wielu mnemi celował. Liczne zapisy i lega­
ta  na rzecz edukacyiną do naszych pozoflałe cza­
sów, będą naylepszym w tey mierze dowodem.

Tak ftopniami powftawały i w iązały się róż­
ne  stowarzyszenia, których zamiarem było przy­
nosić wsparcie niesczęśliwyra lub takim , którzy 
przez swe wysługi publiczne nabyli prawa do pu- 
blicznóy wdzięczności. Tak powstały domy inwa­
lidów dla obrońców oyczyzny, domy maytków s łu -
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żącyoh w sprawie narodu i t. p. prywatne 1 pu_ 
bliczne inftytuta.

W  nowszych czasach poza wiązy wane dobro­
czynne towarzystwa we wszyftkich prawie ftolicach 
i celnieyszych Europy m ialtach, do których pierw­
sze ze znaczenia i m aiątku osoby należą, są pra­
wdziwą chlubą wieku naszego. I  w t e m  szlachet- 
nem przedsięwzięciu niedał się nasz naród wy­
przedzić, czego dowodem iflnieiące w stolicy n a -  
szey To warzy ftwo dobroczynności i podobne p o -  
mnieysze po miatłach woiewódzkich stowarzysze­
nia.

Kiedy więc tyle iuż dla cierpiącey zdzia­
łano ludzkości, iz prawdziwa nędza znayduie po­
moc w litości osób dobroczynnych , zdaie się, źe 
dotąd nie pomyślano u nas o środkach mogących 
zaradzić nieprzewidzianym przypadkom osób, któ­
re  pomimo dobrego bytu i stanu obecnego, nie za­
wsze są w stanie zapewnienia sobie lub swoiey fa-I 
milii spokoyney przyszłości. Środki te niemaią się 
zasadzać na litości drugich, gdyż tern samem iako u -  
ciąźliwe, i upokarzaiące, niewiele znalazłyby powa­
bów  dla osób, szlachetnieysze czucie i lepsze wy­
kształcenie maiących. Powinny one z własney siły 
interessowanych wynikać się zdawać, a w tenczas 
uczeftnik o w nieponizą, ani we własnem ich prze­
konaniu, ani w oczach sczęśliwszych losem ludzi.

Nie tak może świetny, ale wyborny do now­
szych należący Inftytut S. Peryny w P aryżu , w art 
lest wspomnienia. Starzy tylko i chorowici do
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n i e g o  p r z y l e c i  b y ć  m o g ą ,  w c z e m  c h o c i a ż  i e s t  p o ­

d o b n y  d o  i n n y c h  s z p i t a l ó w ,  r ó ż n i  s i ę  i e c l n a k  w  t e m  

o d  t a k o w y c h ,  i ż  k a ż d y  t e m ,  c o  z ł a t w o ś c i ą  z a  m ł o ­

d u  o s c z ę d z i ł ,  m o ż e  s o b i e  s p o k o y n e  i  u c z c i w e  n a  

s t a r o ś ć  z a p e w n i ć  ż y c i e ,  b e z  w s p a r c i a  r z ą d o w e g o .  

K a ż d y  z a p i s u i ą c y  s i ę ,  p ł a c i  m i ę d z y  5o  i 4o  r o ­

k i e m  w i e k u  s w o l e g o  c o  m i e s i ą c  p o  d w a  f r a n k i  

m i ę d z y  b o  a  6 0  r o k i e m  c z t e r y ,  a  m i ę d z y  6 0  i  

7 0  r o k i e m  d z i e w i ę ć  f r a n k ó w ;  o g ó ł e m  s u m ę  

3 , 1 6 0  f r a n k ó w ,  1 t o  i e s t  d o ż y w o t n i ą  i e g o  w ł a s n o ­

ś c i ą .  J e ż e l i ^  k t o  p o  b o  l a t a c h  w s t ę p u i e ,  d o p ł a c a  z a  

c z a s  u p ł y n i o n y .  J a d n a k ź e  a d m i m f t r a c y a  u ł a t w i a  

c h ę t n i e  w y p ł a t ę  o s o b o m ,  n i e m a i ą c y m  f u n d u s z u .  

Z a p i s a n i  1 w k u p u i ą c y  s i ę ,  n i e m o g ą  d o  t e g o  d o m u  

s p r o w a d z a ć  s i ę  p r z e d  7 0  r o k i e m  ż y c i a ,  c h y b a  t y l ­

k o  w r a z i e  c h o r o b y  l u b  z u p e ł n e g o  u b ó f t w a .

W  d o m u  t y m ,  m a  k a ż d y  s w ó y  w ł a s n y  n a d o ­

b n y  p o k o i k ,  k t ó r y  w e d ł u g  u p o d o b a n i a  s w e g o  o -  

z d o b i ć  m o ż e ;  b a c z n ą  u s ł u g ę ,  s t ó ł  p r z y z w o i t y ,  0 0  

d z i e ń  b u t e l k ę  w i n a  d l a  m ę ż c z y z n y ,  p ó ł b u t e l k i  d l a  

k o b i e t y ,  b i e l i z n ę  c z ę s t o  o d m i e n i a n ą  i t .  d .  P r z y ­

j e m n o ś ć  m i e y s c a  p o d  w y ź s z a i ą  l e c i e  o g r o d y ,  w  z i ­

m i e  z a s  s a l a  d o  w s p ó l n e y  z a b a w y ,  g d z i e  s i ę  z n a y d u i ą  

r o z l i c z n e  p i s m a  i ź u r n a l e .  —  C z ł o w i e k  m u s i a ł b y  

b y ć  b a r d z o  u b o g i m ,  a ż e b y  w  c i ą g u  l a t  4o  n i e z e -  

b r a l  6 0 0  t c d e r ó w .  Z a  r o c z n e  o s c z ę d z e n i e  i 5  t a ­

l a r ó w  n a b y w a  p r a w a  d o  p r z y f t o y n e g o  w  p ó ź n y c h  

l a t a c h  ż y c i a ,  i  n a  s t a r o ś ć  n i e u ż y w a  j a ł m u ż n y ,  

a l e  o w o c ó w  s w o i e y  p i l n o ś c i .



Podobne w rozmaitych ftosunkach czynione  
ośczędzenia w noszone  do kass przeznaczonych 
na  to  to w a rz y f lw , zapewniamy po różnych bra­
n c h  tysiącom , nie iuź p rzy tu łek  w pewnym do­
m u, ale stały w  miarę czynionych wniofków fu n ­
dusz, do którego każdy m ógł należeć, bez różn i­
cy stanu. Jstniały i istnie,ą iescze te godne na­
śladowania Insty tu tu  w k ra iach  ościennych. Spo­
sób w kupna, opłata peryodyczna, czas pobierania 
z funduszu  pensyi zawisły od przyiętych zasad i 
orga nizacy i to w arz y fi w a .

Ponieważ cele takowych stowarzyszeń i kass 
osczędmczych nie są powszechnie wiadome n ie- 
odrzeczy więc będzie bliższe dać o nich obia- 
s'nienie.

Nie wszyscy w społeczności żyiący sa dóbr 
ziemfkich właścicielami, a do tego takiemi w łaści­
cielami, którzyby powiedzieć mogli, iż to co o -  
becnie posiadaią, iest czyflą nieobciąźoną ich w ła­
snością, na któreyby przyszłe swoie i swoiey fa­
milii nadzieie z pewnością m etematyczną opierać 
mogh. Nie wszyscy kapitaliści (posiadacze po- 
mmeyszych kap ita łów ) mogą być pew nem i, iż ich 
śczupły kapitalik wyftarczy im do przyfloynego ży­
cia nawet i w późnćy starości, lub w razie śmier­
ci dla żon ich, i dzieci. W  tey samey kolei znay- 
duią się'^ludzie żyiący z talentów swoich i p rze­
m ysłu , którzy stosunkowo iakkolwiek wygodne i 
przyzwoite prowadzą życie, za niepomyślne i nie­
spodziane na przyszłość wypadki zaręczyć nieme



gą. Naygodnieyszy człowiek może przez zbieg 
nieprzewidzianych okoliczności przyiść do niesczę- 
śliwego stanu, w którym i sit zabraknie do pracy* 
i środków do utrzym ania życia! Albo małoż iest 
przekładów że ze śmiercią męża, żona, bez środków 
w łasnem u oddana losowi, przyszła do nędzy i u -  
buftwa, albo co iescze gorzey drobną obciążona 
dziatwą, niomogąc im dać przyzwoitego wychowa­
nia z boleścią serca patrzeć musi na nędze tych nie­
szczęśliwych ofiar , k tóre niegdyś miały być iey i 
kraiu nadzieią! Myśl ta  każdego czułego oyca i 
cnotliwego m ałżonka przeniknie do gruntu ser­
ca. Nieieden radby się chwicił środków zaspoka- 
iaiących obawę przyszłości, lecz takowe iak natu­
ralnie nie są w mocy ierlnego Człowieka. Co ie - 
dnakiednem u iest trudno, tysiącom złatwością przy­
chodzi. T ey  to tak m ocno daiącey się czuć po­
trzebie mogą zaradzić kaSsy osczędnicze, i uftano- 
wienia towarzyftw ku zabezpieczeniu onychże.

Łatw o przyidzie każdemu poświęcić na raz 
pewną kwotę pieniężną i na potem do pewney 
liczby lat, oznaczoną co kw artał, lub co miesiąc o - 
płacać daninę, ' z którey utworzony kapitał przy 
pewney korabinacyi i korzyściach takowego banku 
m oże m u zabezpieczyć do końca życia stały fun­
dusz lub na czas pewny dia pozoflałyeh dzieci.

Zakładów takich naypierwszą i naygłówniey- 
szą rzeczą pawinno być niezachwiane i nienaru­
szone bezpieczeńltwo, bez którego istnićby nawet 
łiiemogły. Lubo zaś ich urządzenia są rozm aito
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wszelako zawsze Lak kierowane być maią, ażeby 
na ten  cel bank założony przez odnoszone korzy­
ści, nietylko był wftanie utrzym ywania się, ale o - 
raz nabierania coraz większey rozciągłości.

Od urządzenia takowego banku zależeć bę­
dzie, od którego roku życia wftępuie się do takowe­
go stowarzyszenia, czyli w 25 czyli w oo. —  W ie­
le zapisuiący przy pierwszym w ftęp ie , na raz ma 
zapłacić, aby w czasie taką , iaką sobie zamierza 
pobierał pensy e i wiole ma potem miesięcznie lub 
kwartalnie i przez wiele lat opłacać. W  przy­
padku śmierci wiele ma pobierać żo n a , iak długo 
pozoftałe dzieci ?

Ponieważ tu  niepodaie się proiekt, tylko na­
suwa się  myśl do pro iektu , zatem obięGie wszel­
kich wypadków, i kombinacyi byłoby tu  zbyte­
czne.

Nie hrakuie nam na mężach, których rzecz 
użyteczna blilko interessuie, i którzy talentów 
swoich chętnie uźyią do upowszechnienia w yo­
brażeń mogących z czasem piękne wydać owo­
ce. —  Zoltawia się zdolnieyszym piórom bliższy 
rozbiór tego tak ważnego przedm iotu; lecz pomi­
nąć niemożna tey uwagi, czyliby te stowarzysze­
nie niemogło być razem połęczone z bankiem na­
rodowym obecnie w proiekcie będęcym? J  iak da­
lece iedno drugiem u byłobym pom ocnem ?
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XXXYIIL
O piecach, kuchniach i kom inkach, iakie

naylepsze być mogą z zastosowaniem ich 
do własności ognia i powietrza z ryciną.

('Lab. X X V II .  Ciąg da lszy )

tych prawd, ŻO powietrze  ieśt ciężkie i sp rę -  
żyłte, daią się rzeczywiste naszemu zam iarow i 
śprzyiaiące korzyści wyprowadzić, i )  P o w ie tro -  
ciągi czyli kana ły  iak m ożna nayniżey  powdnny 
być dawane ; ponieważ powietrze im ieft n iźey 
tern gęstsze, raz że większością żyw iołu  ognai 
palenie więcey u trz y m u ie ,  po w tóre , że gęste po­
wietrze ftykaiąc się z ogniem, znacznie się przez 
cieplik rozszerza p rzez  powiększoną swą lekkość, 
szybko w  górę u latu ie  i n a p ły w  świeżego pow ie­
trza do naprawienia zepsutey swey równowagi 
dążącego, przyspiesza. 2) P on iew aż  gorąco czyli 
cieplik rozszerza pow ie trze , wiąe część powitrza 
będąca  w zamkniątym pokoiu blilko rozgrzanego 
pieca, rozszerza i rozcieńcza się; a z tąd powflaie 
nieiakie krążenie  powietrza w pokoju , bo gęftsze 
powietrze ciśnie się do pieca dla naprawienia, tam  
sw'ey rów now agi, gdzie znowu cieplik go rozsze-  
lza. Jeżeli więc zewmętrzne powietrze  zimne n ie  
przybywa przez  szpary w drzwiach, oknach, przez 
pzinry  kluczowe w zamkach i t. p. pokóy prędko



się rozgrzeie. P  rzeciwnie zaś dziele się , gdy ka­
n a ł  znayduie się wysoko w  piecu. Przez ten bo­
wiem cieplikiem rozcieńczone pokoiow e powie­
trze  wylatuie z pieca kominem na dw ór;  ten od­
ciąg powietrza pokoiowego znosi równowagę, m ie­
dzy powitrzem w  pokoiu i powietrzem zew n ę trz -  
n e m ;  więc zewnętrzne powietrze usiłuie g w a ł  ■ 
t e m ,  gwiżdżąc n aw e t ,  wcifkać się przez szpary 
drzw i i okien do pokoiu, chcąc przyw rócić swą 
zniesioną równowagę, nape łn ia  pokóy n o w em zi­
m nem  powietrzem, który nigdy należycie się nie 
ogrzeie.

Pow ie trze  rzadko kiedy iest czyste, pom iną­
wszy źe natu ra  w swem powszechnem labora to -  
rynm  więcey wyrabia gazów do oddychania zwie­
r z ą t  i u t rz y m an ia . ognia niezdatnych, niż po wnę­
trza  oddychalnego i ogniowo za ży w io ł  służącego; 
wiadomo nam wszystkim z doświadczenia, że nay -  
czystsze oddyehalne powietrze zamknięte, gdy w 
n iem  wiele zw ierząt oddycha, staic się zabóyozemj 
tak  przez wyczerpanie z niego kw asorodu , iako i 
przez zwierzęce wyziewy, które go za truw aią  i do 
oddychania i palenia c iał niezdatnem czynią. T o  
samo dzieie się , gdy w  zamkniętern mieyscu bez 
nap ływ u  nowego powietrza ogień cz^li żywe w ę ­
gle tleją. M ógłby kto zarzucić, że inne gazv tak 
nazwane palne iako t o , gaz wodorodny, węglowy 
i in n e ,  są żywiołem  ognia , ponieważ się palą. 
Na to odpowiada się k ró tko; niechże kto potrafi 
zapalić ieden z tych gazów w mieyscu gdzieby nie



było gazu kwasorodnego.—  Między wszystkiemi 
płynami spręźystemi, które się z powietrzokrę- 
giem (a tm o s fe rą )  mięszaią, nayszkodliwsze są 
wyziewy siarczane i soli metalicznych. Górnicy 
pracuiący w kopalniach w D e r v i s h i e r e  w któ­
rych znayduią się takowe wyziewy, doznaią czę­
stych i nagłych, nagłości i konwulsyi. T e  wybu­
chając niekiedy z nagła na mieyscu zabiiaią. S ła­
wna ialkinia psią nazwana między Pozzuolo i Ne­
apolem napełniona ieft ieszcze gorszemi wyzie­
wami. Pies wprowadzony w nią ,  szczególniey gdy 
mu się głowa ku ziemi nachyli, zaraz zaczyna bo­
kami robić i piersiami chrapać iak gdyby mu tchu 
b ra k ło ,  potem wpada w mgłość i zdycha wyrzuca- 
iąc krwawą posoke. Historya dochowała nam o 
tem znakomite i smutne wypadki. Żołnierze M ar­
ka Antoniusza otworzyli w Babilonie trum nę K ró­
la Seleukusa spodziewaiąc się znaleść w niey fkar- 
by. Lecz po otworzeniu wybuchło z niey tak za­
tru te  powietrze, że morowa zaraza, która z niego 
powstała, rozszerzyła się aż do krain P a r tó w , 
którą wiatry aż do Grecyi i Rymu zaniosły. Car- 
danus wzmiankuie, że pewna niewiafta 'z  obawy 
woyny ukry ła  była dwie Ikrzynie, w których zam­
knęła  rożne sprzęty, Gdy te skrzynie w trzydzie­
ści lat potem otworzono, wszyscy którzy p rzyo- 
tworzeniu obecnemi byli albo się tych rzeczy do­
tknęli w trzy dni pomarli. Z tych własnos'ci ze­
psutego powietrza powinniśmy tę  w naszym prze - 
dmiocie pożyteczną wziąś przcftrogę, aby -w po-



koiach rozgrzane i zamknięte powietrze, osobli­
wie gdy w nim wiele ludzi oddychało, częfto od­
świeżać a oddychaniem i zwierzęcemi wyziewami 
nadpsute wypuszczać.

Po krótkiem  zaftanowieniu się nad własno­
ściami ognia i powietrza przyftąpić należy do sa­
mego urządzenia p ieców , iakie celowi prawdzi­
wych wygód i oszczędzenia opału naylepiey od - 
powiedzić inoźe. Ponieważ piece stosownie do gu- 
łlu  budowli różnych narodów  i okoliczności miey- 
scowych różnego są (kładu i nazwi(ka, przeto na­
leży w (kazać ich rozmaitość w budowli i szcze­
gólne ich w ad y , które poprawić można. Piece 
które naywięcey się między sobą różnią są.

a)  Kominki włofkie , które opatrzone są z po- 
koiów ciasnym kanałem do odciągania dym u, 
dwoma wilkami do nakładania drzewrn i m a - 
iące u spodu inny kanał czyli wiatrociąg.

b)  Niem ieckie i francuzkie p ie c e , w których 
pali się zewnątrz czyli z dworu i które dla 
tego ftykaią się iednym bokiem ze ścianą po-; 
koiu, w którey znayduie się otw or do pieca 
czyli gruba, przez którą w'kłada się drzewo.

c) Holenderfkie piece, różniące się od niemiec­
kich tern, że się w nich pali z pokoiu, gdzie 
opatrzone są drzwiczkami.

d)  Rossyifkie czyli szwedzkie piece , w których 
również pali się z pokoiu; te tak bywaią urzą­
dzone, aby prędkie z nich wylatywanie ciepła
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wraz z dymem ile możności wstrzym ywane 
było.

Stosownie do własności powietrza i ognia p o -  
kazuią się zwykle p rzy  włófkich kominkach n a -  
flępuiące iawilka.

Ogień ogrzewa pow ie trz e  przy kom inku 
szczególniey gdy ściany iegó maią kształt  parabo­
liczny; lecz ponieważ powietrze rozszerza i roz­
cieńcza  się p rzez  ciepło, wiec będące w  pokoiu 
poA’vietrze u latn ie  wraz z dym em  przez kom in na 
d w ó r ,  dla tego pokoiowe pow ietrze  ftaie się rzad ­
sze i lżeysze, a za tern nie dziw, że zew nętrzne 
powietrze ciśnie się gw ałtem  przez szpary d rzw i  
1 okien uslłuiąc przywrócić zepsutą swą ró w n o ­
wagę co osobom grzeiącym się przy kominku nie­
kiedy mocno daie się czuć. Doświadczamy częfto, 
osobliwie gdy się mocny ogień w  zimie n a  kom in­
ku pali , a okna i drzwi przeciw ciągowi pow ie­
t rz a  dostatecznie opatrzone nie s ą ; że iedna f iro -  
ria ciała  naszego do kominka obrócona gorąca 
znieść m em o ź e ,  gdy tym czasem przeciw ny bok 
od zimna krzepnie. T e  kominki nie ogrzewaią do­
brze pokoiów, potrzebują  wiele drzewa do c iąg łe­
go utrzymania ognia i nie s łużą  w zimnym klimacie 

jed n a k ż e  z względu czyflości powietrza, która przez 
uflawiczne odświeżenie go u trzym uie  sie, są n a y -  
lepsze. P ró c z  tego  palący się ogień w  po k o iu ,  
sprawnie nam  iakiś rodzay zabawy; lulnemy przy-  
nun przesiadywać, rozmawiać, i ty tu ń  palić, któ­
rego dym nie zoftaie w pokoiu ale zaraz z po -



wietrzem przez komin ulatuie. Dla tego w io tk ie  
kominki znayduią wszędzie m iło śn ik ó w , osobli­
wie w  domach ludzi m aiętnieyszych, gdzie ozdo­
bnie zbudowane oraz za m ebl s łużą. Budowniczy 
lub i ie w swym planie; bo może im dać w  każdey 
ścianie osobny komin. Piszący te rośpraw ę p ra ­
gnąc każdem u ró w n ą  uczynić przysługę , nie ma 
zam iaru  walczyć z niczyim gustem , ani upow sze­
chniać wszędzie iednego w  budowli pieców syfte- 
m a tu ,  nayczęsciey z rozmaitością mieyscowych a -  
kolicznosci i ekonomicznych widoków niezgodne­
go. O w szem  wytykaiąc tylko w ady powszechnie 
iuź  u  nas zaprowadzonych pieców , będące iedy- 
nie fkutkiem mniey biegłych w svvey sztuce rze­
mieślników, i w lkazuiąc dogodności iakie tu  i ow­
dzie w  tey odnodze naszych pierwszych potrzeb 
zamiarom  naszym odpow iadaią  i iakie w każdym 
szczególe tego przedmiotu odpowiadać im pów in-  
ny , spodziewa s ię , że iego uwagi na n a tu ra l­
nych i grutownyeh oparte przyczynach, źle p rzy -  
ietemi nie będą.

Znayduie się wiele maiętnieyszych ludzi, któ­
rzy w tym lub owym sposobie opalania i ogrze­
wania pomieszkali szczególne maią upo d o b an ie , 
k tórych odlląpienie ulubionego przedmiotu wiele 
kosztuie i którzy czasem coś osobliwego mieć p ra ­
gną. Li takich osób przymus niema mieysca; bo ich 
w łasną  m iłość znaydzie częflo sposobność os ła -  
biena mocnych i powszechnych prawideł. Dla te -
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go usiłowaniem iego iest wlkazać iedynie sposób 
poprawienia wad każdego w szczególności gatunku 
pieców, względnie do wygód i osczędzenia opału, 
zaczynaiąc od kominków Włolkich.
a)  W łolkim  kominkom, ieźeli te maią ogrze­

wać pokoie, nie można dawać ścian ognifko 
otaczaiących, innego kszałtu iak parabolicz­
nego ; ponieważ ten kszałt płaszczyzny pro­
mienie ognia w liniach równoległych do osi 
poraboli odbiia. W  fizyce dowodzi się ma­
tematycznie 1 doświadczeniem, że promienie 
wychodząc z punktu świetlifiego nie tylko w 
liniach proftych na wszyftkie ftrony się roz- 
biegaią, ale iescze, źe odbite zwierciadłem 
lub inną płaszczyzną, pod takim kątem od 
płaszczyzny odchodzą pod iakim do niey z 
punktu świetliftego przyszły. Okażmy tę pra­
wdę oczywiścieey, że promienie tak światła 
iak i ciepła ar. Tab. XXVII. fig. i4. rozbie- 
gaiąc się w liniach proftych na wszyftkie ftro­
ny z ogmfka ( focus) paraboli a odbiiaią się od 
parabołiczney płaszczyzny w kierunku linii g  d. 
równoległych do osi paraboli a. t . , albo co na 
iedno wyidzie, że kont wpadnienia równy 
iest kontowi odbicia. Tym celem pociągniy- 
my przez punkt wpadnienia promienia s linią, 
ftyczną m t .  Będzie więc a s m  kont wpadnie— 
nia, zas d i ł  kont odbicia. Linia d s g  iest ró­
wnoległa do linii a t. zatem kont d s  m ~ t  s s .

O  7

m s r  =  a s t ,  r s g  =  a $d. więc d s t  =  a s m •



Ztąd  wynika że kominek w ew nątrz pow inien 
m ieć kształt w klęsłey paraboloidy, albo p rzy -  
naym niey powinien do niey moc.no być zbli­
żony, to iest powinien być przynaym niey k ó - 
lifty.
T akże kom inki pospolicie staw iaią w n iu rach , 
daiąc bezpośrednio nad  nim i kom iny dym owe, 
co wielką iest wadą; albowiem  palący się |w  nich 
ogień, ogrzew a tylko boki m uru , nie zaś po­
w ietrze pokoiowe. D la tego trzon  kominka po­
w inien być cały na pokóy wypusczony, za nim  
w m urze pow inien być  kom in dym owy; a do 
tego należy dac z kom inka ukośnie k an a ł 
dla przeciągu dym u, przez co osiągnie się ko­
rzyść, źe przynaym niey trzy  boki kom inka o - 
gniem  ogrzew ane, sto iąc  w pokoiu , pow ietrze 
iego rozgrzew ać będą.

c) Ukośny k an a ł kom inka, powinien być zam knię­
ty  żelazną p ły tą , w  którey powinien się znay- 
dow ac czw orokątny o tw or na 4 cale szeroki. 
Żelazna p ły ta  sczelnie w  kanale osadzona, ma 
być do wyim owania w czasie potrzeby w ytar­
cia komma. D ostateczna lóy wielkość ma m ieć 
* 2  stopy tak w zd łuż  iak wszerz. Reszta w vż- 
szey części kom inka powinna być dobrze ik le - 
piona.

*ł) W  otw orze od pokoiu, którędy się drzewo k ła ­
dzie i podpala, powinny być drzwiczki czyli r a -  
czey zasuw a z blachy źelazney do spusćzania i 
podnoszenia dla zapobieżenia wybuchaniu dv-



m u  n a  pokóy, k tó ry  w  czasie podpalania  d rze­
w a iprzy ’n ie ro z g rza n em  iescze p o w ie trz u  nie 
m o ż e  dość p rę d k o  p rzez  ciasny cz te rech  ca low y 
o tw ó r  wychodzić. Z asu w a  s łu ż y  iescze do t e ­
go, aby poko iow e  pow ietrze  nagle z dym em  n i e -  
u c iek a ło  ale owszem  od rozg rzaney  b lachy  
w ięcey  się iescze og rzew ało .  P ró c z  tego 
s ł u ż y  iescze do zam ykan ia  k o m in k a  n a  noc.

0) Z am iaft zw y k ły c h  dow och  w ilków  do n a k ła ­
dan ia  d rzew a  da ią  się n a  dwa cale w yżćy  t r z o -  

n a  dwie z żelaza la n e  r u r y  m aiące  w  s z re d m -  
cy 5 cali g ru b o ś c i , k tó re  p rzech o d ząc  w  p o ­
p rz e k  ko m in k a  p rzez  iego dw ie  ściany , ra a ią  
ieszcze i ten  u ży tek ,  że w cilkaiące się c h ło ­
dne  poko iow e p o w ie trze  ro zg rzew aią  i  w za­
m ian ę  go pokoiow i za zim ne oddaią .

/ )  B ok i czyli ściany k o m in k a  n a  pokóy w ycho­
dzące d a ią  się z cienkich k af lów  albo z b lachy  
że lazn ćy  i p o k ry w a ią  się ty m  kosztow nieyśzym  
ga tu n k iem  kam ienia  lu b  in n eg o  m a te r y a łu  , 
k tó ry  dla ozdoby poko iu  m ieć  chcem y. Jeże l i  
zaś t e n  takiey ieft n a tu ry ,  że n ie  pęka iąc  go­
rą c o  w y trz y m a n ie  , pokryc ie  n im  p o w in n o  
ile m ożności b y ć  cienkie ,  a ieżeli m oc 1 t r w a ­
ło ść  tego  w y m a g a ;  że jaznem i wiązaniam i m a  

b y ć  spoione.
P o d łu g  ty ch  uw ag  i n a tu ra ln ie  p o trz e b n y c h  

zastosow ań w ypadn ie  w ło ik i  kom inek  taki, lak go 
wyftawia rys  fu n d a m n tu  T ab .  X X V II .  Fig. 5 , 1
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ryś przecięcia Fig. 15 Obiaśnienie figura a  iest 
trzon czyli dno kominka w kształcie wklęsło pa­
rabolicznym. b Są dwie z żelaza lane ru ry  zamialł 
wilków maiące w szrednicy po 3 cale grubości, 
c Jes t żelazna płyta w kanale z kominka do ko­
mina idącym, która tylko do wytarcia komina od- 
tyka się i w którey znayduie się otwór na 4 cale sze­
roki. Do zatykania otworu w płycie można dać, 
albo zasuwkę zewnątrz z rączką , lub sztywtem 
do zasuwania i lisztwami do płyty przytwierdzo­
n ą ,  albo klapkę na zawiasie, wewnątrz kanału i 
z prętem na haczyku przybitym, którym klapkę 
z kominka, otwierać i przymykać można. Dla że -  
lazney płyty wrraz z zasuwką lub klapką potrze­
ba przy d  wygodne w kanale zrobić miey^sce, 
w którem ią kominiarz w czasie wycierania komi­
na oprze, e Jeft cug zi'obiony pod posadzką za- 
pomocą blaszaney rury, którey oba końce powin­
ny być opatrzone sczelnie zatykaiącemi klapkami, 
aby cug zaraz po wypaleniu ognia zamknąć. Ten 
cug służy do wypędzania dymu ciasnym otw o­
rem do kanału dymowego. Jeżeliby okoliczności 
przyrządzenia takiego cugu czyli przeciągu po - 
wietrzą nie dozwalały, na ten czas trzon kominka 
musi być na 8 cali nad posadzkę podniesiony, a 
w iednym poziomie z posadzką należy zrobić po­
dobny przeciąg pod trzonem kominka, który po­
dziurawioną zatyczką blaszaną zamykać potrzeba, 
aby satn tylko bez węgli przepadać mógł. Taki 
eug może oraz służyć za popielnik.

19
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Ktoby zaś chciał mieć kominek W łofk i w 
najwyższym sposobie dolkonały bez względu na 
znaczniejsze koszta, iakich iego wyftawienie w y­
maga, osiągnie swoy zamiar, ieżeli w takim ko­
minku umieści mały angiehki piecyk z blachy 
żelaznej, który Itośownie do ozdobności może być 
pokryty mosiężną blachą lub inną i mieć wszyftkie 
ubieraiące ozdoby iakie m u ktp podług; naylep- 
szego guftu przydać zechce. O takim piecu do- 
kładniey pomowiemy na swem miejscu-, tu zaś'
0 tym tylko uprzedzić n a le ż y , źe powietrze w 
wewnętrzney iego puszce rozgrzewane, powinno 
mieć komunikacyą z powietrzem pokoiowem za -  
pomocą ru r  przechodzących przez dwie poboczne 
Ściany kominka, tudzeź, że przednia ściana pieca 
aż do wysokości p  otwarta być powinna. Gdyby 
zaś tak duży otwor nie m iał być zgodny z do­
brym gufteui , lub nie harmoniować z in n e -  
mi ozdobami pokoiu, można zasłonić otwor ko­
minkowy p ły tą  mosiężną w panuiącym guście 
ozdobioną, a nawet fiilgranowo wyrobioną , która
1 naykosztownieysze przyimie ozdoby. Ta może 
albo do zamykania na zawiasach być przyrządzona, 
albo ieżeli raz na zawsze ma być zamknięta, ( co 
lepiey iefl ), na ten  czas w najdogodniejszem iey 
mieyscu należy przyrządzić drzwiczki do otwie­
rania i nakładania w pieć drzewa.

Chcąc wszyftkich w szczególności gatunków 
pieców w Ikazać dogodności i wytknąć ich wrady 
i pokazać sposoby, iakimi ich niedogodności u -
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ehylićby m o ż n a ; musielibyśmy szanownych na­
szych czytelników mordować, a może i nudzić 
zbyt długiem i szczegółowym rozbieraniem licz­
nych drobnoftk ów, które koniecznie przeyść potrze­
b a ,  ieźeli każdy gatunek pieców Niemieckich, 
Francuzkich, Holenderfkichi i t. d. z korzy finey i 
szkodliwey strony wyftawić usiłuiemy . Sposoby 
życia i zatrudnienia ludzkie tak są rozliczne, że 
ta  sama rzecz dla iednego człowieka naydogo— 
dnie.ysza, dla drugiego częfto naymniey bywa u -  
żyteczną. Delikatną zatem ieft materyą uporczy­
wie walczyć z cudzem czuciem, potrzebami i in -  
nemi względnie okolicznościami. Niemieckie pie­
ce ogrzewaią n ieźle ; ale iednym bokiem ftykaią 
się ze ścianą, kanał dymowy iest tuż przy otwo­
rze którędy się drzewo kładzie i podpala, co u -  
trudnia i przeciąg powietrza i wesołe palenie się. 
Prawda iż z tąd wynika nieiaka korzyść, że ze­
wnętrzne powietrze nie tak łatwo wcilka się szpa­
rami do pokoiu, przez co pokóy prędzey się o -  
grzeie ; ale zato ogrzane i nieodświeżone w poko­
iu powietrze iest bardo nie zdrowe. Holenderlkie 
piece maią tę  osobliwość , że z wszyflkich stron 
wolno stoią w pokoiu i zdałeka od wszystkich ścian. 
Maią tę dogodność, że prędko ogrzewaią, że ich 
do gotowania i pieczenia użyć można; źe są prze­
nośne, osobliwie t e ,  które są z gatunku mniey- 
szych i okrągły maią kształt, że są oezczędnicze 
co do drzewa. Lecz z drugiey strony, maiąc ru rę
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blaszaną iako kanał dymowy w kształcie prawie 
łukow y wyprowadzony, przeciąg powietrza cza­
sem nadto bywa nagły a czasem znowu przeci­
wny wiatr dymu na dwór nie wypuszcza ale go 
wstecz do pokoiu napędza. Chcąc przeciąg po­
wietrza um iarkować, należałoby tem u ważkiemu 
kanałowi dać kształt wężowy; nowa niedogodność! 
Stanie się trudnym  do wycierania, zapcha się sa­
dzami, które przyczyną pożaru stać się mogą. T a ­
kie piece s łu żą  tylko dla rzemieślników albo izb 
warsztatowych ; albowiam będąc albo czworobo­
czne zgrubych p ły t żelaznych prętam i źelaznemi 
spoionych, albo okrągłe z cienszey blachy, robo­
ty  szlusarfkiey, zawsze m aią w pokoin porządnym  
nieprzyiem ną postać.

Szweckie piece są tylko modyfifeowąnemt czy­
li poprawionemi holenderlkiemi. Jeden z nich ia­
ko nay wygodnieyszy i prawdziwie osczędniczy o -  
pisany iuż iest w N rze 7. Jzys polskiey,dla tego n ic - 
chcąc ledney rzeczy powtarzać, opis ich iako mnićy 
potrzebny opusczaiąc, przyflępuiemy do innego ga­
tunku  pieców, które z względu osczędności opału 
i w pływu na nasze zdrowie, na naypierwsze mię­
dzy innemi mieysce zasługuią. —  Takiemi są pie­
ce angiellkie czyli właściwie, am erykańlkie, ponie­
waż nayprzód z Ameryki do Londynu zaprowadzo- 
nemi zostały. Tego pieca można dwoiako uży­
wać, iako pieca i iako kominka. L it: A fig: i na talii 
XXVI1 wyflawia rys fundam entu, B dno,C przecię­
cie pieca. P rzy fundamencie widziemy podrnu-

i
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row anie  a d o  6 cali grubości m aiące i tak wyso­
kie, aby między p ły tą  b i samem d nem , k tóre 
iest ziemią ubite  i ubrukowane , 4 do 5 cali p ró ­
żnego mieysca z o f ta w a ło , iak na fig: C przy e 
widać. Na tem podm urow ania  leży płyta B k tó­
ra  do oparcia ca łey  swey okrąg łey  krawędzi p ó ł  
cala podm urowania w koło  zaymuie, P ły ta  iest 
z lanego żelaza na ćwierć cala gruba. W  tey w i­
dać przy d  o twór dla przeciągu powietrza i pod— 
dymania ognia, przy e o tw ór, którym  świeże po ­
wietrze wcilka się do puszki / ,  a przy  g  dziurę  
dla odchodu dymu. T a  p ły ta  ma w k o ło  albo 
zagięty brzeg, albo fugę, gdzie ściany pieca na ki­
cie się osadzaią, H  ieft blaszana r u ra  2 * cala g ru ­
bości, która pod posacką um iesczona, świeże po ­
wietrze pod p ły tę  b prowadzi. P rzy  g  pod p ły ­
t ą  b znayduie się inna i z tam tą  razem ulana na 
sztorc  stoiąca p ły ta  4 do 5 cali szerokości m a­
jąca, która spodnie p różne mieysce na dwie czę­
ści dzieli, w iey środku iest o tw ór k  na trzy  ca­
le w kw adrat, przez który pow ietrze  ciągnąc dym 
kominem wypędza. Przy  /  osadza się w dwóch 
felcach puszka, która m oże być albo lana ,  albo> 
z grubey ku tey  blachy zrobiona. W  tey znaydu- 
ią się pozdłuźne przeboiny czyli tak zwane języ­
ki / / ,  z których na przemiany iedna iest p rzyn i-  
towana końcem do wieka czyli pokrywy puszki 
m  ,druga podobnież do iey dna e iednakie  tak , 
aby nad drugim iey końcem  próżne mieysce o 5 
calach zoftawało, iak to  widzieć m ożna na fig: a
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tabl: XXVII. Przy n ziiayduią się w bokach błizko 
pokrywy dwa otwory, któremi rozgrzane powietrze 
na pokóy wychodzi. Przy c znayduią się drzwicz­
ki, które iednak tylko tak długo zamknięte być 
maią, dopóki się ogień dobrze nierozpali; poczem 

^otwieraią się bez obawy naymnieyszego wybu- 
ehnienia dymu na pokóy; owszem można prze­
dnią ścianę pieca do tak iej wysokości iak w ko­
minkach otwartą zofławić bez żadney obawy dymu.

Te piece ftawiaią zwykle z lanych żelaznych 
p ły t w kształcie czworobocznym, które równie i 
kształtu okrągłego dobre być mogą. Niemożna 
jednak oznaczyć przyczyny, dla któreyby z glazu­
rowanych kafli ftawiane być niemogły, wyjąwszy 
wewnętrzną puszkę, która zawsze z inocney bla­
chy być powinna, również i spodnia płyta nie in­
na iak z żelaza lana. Korzyści któremi te piece 
wszelkie inne przewyższają, są naflepuiące. Po pier­
wsze, taki piec stoi na wszyftkie Itrony wolno, więc 
wszyftko w nim utworzone ciepło zofiaie wpokoiu; 
powtóre, dym będąc przymuszony wychodzić po­
nad puszkę kierunkiem linii kropkowaney, ogrze­
w a  dwa szerokie boki puszki, przezco ciągnące nią. 
zewnętrzne powietrze rozgrzewa się, a rozgrzane 
wychodząc, wprawia powietrze pokoiowe w krą­
żenie i nietylko ie czyści, ale iescze i szybko roz­
grzewa; potrzecie, rozgrzane powietrze rozcho-- 
dząe się, przywraca równowagę między pokoio-: 
wem i zewnętrżnem powietrzem, a przeto od­
biera zewnętrznemu powietrzu moc wcilkania się
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szparami drzwi i okien, przez co pokóy w krót­
kim czasie m ałą  ilością drzewa ogrzewa się.

Aby przeciągiem powietrza zawsze władać 
można było, daie się nad otworem d  blaszana klap­
ka, która po wypaleniu drzewa na węgle zamknąć 
się powinna. Również i rura h  powinna zewnątrż 
opatrzona być kapturkiem do zamykania. Chcąc i 
dymem podług woli kierować, wprawia się przez boki 
przy q fig. Atabl: X XV II na osi ruchoma blacha 
do umiarkowania przeciągu dymu służąca. Ta 
blacha wyrażona iest proftopadle w piecu przy r 
fig: C poziomo zaś z korbą s na fig. 3. Można ią 
za poruszeniem korby mniey więcey przymknąć 
i przeciąg dymu zmocnić lub osłabić. Drzewo 
kładzie się do palenia na dwóch żelaznych wilkach

Gdy się nad zwyczaynemi pollkiami kuchnia­
mi z uwagą zaftanowiemy i takowe z kuchniami 
u  innych narodów uźyavanemi porównamy, prze­
konamy się z ża lem : że może mniey niż dziesią­
tą  częścią drzewa opałowego, które nasze zwykłe 
kuchnie mianowicie na prowincyi w domach oby- 
wutelfkich bezpożytecznie poźeraią, flosowniey do 
naszych wygód i z osczędzeniem naw-et czasu, ten 
sam cel, a może iescze Iepiey i czyściey sporządze­
nia pctraw osiągnąć możemy. —  Takie tw ier­
dzenie nie iest przesadzone; albowiem obliczyw­
szy ilo^ć drzewa , która po wielu mieyscach 
na otwartych kuchniach od rana do wieczo­
ra  ogromnemi pali się ftósami,t łatwo o tey praw­
dzie przekonanie weźmiemy. Życzy oby należało,
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aby kuchnie qsczednicze nie t) lko  tara, gdzie ioż 
niedoftatek drzewa czuć się daie, ale nawet w 
mieyscach, gdzie nieprzebrana ilość lasów znay- 
tłowaó się zdaie, upowszechnione być mogły. K o-  
m uź może być tayno, że siła rolnicza użyta do 
sprowadzenia mnogości drzew a, bez którego o- 
beyść się m ożna, gdzieindziey z wielką korzyścią 
spotrzebowana być może? W  reszcie przypuśćmy 
ten  prawie u nas niepodobny przypadek, żeby kto 
m ia ł więcey sił rolniczych nad potrzebę uprawie­
nia g run tu , lub żeby ich w czasie zimowym do 
roli użyć nie mógł, to  przynaymniey tey ra ­
chuby użyć należy, aby w czasie zimowym siłą w 
roli użyć się nie mogącą, na cały rok albo i wię­
cey drzewa sprowadzić, które wyschnąwszy, wiel­
ki w korzyści procent przeniesie; co iuż mieysca 
mieć nie może, ieżeli nasze piece i kuchnie będą 
hutami czyli wulkanicznemi kuźniami, których i 
W  czasie naynagleyszych prac rolniczych drzevyem 
nasycić nie możemy. —  Kuchnia, którey opis z ry­
sunkiem udzielamy, aczkolwiek od zwykłych na­
szych kosztownieysza, niezawodnie wyłożone na 
nią koszta w innera mięyscu obficie nam wynagro­
dzi.

Fig: 7 tabl: XXY11, wystawia rys fundamentu > 
fig. 8 poprzeczne, a fig. 9 podłużne przecięcie ku­
chni, ab. iest kanał, maiący 10— 12 cali szeroko­
ści, długość zaś może być stosownie do liczby gar-  
ków, czyli rondelków mnieysza lub większa; wy­
sokość iego nigdy nie powinna przenosić 8 cali,



z nim łączy się kanał dymowy c. J., który nie po­
winien mieć nad 6 cali szerokości w kwadracie e 
iest komin czyli wychód dymu tey samey szero­
kości co i kanał dymowy. W  kanale ogniowym 
znayduie się na kołkach albo gałkach ruchomy że­
lazny rószt f . g .  do 1 0  cali długi, a 6 cali szero­
ki, na którym kładzie się drzewo do palenia. Je ­
żeli kuchnia stosownie do większey liczby garków 
lub rondelkow ma być większa, natenczas kanały 
ogniowy i dymowy iako i ruszt dó palenia drze­
wa powinny w łłosunku być szersze. Pod rusztem 
znayduie się otwór dla przeciągu powietrza h. i 
który ciągnie się pod kanałem ogniowym aż do i 
i nakryty iest blachą podziurawioną h i. W  wierz- 
chniey pokrywie kuchni znayduiesię podług potrze­
by, pewna liczba okrągłych otworów k. k. w których 
stawiaią się garki lub rondelki, i których wielkość 
stosuie się do wielkości naczyń. Te otwory po­
winny byc murowane, albo z dobrze wypalonych 
cegieł, albo ieseze lepiey z kamieni w ogniu trw a­
łych - i opartych na żelaznych prętach lub szy­
nach l  m o p  iest pieczy wnia z blachy żelazney, al­
bo z p ły t garncarlkieyroboty; m. n. iest mieysce do 
wftawiania różna. Pieczywnia ma podwóyne dno, 
którego obie blachy na 5 do 4 cali w kanał o- 
gniowy wychodzą , k tóry to wyłłęp w wyższey 
blasze musi być podziurawiony dla przechodu go­
rąca pod drugą blachę: w boku m. o. są u spodu 
do podwóynego dna drzwiczki wysokie na 4 cale* 
a długie na 8 dla wkładania węgli pod dno i wy-
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m iatania popiołu, który tam z kanaku ogniowego 
zapaść może; z boku zaś m. p . daią się większe 
drzwiczki do 1 2  szerokości i wysokości maiące, a 
z boku podw ójnego dna, kilka niewielkich dziurek 
dla przeciągu pow ietrza na ćwierć cala szerokich; 
aby za pomocą drzwiczek, pieczeń wraz z rożnem  
do piecz ywni wsadzać, która opatrzona iest dziu­
r ą  r  i felcem, w który wsuwa się zasuwka, gdy iuż 
pieczeń w  pieczy wni ułożoną została; poczem po­
wietrze ciągnąć przez m ałe dziurki węgle podnie­
cać będzie. P rzy ścianie l.p . w poprzek pieczy- 
Wni znayduie się ruchom a zasuwa q , k tó rą , gdy 
się nic nie piecze, zamyka się pieczywnia przy ss. 
od ognia. Jeżeliby ta pieczywnia wszystkim po­
trzebom ieseze nieodpowiadała, można drugą u -  
rządzić w mieyscu przy t. zz, lecz ta  osobnego p o - 
trzebuie ognia. Cała kuchnia powinna być m u­
row ana na glinie w ogniu trw ałćy ,. a szczególniey 
pieczywnia t. u. powinna być dobrze wylepiona. 
O tw ory gaikowe h .k  powinny być u dołu znacznie 
szersze niż u góry i do każdego potrzeba mieć po 
kilka gotowych m niejszych i większych obręczy 
czyli pierścieni żelaznych maiących do 5 cali sze­
rokości brzegu, aby nimi stosownie do mnieyszych 
lub większych garnków i otwory garnkowe ście­
śnione lub rozszerzone być mogły.

T akow e ognilko kuchenne nayw ygodnieysze 
iest do gotowania, i niezbyt wiele kosztuie. Pieczeń 
upiecze się lepiey niż przy o twrartym  ogniu. Jełł 
dość m ieyscą do gotowania na kilkanaście osob*



Jeżeli się pieczyste nie przyrządza, na tenczas bla­
szana pieczywftia może być użyta do sporządze­
nia innych duszonych potraw, które nayłepiey się 
udaią przy węglach, których maiąc zapas , wszy­
stko wygodnie robić można. Nad kanałem dy­
mowym można ieszce urządzić inny otwor z  do 
wstawienia kociołka na wodę, która ciepła zawsze 
w kuchni iest potrzebna. Zamiast rozpalania ognia 
ogodzinie g tSy  i biedzenia się sporządzeniem o -  
biadu do godziny iszey ,  można, maiąc wszystko 
w gotowości, zrobić naylepszy obiad, od godziny 
i l te y  do iszey. Maiąc na uwadze osczęciność drze­
w a , czystość, węglami, popiołem i sadzą nie- 
napruszonych i nieprzedymionych potraw; tudzież, 
że kucharz lub kucharka przy otwartym ogniu nie 
spiecze się i dymu się nienałyka; źe kuchnia tym 
sposobem urządzana zawsze czyfto może być u -  
lizym ana; źe komin iey może być przyrządzony 
do zamykania blachą w kształcie drwiczek na prę­
cie czyli wiatraczka, i że  taka kuchnia po zam­
knięciu komina będzie ciepłą i porządną izbą dla 
kuchark i: nie można wątpić o korzyściach no­
wych które nam przyniesie.

Ponieważ fkoncentrowana moc ognia za 
wielka iest dla naczyń glinianych, które predzey 
psułyby się niż przy ogniu wolniev z boku dzia­
łającym, i ponieważ sam ich kształt niezgodny 
iest z otworami zamknietey kuchni; dla tego nay 
lepiey byłoby używać do gotowania naczyń bla­
szanych • pobielanych^ albo miedzianych również
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dobrze pobielanych zrobionych  w kształcie u trą c o -  
no  konicznym  , iak ie w przecięciu samey kuchni 
p rzez  k. widzieć m ożna. P rzy  tem  należy m ieć 
ftaran ie , aby dno pod garkam i a b. n ie zakryw ało  
całego  o tw oru  pod gark iem , ale owszem żeby 
Wolne m ieysce do działan ia  ognia na wzystkie 
boki garnka zostaw ało. K ażdy garnek  m usi mieć, 
obrączkę, k tó rą  sczelnie się oprze na  k rążk u  czy­
li p ierścien iu  żelaznym  w przód na otw orze p o ło ­
żonym . O dstęp od ognia pow inieu być p izy  w szy ­
stkich gernkach rów ny.

N a takich kuchniach  m ożna i miękicgo d rźe -  
wa używ ać, poniew aż ogień p łom ieniow e rozsze- 
rzaiąc  iednostaynie m ocne gorąco w pokryw ie k a -

n a łn  ogniowego, zasępuie gorąco  w ęg li d rzew a 
tw ardego.

T ym  samym sposobem  robione kuchn ie  
osczędnicze całk iem  z kutey blachy, k tó re  są p rze­
nośne. D o tych  iescze m niey potrzeba d rzew a; są 
one bardzo zachw alane; raz  d ła  sw ey  osczędni- 
czey w łasnośc i, d rugi raz  dla swey przenośno­
ści. L ecz zważywszy, źc są kosztow nieysze że ro z ­
paliwszy się z nayw iększą tylko ostrożnością do 
n ich  przyftąpić m ożna, aby się n iesparzyć, nie id ą  
w porow nanie z wyźey opisaną iednakże w m ałem  
gospodarswie bardzo m ogą bydź u ż y te c z n e ; bo 
ich wielka osczędneść w ynagrodzi z czasem  w y ło ­
żone n a  nie koszta.

G dyby kuchnia w yżey z przyłączonym  ry sun ­
kiem  op isana, m ia ła  być zaszczupła dla w ielkich
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domow i restau ra to rów , gdzie dla kilkudziesiąt 
lub więcey osób gotuie się znaczna liczba potraw , 
można ią zrobić obszerniejszą na 6, albo i na 8. 
ftóp w kwadrat, urzą izić ią na 2. 3. alba cztery 
i więcey ognilk czyli kanałów ogniowych nad 
którem i i naywiększa liczba potraw z naczyniami 
rożney wielkości, do których otwory na wierzchu 
kuchni stosowane być m uszą, ufiawiana być mo­
że. Kanały ogniowe powiny być tey samey sze­
rokości co i w mnieyszey. Kuchnia będąc zna- 
czney obszerności, powinna być z wsyftkich stron  
przyftąpną; kanały ogniowe powinny się łączyć 
z wspólnym kominem znacznie szerszym od ko­
mina kuchni oiednym kanale ogniowym. W  śro­
dku kuchni można wstawić znaczny kocieł do 
grzania wody, którą podług potrzeby z wszystkich 
ftron wygodnie brać można. K ocieł może się ogrze­
wać gorącym dymem z kanałów ogniowych do 
wspólnego komina tuż  przy kotle wyprowadzonego, 
idącym. Na takiey kuchni wiecey potrzeba drze­
wa niz nakuchni o ienym kanale ,lecz  bez poró­
wnania mniey niż na otwartey.

XXXIX.
O ogrzewaniu oranieryi parą wodną.

W sławnym M i l e r a  ogrodowym słowniku 
któy przed 60. laty z angiellkiego na niemiecki 
lęzyk przełożony zoftał, znyduie się iu i  opis z ry -



sunkiem założenia wielkiego traybhausu i o ran - 
żeryi w sposobie nader korzyftnym. Od owego cza­
su niewiele ftarano się wydofkonalić ten  przed­
m iot a ieszcze nmiey korzystać w nim  z pary wo- 
dney. Do tych czas używane ogrzewanie o ranźe- 
ry ii czy to  zaporaocą pieców kaflowych lub ce­
glanych, czyto zapomocą z cegły m urow anyh pod­
ziemnych kanałów, zwielu względów nietylko za­
m ierzonem u celowi nie odpow iada, ale owszem 
częfio znaczne szkody przynosi, przedm iot ten  nie 
ie lł tak małóy wagi, aby na nasze zaftanowienie się 
zasługiwać nie m iał. O ranźerye i traybhauzy w 
większych mialtach i domach maietnieyszych o- 
bywateli wieyfkich przy teraźnieyszem wygodnem 
życiu naszem, stały  śię prawie konieczną po trzebą/ 
Postęp oświaty,badania naturaliftów  we wszyftkich 
gałęziach hiftoryi przyrodzenia, mianowicie w k ró - 
leftwie roślinnem, z którego przem ysł ludzki nie­
zliczone i niewyczerpane w swych fabrykach i r ę -  
kodzielniach czerpie korzyści, powiększaią coraz 
wiecey potrzebę zaprowadzania obok inftytutów' 
naukowych coraz dolkonalszych zakładów i ogro­
dowych roślin zagranicznych, których większa 
część na jwolnem pow ietzru klim atu naszego u -  
trzym ać się nie mógąć; przynaym niey w czasie o -  
flrey pory roku w zamkniętych mieyscach pielę­
gnow aną być musi. Piece wyżey rzeczone naftę— 
puiące maią w ady: i sze że Oranźerye w iednem 
mieyscu nadto, a w  drugim zamało ogrzewaią; i 
dla tego delikatne rośliny, albo od zbytniego górą-



ca blilko pieca, albo z niedoftatku potrzebnego fio - 
pnia ciepła opodal pieca udławione, ginąć muszą. 
2gie W iększe oranźerye nie obey clą się o iednym 
piecu ; obrachowawszy zaś opał iednego tylko du­
żego pieca, okaże się wydatek, na drzewo osobli­
wie w miaftach mocno uciążliwy. 3 tie  Piece przez 
mocne palenie, iakiego koniecznie potrzeba, czę- 
fto się r ozpaduią, dymią, i rośliny szkodliwemf 
wyziewami tru ią. 4 te Ciepło przez piece roślinom 
tidzielane iest suche i nie daię im żadnego posił­
ku przez powierzchnią liści , czego ich natura 
koniecznie wymaga. W idzieliśmy nieraz w łasne— 
mi oczyma źe naykosztownieysze rośliny z t e \ -  
pfzyczyny długo choruiąc na ostatek poschły. Al­
bowiem niewiadomy ogrodnik chcąc im ciepłem 
dogodzić, palił w piecach iak w hucie, a zdrugiey 

nie ża łow ał wody do podlewania, fkutek 
takiego pofiępowania okazał się, że korzenie ro ­
ślin od zbytniey wilgoci pogn iły , a roślina nie 
maiąc posiłku wilgoci z atmosfery przez liście, ca­
ła  uschnąc musiała. K anały podziemne z cegieł 
lub kamieni murowane te  tylko iedne maią wyż­
szość dolkonałości nad p iece, źe nie tak częflo 
pękaią i dymią i źe ciepło iednoltayniey we wszy— 
ftkich punktach oranżeryi rozszerzaią ; inne zaś
w piecach wytknięte wady wszyftkie w sobie łą ­
czą. —

Do ogrzewania oranżeryi parą wodną , po ­
trzebny iest kocioł fiosowney wielkości do obszer- 
ności mieysca, które ma być ogrzane. Ten moźę



3a6
mieć 18. 24, 00. do 56 . cali szerokości w szredni- 
cy, wysokość iego m oże być ta  sama lub cokol­
wiek mnieysza. Powinien być opatrzony pokry­
wą któraby go szczelnie zam ykała, a z tą  po łą­
czone ru ry  czyli kanały mogą być rozprowadzo­
ne, albo wkoło sposobem zwykłych murowanych 
kanałów, albo przoz środek wzdłuż oranźeryi. O - 
brachowawszy koszta wyłożyć się maiące na 
sprawienie kotła z ruram i i porównawszy ie z 
Avydatkami iakich wymagaią piece lub kanały m u­
row ane i niezmierna ilość drzewa, którą piece i 
kanały częftokroć bezpożytecznie pochłonyw aią, 
można na przód widzieć, na czem wiecey osczę- 
dzić się daie. Jrn większe mieysce m a być o -  
grzane , tem  większy powinien być kocie ł, g ru­
bsze ru ry  i obszernieysze próżne cy lindry , ieźe- 
liby takowe kto prócz poziomych r u r , proftopa- 
dle w oranźeryi ftoiące mieć chciał. Go się iednak 
tycze kształtu rn r, cylindrów i innych ciepłozbio- 
rów  z kotłem parowrym połączonych, tudzież 
sposobu ogrzewania mieyść parą, iużto przez pie ­
ce blaszane czyli cylindry , iuż to  przez obszer­
ne ru ry  w posadzce umieszczone, zoilawia się ka­
żdem u do woli iako rzecz obo ię tną , bo k tó rym ­
kolwiek z tych sposobów ten sam cel osiągnąć 
można.

( dalszy ciąg potem )
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XL.
O  T uczen iu  b y d ła , i inn y ch  zw ierząt.

i  ciąg dalszy )

Ziarniste rośliny zawieraią w sto funtach poży­
wnych części. —
Fasola -  -  -  -  85 części pożywnych
Pszenica -  -  -  78 —
Groch -  -  -  -  75= —
Soczewica -  -  -  7 4 —  _
Bob końlki -  -  70 —
Zyto -  -  -  -  70 —
Jęczmień -  -  6 5 — 76 —
Świni bob -  -  G8J —
Owies -  -  -  -  58 —
Kartofle iak wyżey 25 —

Sto funtów słomy owsianey 
wyrownywaią 55. funtom siana,
słomy pszenney 20. — —

—  żytnćy -  i 5. — —
Sto funtów słomy gryczaney ( tatarczaney)  
wyrownywaią 10. funtom siana
Bo bo wici -  -  go. — —
Kokorudzianey 25. — —

W przód nim zaftanawiać się zaczniemy nad 
szczególnemi gatunkami żywności, namieniemy o 
dwóch, które dla swey szczególney posilności na 
pierwsze zasługuią mieysce , i które z większey 
części innych pokarmówr wyrabiane być mogą,

2Q



temi dwoma gatunkami pokarmu są , chleb i po­
lewki.

C h 1 e b.

Wspomniano iuź wyźey o własnościach chle- 
ba, tu przywiedziemy tylko niektóre doświadcze­
nia przekony waiąęe o iego wartości. W  półno- 
cne\ Szwecyi, gdzie tnafo rodzi s>ę zboża karmią 
konie, dla oszczędzenia go chlebem, który na 
dłuźey wyftarcza niż równa ilość surowego zbo * 
źa. Przekonano się, że beczka owsa z równą ilo­
ścią śrotowanego żyta na chleb wypieczona tyle ży­
wi, iak sześć beczek owsa surowo spaszonego, i źe 
przy tem po obrachowaniu wydatków na roboci­
znę, drzewo i potrzebne narzędzie, połowa kosz­
tów osczedza się. (  Schwedische Abhandlungen. 
B and  18. S. 20a .)  Szczególną zaś znaleziono ko­
rzyść w tem , żeby chleb suszyć, drobno tłuc i z 
porznietem sianem dawać. Pan B’r e t t s c h n e  1- 
d e r  w Hartmannsdorf w Slońiku, kazał z 10ciu 
mac owsianey i lociu mac źytney mąki, do któ­
rych przydano kwaśnego ciasta, i 5 mac na miazgę 
utłuczonych kartofli, chleb upiec, i karmił nim 
siedem koni. Przed tem dawano każdemu konio­
wi codzień 2. mac owsa potrzebną ilość siana i sie- 
czczki; teraz żaś dawano im tego chleba trzy ra­
zy na dzień po 4. funty, więc codziennie po 12. 
funtów drobno pokraianego, mieszano do niego co­
kolwiek sieczki i fkrapiano mieszaninę Konie pra­
cowały iak przedtem, lepiey były żywione niż
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dawniey, mniey potrzebowały czau do iedzenia, a 
ten sposób popasów mniey kosztował, niż da- 
wnieyszy owsem i sieczką;ponieważ przez 24. dni. 
oszczędzono na 'jm iu  koniach 7. szeflów owsa. 
(  Verk'undiger. Jahrgang  18x2. Seiie 676. )

W  tuczeniu w ieprzów , chleb pieczony z ie-  
dney trzeciey części żytney i dwóch trzecich czę­
ści ięczmięnney m ą k i , przewyższa pożywnością 
wszelki inny pokaiun. Upieczony chleb suszy się 
W piecu i do karmienia moczy się w wodzie lub 
w mleku, aby się z niego zrobiła gęsta papka.

Cielętom daie się chleb żytny, a częfto pszen­
ny , gdyż pierwszy więcey sprawuie kwasu. Dla 
drobiu daie się chleb, złożony z czterech części na 
mąkę mieloney sieczki i z iedney części żytney mą­
ki. K ury i kapłony karmione przez 8. dni białym 
clilebem w mleku moczonym tak ty ią ,  źe nawet 
udusić się mogą. Dla drobiu i ( ryb ktoby ie 
chciał tuczyć) chleb z ziarn ftrączkowych bardzo 
iest dobry. W  Anglii pieką szczególniey chleb z 
owsa i żyta dla bydła. Chleb z kartofli z przy­
daniem mąki ziarn strączkowych bardzo ieft uży­
teczny, którego wartość ieszcze się powiększy, gdy 
po upieczeniu ususzonym zolłanie. Należy ftrzedz, 
źe świeżo pieczonym chlcbem karmić nie po­
trzeba, ponieważ ten tak zwierzętom iak i lu ­
dziom nie służy. Przyczerftwiały chleb dwa ra ­
zy ieft poźywnieyszy od świeżego, i świeżym chle- 
bem karmić prawdziwą ieft rozrzutnością.

2 0 *
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Przez leżenie zachodzą zmiany w świeżo 
pieczonym chlebie. Znaczna część wyparuie i lo ­
tne i drażniące części ulatuią , kleiowatość ginie, 
chleb ftaie się suchszym , podzielnieyszym i do 
rozpuszczenia łatwieyszyrn. Świeży chleb przeci­
wne ma własności ; ieft ciągły czyli łykowaty i 
kleiowaty, w uftach nie pożuie się należycie , w 
żołądku nie rozpuści się dobrze, bo nie mogąc 
od iego łykowątych części wody od łączyć, nie 
rozpuszcza ich, a te  nie zoftawiwszy we w nętrz­
nościach wiele części pożywnych, drogą exkre- 
mentu wychodzą. W ięc w karmieniu czyli tn -  
czeniu należy dawać suchy chleb wodą rozmo­
czony.

P o l e w k i .

W  tuczeniu zwierząt nie można używania 
polewek, i innych rzadkich i kleiftych extraktow 
nadto zalecić. Na rozpuszczeniu żywności, iak w y -  
żey powiedziano, zasadza się znaczna część iey 
posilności i dla tego to gotowane potrawy szcze- 
gólniey posilaią; a ża lna potrawa nie rozpuszcza 
się tak łatwo iak zupa czyli polewka. Wiele innych 
własności, które się do łatwieyszego utworzenia 
mięsa i tłuftości przykładaią, połączone są w tym 
gatunku pokarmu. Rozmiękcza i rozwolnią, szcze™ 
gólniey ciepło użyty ; zawiera części pożywne 
naydrobniey rozdzielone nie maiąc w sobie roz­
puszczonych nieposilnych i nie potrzebuiąc przy­
dania vsody za napóy ; szybko napełnia naczynia
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posiłkiem ; traw i się w krótkim  czasie i nie ob­
ciąża żołądka. Tego tj lko  należy przestrzegać, 
aby go nie dawać zbyt wiele na raz i bez inney 
żywności ftalszych soków d o d a ią c y , ponieważ 
sam zbyt rozpławia i miękie mięso i tłuftość da-  
i e : dla którey własności szczególniey z począ­
tku  tuczenia iest dogodny. W  Niderlandach ro l­
nik naywięcey ceni ciepłą polewkę, którą swe­
m u  byd łu  rano  i wieczór daie. Gotuie ią z plew 
rozmaitey z ie len iny , przydaiąc nieco m a k u c h a , 
o trąb  i maślanki lub serwatki. W o ło m  tu c z ą ­
cym się daie napóy z m ąką bobową lub grocho­
w ą i żvtną. Mieszkańcy Kamczatki daią swym 
psom zaprzęgowym pożyw ną ciepłą zupę z mię­
sa, przez co psy prędko rosną  i wielkich sił n a -  
bieraią. Kamczatkanie trolkliwiey wychowuią 
psy i wiećey w tey mierze uczynili doświadczeń, niż 
m y względem chow'U naszego nayślachetnieyszcgo 
zwierzęcia —  Konia. Dla krów doynych , które 
tern więcey mleka daią , im obliciey p łynnym  i 
dobrym pokarmem żywione bywaią, zalecaią t łu c  
rośliny na m iazgę, wycilkać ie, resztę pozołłałą 
gorącą wodą wyparzać i otrzymany z nich sok m o­
cno wygotowywać , aby się d ługo d a ł  zachować. 
Taki sok mieszaiąc do polewki lub napoiu, wielka 
się otrzymuie korzyść.

M l e k o .

T o  ciało będąc pierwszem  pożywieniem 
wszyftkich z\viprzą t  ssących uwłaściwia s ięszcze-
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gółniey swoią strawnością na tuczenie. Daie deli­
katne i smaczne mięso i takaż tłuftość. W  bli- 
fkości iednak wielkich miast rzadko używaią go 
do tuczenia, ponieważ z większą korzyścią przę­
dąc go można.

Gdzie znayduie się wielka obfitość mleka, 
tam przynaymiey po odebraniu przednieyszych czę­
ści, to iest masła, można go użyć z wielką ko­
rzyścią na tuczenie wieprzów, które nabieraią z 
tego pokarmu smacznego mięsa i wiele słoniny. 
Naylepiey iest dawać go z mąką bobową, grocho- 
Avą i ięczmienną, która się w  nim zakwasza.

Ż y w n o ś ć  r o ś l i n n a .

Traw a czyli siano zwykłym iest pokarmem 
wszystkich większych zwierząt ssących, lecz rza­
dko kiedy bywa doftateczną do utuczenia ich, w 
tym więc celu używ a się zboża i nasion oley- 
nych. Jm  większa i słodsza iest trawa, tem le -  
piey zamiarowi tuczenia odpowiada. Trawka 
miodowa, koniczyna, i esparzeta celuią w tey 
mierze nad innemi. Świeża trawa często nady­
ma i rozpręża w nętrzności, osobliwie w zwie­
rzętach które ruchu nie maią. Dobrą świeżą ko­
niczyną można wieprze i drób tuczyć ; iednakźe 
łepiey iest dawać przytem suchy pokarm, ponie­
waż pierwsza dyaryą sprawuie. Suszona na sia­
no lepsza iest, a fe rm entow ana (  iak wyźey )  
naylepsza.
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W  ogólności traw a  dogodnieysza iest dla r o ­
gatego byd ła  n iż  dla innych zw ie rzą t;  ponieważ 
rogacizna opatrzona iest kilkorakim żołądkiem  i 
obszernemi kiszkami do trawienia iey. Kapusta  i 
inna  zielona pasza posila czasem lepiey niż t ra ­
wa, i  naylepiey iest dawać ią parzoną lub goto­
w aną z przymieszaną suchą paszą ; bo niektóre 
gatunki zieloney paszy np. ia rm uż  zbyt są w o ­
dniste i ła tw o nadymaią. Posilnym  i zmacniaiącym 
pokarm em  iest kapusta  urządzona  i nakwaszona, 
iak wyżey o ferm entacyi kwaśney powiedziano.

T raw a  poprawia się bardzo nasoleniem, f ta -  
ie się ftrawnieyszą, a naw et  naylichszą traw ę po­
soloną byd ło  ie z w ie lką  chciwością. Sól wsypa­
na w siano lub traw ę rozpuszcza się w  niey i za -  
chowuie ią od zgnilizny. T u  można także poli­
czyć m ło d ą  przed kwiatem poźętą kukurdzę  i inne 
podobne, k tóra tak iak każde m łodo pożęte zbo­
że szczególniey iest posilna. W  niektórych oko­
licach Niemiec tuczą byd ło  m łodym  owsem po 
kilka razy żętym  lub koszonym. S łom a z wyki, 
soczewicy i bobu bardzo iest pożywna i tuczy ko ­
nie ; dla tego lepiey ieft dawać ią byd łu  roga te ­
mu. W ylicza iąc  wszystkie rośliny mniey wiecey 
pożywne, odstąpilibyśmy od naszego celu. P rzy ­
toczm y wiec tylko dwie roślin w tuczeniu bardzo 
pożytecznych, to  iest oset i pokrzywę. Pierwszy z 
nich będąc kolczystym, t łucze  się, i w  Bretanii 
używaią go dla koni zamiast owsa. Ma być bar­
dzo pożywny i tuczący, krowom daie wiele m le-
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ka, i na równey powierzchni ziemi można go ze­
brać dziesięć razy tyle co trawy. Pokrzywa, któ - 
rey w Polsce prawie wszędzie uźywaią, naylepszy 
czyni pożytek, gdy iest pokraiana i sparzona, S łu ­
ży dla wszystkich zw ie rzą t , nawet dla drobiu i 
koni za barzdzo pożywny pokarm, tak dalece, źe 
ziarna zastępuie.

K a r t o f l e .

Dopiero od dwóch wieków posiadamy te 
ważną i pożyteczną roślinę, a użytek iey staie się 
codzień wielorako powszechnieyśzy. Kartofle iako 
Żywność mogą być w sześciorakim lianie uważa­
ne. Surowe, gotowane, suszone, fermentowane i 
kwaszone , na chleb w yp ieczone , i iako mąka 
krochmalowa.—  Surowe często są niestrawne i 
zwierzętom nie bardzo przyiemne. Jednakże po­
tłuczone i z sieczką lub rzepą dawane są wyśmie­
nitym pokarmem, ale często wodnistsze sprawu- 
ią dyaryą, dla tego należy' ie dawać albo z suszo- 
nemi kartoflami , z mąką zbożową lub ziarnem 
strączkowym z sianem, sieczką i t. d. W oda w któ- 
rey się kartofle gotowały, szkodliwe ma własności, 
dla tego wylewa się na dw ór. W  dos'wiadcze- 
niach P. d e  Ł o i s  i 4  funtów surowych kartofli 
zastąpiły z5. funtów' siana; a i4. funtów gotowa­
nych zaftąpiły 0 2 . funty siana, i krowy dawały 
więcey mleka. Kw’aszone potłukłszy ie w przód 
na. surowo lub gotowane, i posoliwszy, są ieszcze 
pożywniejsze, a szczególniey dla wieprzów i w o-
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io w  wielce dogodne. Suszone utrzymuią sie d łu ­
go i lepiey smakuią n iż  gotowane. Lepiey iednak 
iest w przód ie gotować a potem suszyć. Na ehleb 
wypieczone maią wszystkie dobre własnośnościchle- 
ba, osobliwie gdy chleb z nich upieczony nieco 
się przesuszy aby wodniftość utracił. —

Chcąc robić mąkę krochmalową zkarofli w za­
miarze tuczenia nią zwierząt, zachód i wydatki na 
wyrobienie mąki krochmalowey nie wypłaciły­
by się.

W ieprze karmione surowemi albo gotowa­
ne mi kartoflami nabieraią wiele smacznego mię­
s a , ale mało słoniny. Jeżeli maią być tuczone na 
słoninę, potrzeba im dawać suszone, albo mie­
szać do nich mąkę z ziarn strączkowych. Suro­
we mało daią tłusteści, suszone zaś i moczone lub 
srotowane wiele daią tłustości. Sczegolniey zaś 
tuczą kartofle na słoninę, gdy do dziesięciu czę­
ści rozgotowanych kartofli doda się iedna taka 
część gotowanego lub śrótowanego bobu, albo gro- 
chu, gdy się ta mieszanina sama z siebie rożki- 
Śnie i skwaśnieie.

Owce tuczą się także kartoflami. Przyiemne im 
śą tłuczone i z sieczką mieszane albo gotowane i 
suszone. Dla drobiu są wyśmienitym pokarmem* 
Naylepiey iest gotować ie, a potym z inną mąką 
na kluflri czyli na gałki wygniatać. Śrutowany 
ieczmien z gotowanemi kartoflami bez wody na 
gałki zagnieciony, daie gęsiom wiele mięsa i t ł u -  
stosci, gdy tym czasem gaiki z samey zbożowey
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mąki tylko mięsa przysparzają. —  Ziemne grusz­
ki czyli bulby ( Heliantus tuberosus) bardzo są 
podobne do kartofli, ale więcey maią poży wności, 
Łonie i wieprze więcey ie lubią i w Alzacji k ar­
mią ie nimi.

W szystkie gatunki rzepy, należą do naypoźy- 
wnieyszych roślin, szczególniey te, które wiele cu­
kru zawieraią. Jednakże niepotrzeba ich zwierzę­
tom zbyt w iele dawać: bo podług doświadczenia 
T h a e r a ,  każdy pokarm cukrowy nad miarę da­
wany zwierzętom , iest szkodliwy. Naylepiey iest 
rzepę tłuc i z sieczką dawać. Słodkie rośliny przez 
gotowanie, sczególniey się poprawiaią. Biała rze­
pa zaleca się tylko dla bydła rogatego, dla trzo­
dy chlewney zbyt iest wodnista. W  doświadcze­
niach 1  ounga wiele sztuk wy zdychało, które rze­
pą chciał utuczyć.

Marchew poźywnieysza iest niż wszyflkie ga­
tunki rzepy, iarmuźu i kapusty, a posoloną konie 
lepiey iedzą niż ow ies. Jednę tylko w tuczeniu 
ma niedogodność, to iest: że m ięso z niey iest bar­
dzo smaczne, a tłustosc zołtaw ego nabiera koloru. 
Owcom  daie wiele smacznego m ięsa; wieprzom na- 
daie iędrne m ięso, ale m ało słoniny; gotowana 
przysparza krowom  naylepszego i pięknego m a­
sła. Dla drobiu wielce iest dogodna, osobliwie 
m ięko ugotowana a potem z mąką na klulki zar 
robiona.

Rutabaga daleko iest lepsza od wszyflkich ga­
tunków rzepy, sczególniey zaleca się przy końcu
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tuczenia, gdzie zwierzęta poźywnieyszego wyma­
gają pokarmu. Cetnar rutabagi tyle daie mięsa, 
iak trzy cetnary białey rzepy. Dla koni stanie za 
owies. Można naprzód dawać b ia łą  rzepę, po­
tem marchew, a nakoniec rutabagę.

N a s i o n a .

Nasiona strączkowe w tuczeniu naypierwsze 
zaymuią mieysce, po nich naftępuią wyźey w po­
rządku spisane.

Trzym amy się w tey mierze dawney reguły. 
Dla koni owies, dla wieprzów ięczmleń, dla bydła 
rogatego wyka, żyto i t. p ., pszenicę niech czło­
wiek zachowa dla siebie.

K u k u r u d z a  czyli turecka pszenica iest do 
tuczenia zw ierząt naywybornieyszem ziarnem, lecz 
nieftety nie wszędzie upowszechnionem. — Zdaie 
się źe natu ra  ten rodzay ziarna na powszechny 
pokarm wszyftkich zwierząt przeznaczyła, ponie­
waż we wszyftkich częściach świata z wielkiego 
swego pożytku iest znany, każdy grunt (by le ty l­
ko nie nadto p o d ły )  łatw o przyimuie i ze wszy­
ftkich zbóż podobno naywiększy plon wydaie. Nie 
iest tu mieysce wyliczać wszyftkie dobre w łasno­
ści tego ziarna w każdym względzie rolniczego 
przemysłu. Zoftańm y więc przy iego pożywności 
w tuczeniu. Ponieważ ten roślinny produkt iest 
iednem z naytwardszych ziarn w itan ie  doyrzałym ; 
przeto  należy go dawać na pokarm w  mące albo 
w ftanie ze słodzonym czyli słodko sferm entowa-
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nym. W ieprze  tuczą się, nim nadzwyczaynie i 
nabieraią iedrnieyszey i smacznieyszey tuczy niż 
z inney choćby naylepszey żywności. W  okolicach 
Debreczyna w W ęgrzech, które sławne są z cho­
wu wieprzów, mieszkańcy winni są temu ziarnu 
iędrną i tłustą słoninę ćwierć łokcia grubości 
maiącą. W  kraiach Badeńlkich wieprz kokoru- 
dzą tuczony, zawsze drożey się przedaie niż inszy 
rowney tuczy. Drób, szezególniey gęsi prędzey się 
nią tuczą niż prosem, ta tarką i t. d. Indyki, kacz­
ki i kapłony tuczy nadzwyczaynie, naylepićy iest 
dawać ią w klulkach, albo prześroto waną i w  wo­
dzie rozmoczoną. Gołębie niechcą iey z początku, 
lecz przywyknąwszy przenoszą ią nad groch. Ko­
nie wolą kokorudzę niż naylepszą inną paszę; ale 
trzeba im dawać mieloną lub śrótowaną. Owce i . 
bydło  rogate przepadaią za mąką zkokorudzy.

P s z e n i c a ,  aczkolwiek ze wszyftkich gatun­
ków zboża naypoży wnieysza, iednak dla swey dro- 
gości na tuczenie zwierząt używana być nie mo­
że. W  Fryzlandyi daią wieprzom śrótowaną psze- 
nicę, gdy ie szezególniey chcą utuczyć. Użytek 
pszennego clileba w tuczeniu delikatnego drobiu iest 
wielki. Gotowana pszenica dwa razy ma bvć pć- 
źywnieysza niż surowa. Odchód czyli krochma­
lmy pszenne bardzo są pożywne szezególniey dla 
wieprzów, które nabieraią z nich białey i topneyf 
słoniny. Są nawet tak pożyw ne, iż same dawać 
się nie powinny.
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Z y t o  tylko na chleb wypieczone, naylepszym  

iest w  tuczeniu pokarmem. W  Niderlandach ro­
bią z mąki żytney i wykczaney napóy, który da- 
ią wołom  tuczącym się. Całkiem powinno być 
dawane za pokarm, bo niełlrawione całe z bydła  
wychodzi.

J ę c z m i e ń  zawieraiąć czyfty i łatw o rozpu- 
szczaiący się kleiek, iest pożywny i naylepsze da­
le soki. Do tuczenia, naylepszy iest zesłodzony. 
Słodziny ięczmienne czyli pozoltałość z wygoto­
wanego słodu można tylko użyć na początku tu ­
czenia ; przysparzaią bowiem m ięsa,. ale m ało daią 
słoniny. Koniom nie należy suchego ięczmienia 
dawać, bo pęcznieiąc nadyma żo łądek , nie traw i 
się dobrze i laksuią; dobrze zaś rozmoczony, mo­
cny dale posiłek..

G r o c h  daie mocne soki, ale potrzebuie do­
brego ftrawienia. M ożna go więc dawać z lekszym 
pokarmem. Zesłodzony posila trzema cześciani ty­
le iak inaczey dany czterema. Dla koni tyle u -  
czyni ieden garniec grochu iak trzy garce owsa. 
Gotowanym grochem rogate bydło szczególniey 
się tuczy.

W y k a  ielt nieco twardym pokarmem ale 
daie mocne i dobre soki. Dla swey goryczy mie - 
sza się z słodkiemi, np. z marchwią albo z owsem 
szrotowanym. Gorycz można z niey odebrać m o­
czeniem w gorącey wodzie lub w ługu. Podobnież 
i  zgrochu można surowiznę odebrać namoczy wszy 
go w ługu i przepłókawszy potem w zimnćy wo-



dzie. T uczenie w yką szczególniey dobre ieft dla 
byd ła , k tó re  na przedaź daleko m a bydź pędzo­
n e , aby w drodze nie schud ło , co przy innym  po­
karm ie naftąp ic  m usi. Z delikatnieyszego pokarm u 
nabyte  mięso i tłu f to śc  ła tw o  się w ytraw ia i pa­
rn ie , a tucznośc z grochu, wyki i tym  podobnych, 
iako ftalsza i m ocnieysza u trzym uie  się i przy ru ­
chu bydła.

B o b  iest ciężkim  pokarm em  trudnym  do 
ftraw ienia. P ow in ien  w ięc dawać się m oczony al­
bo m ielony.

S ą c z e  w i c a  iest dobrym i trwałym  pokar­
mem, ale całkiem nie powinna się dawać, bo się 
me trawi. Naypoźywnieysza iest gotowana.

T a t a r k a  iest iednem  z nastraw nieyszych 
ziarn i w łaśn ie z tey  przyczyny nie daie m oc­
nych i trw a ły ch  sokow. D ogodnieysza iest dla 
zw ierąt tuczących  się niż dla pracuiących. N ay - 
lepiey tuczy daw ana z tęźszem i pokarm am i np. z 
g ro c h e m , w y k ą , bobem  i t. p. przez co tłu ftośc  
m niey  ftaie się p łynną.

P r o s o  ła tw e  ieft do straw ienia, i daie do­
b ie  i delikatne soki, m a w iele słodyczy i używa 
si? gotow ane w delikatnem  tuczen iu  drobiu.

O w i e s  dla w łaściw ey sobie cierpko -  s ło d - 
kiey, w onney i w  wodzie rozpuszczaiącey się m a- 
tcry i, k tó rą  tak ziarno iak i słom a owsiana za­
wiera, zdaie się rów nie iak i słom a iego ożywiać 
ftraw nosc i działać iak lekarstw o pobudzaiące. Jeft 
zatem  lepszy dla zw ierząt do chow u i przypłodku



trzymanych, niż dla zwierząt na tuczenie przezna­
czonych. (  Podług aptekarfko parylkiego dzienni­
ka, wonna materya owsa zgadza się z waniliową i 
może ią zastąpić). Poniew aż tw ardą łup in ą  okry­
ty iest, należy zawsze śrotować albo mleć, bo w 
ten czas poźywnieyszy iest o trzecią część niż ca­
ły. Szczególniey użyteczny iest dla kpni, iednak- 
że z przyczyny gorącey iego w łasności, potrzeba 
naprzemiany dawać słomę, siano lub trawę i sie­
czkę mięszać. W ołom  daie siłę i tuczność, a kro­
wom wiele mleka. Dla wieprzów nie iest nay le­
pszym pokarm em ; przecież siodką daie słoninę. 
Naylepszy iest dla wieprzów posolony i namoczo­
ny lub nakwaszony. Dla owiec iest iednym z nay- 
lepszych pokarmów. —  Na żywność dla ludzi 0-  
wies nie iest u nas tak używany i ceniony iak dla 
swych wybornych własności zasługuie.

M a n n a  (  Poa, Festuca flu itans) rośnie dzi- 
ko na łąkach i wilgotnych mieyscach ; iey nasie­
nie przewyższa poźywnością wszelkie inne ziarna ; 
wyiąwszy tylko ryż i wodny orzech ( tra p a  natans) 
którym  się równa. W  Polsce, Szwecyi, L itw ie, i  
w Niemczech północnych powszechnie iest znana 
i używana.

N a s i  o n a  o l e y n e  są pokarmem gorącym , 
szybko tuczą i przyspieszaią w drobiu niesienie 
iay. W szystkie w względzie tuczenia iednę maią 
własność, a zatem wyszczególniać ie nie ma tu  
potrzeby. Nasienie lniane naywięcey bywa cenio­
ne i przy końcu tuczenia, z wielką korzyścią uźy-



• w a n e .  M o c z y  s ię  p r z e z  48. g o d z i n  w wodzie, g o -  

t u i e  s ię  n a  g a l a r e t ę ,  a  t ą  p a r z y  s ię j  s ie c z k a .  L n i a ­

n e  m a k u c h y  d a i ą  s i ę  b y d ł u  i w ie p r z o m  n a  p o c z ą ­

t k u  t u c z e n i a ;  p r z y  k o ń c u  n ie  m o ż n a  ic h  d a w a ć ,  

b o  m i ę s o  n a b i e r a  o d  n i c h  n i e p r z y i e m n e g o  s m a k u  
a  t l u f t o s c  ż o ł t e g o  k o l o r u .  N a y l e p s z y  c z y n ią  p o ż y ­

t e k  w  w o d z i e  m o c z o n e ,  a l b o  g o t o w a n e ,  ale  n i e  

p o t r z e b a  d a ć  i r a  d ł u ż e y  ł t a ć  n a d  d w a  d n i  b o  n i e ­

p r z y i e m n e g o  n a b i e r a  o d o r u .  L n i a n e  n a s i e n i e  z a -  

w i e r a i ą c  w ie l e  k l e y k u , m a  w ł a s n o ś ć  r o z m i ę -  

k c z a i ą c ą .  K o n o p n e  n a s i e n i e  r o z g r z e w a  i  m o c n o  

d r a ż n i ,  m o ż e  w i ę c  b y ć  u ż y t e  z a  p r z y p r a w ę  o s o ­
b l iw ie  w  k l e i o w a t y m  n a p o i l i .

K a s z t a n y  s ł o d k i e  r o s n ą  ty lk o  w ' p o ł u d n i o -  

w e y  E u r o p i e .  A l e  i  n a s z e  d z i k i e ,  c z y l i  k o ń l k i e  

k a s z t a n y ,  m o g ą  n a  p o k a r m  d la  b y d ł a  i in s z y c h  

z w i e r z ą t  z k o r z y ś c i ą  b y ć  u ż y t e .  A l b o w i e m  o d i ą -  

w s z y  i m  g o r y c z  p r z e z  s p a r z e n i e  g o r ą c ą  w o d ą ,  a lb o  

w o d ą  w a p i e n n ą , f l a i ą  s i ę  d o b r y m  p o k a r m e m .  

"W  k a w a ł k i  p o k r a i a i e ,  w  w o d z i e  w y g o t o w a n e  i  p o -  

Ś r o t o w a n e  d a i ą  p o ż y w n ą  d l a  z w i e r z ą t  m ą k ę .  N a ­

w e t  s u r o w e  i  z g o r y c z ą  i e d z ą  n i e k t ó r e  z w i e r z ę t a  
g d y  s ię  t y lk o  d o  n i c h  p r z y z w y c z a i ą .  U t r z y m u i ą  

t a k ż e  ź e  i c h  g o r y c z  z w i e r z ę t a  z m a c n i a  i  a p e t y ­
t u  i m  d o d a i e .  W  r o k u  1 7 6 6 .  p e w n y  m ie s z k a n ie c  

n i ż s z e y  S a x o n i i  p r z y m u s i ł  w o ł u  d o  i e d z e n i a  s u ­

r o w o  t ł u c z o n y c h  k a s t a n ó w  z  s i e c z k ą ,  n i e  d a i ą c  

m u  i n n e y  p a s z y ,  d o p o k i  s ię  d o  n i c h  n i e  w z i ą ł  

W o ł  z a k o s z t o w a w s z y  ic h ,  t a k ie g o  n a b r a ł  a p e t y -
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tu, że go od kasztanów oderwać trudno było, i 
W przeciągu pięciu tygodni nadzwyczajnie się u -  
tuczy.

Z o ł a d  ż iest pożywnym i gorącym pokar­
mem, ale zawiera wiele cierpkich i ściągających 
części, które zwierzętom niekiedy szkodliwymi się 
ftaią. Dla wieprzów żo łądź  iuź iest uznana za do­
bry  pokarm, iedąakże wiecey daie mięsa n.ż  s ło ­
niny, ieżeli p rzy  ipey nie iedzą albo robactwa, al­
bo przynay mniey w końcu  tuczenia śrotowan go 
zboża. B yd łu  daią żołądź w piecu suszoną i ś ro -  
to w ą n ą ,  bo inaeżey całkiem ią po łyka  i oddaie. 
W ogólności nie powinna się dawać sama lecz z 
inną  paszą , np. z mąką, rzepą i t. p. W ło ż y w sz y  
ią  w m ieysce  w ilgo tne  ciepłe na dni ośm aby się 
p o k u rcz y ła ,  zamieni się w słód  żołędziowy, k tóry  
daleko ieśt poźywnieyszy i zdrowszy niż żołądź na 
sucho surowa. Ususzona i posrotowana znacznie 
się polepsza i daie nie tylko mięso ale i wiele t ł u -  
stości, ale w ten czas potrzeba przy niey dawać 
wiele napoiu; albo ią do użycia moczyć. Skodli- 
wych własności pozbywa przez go tow anie  łub m o­
czenie.

B r u k i e w  zawiera w sto funtach i o. funtów  
oleiu, cokolwiek słodyczy, i ła two i’ozpuszczaiącćy 
się mączki krochmalowey. Jes t  zatem bardzo po­
żywna , lecz wieprze n ią  tuczone maią słoninę 
rnięką i prędkiemu zepsuciu podpadaiącą. Jnne  
zwierzęta bardzo ią  lubią. Ludzie dostaią z niey 
zawrotu i bolu głowy. W ieprzom  naylepiey iest
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dawać ią z żołędzia, bo w takim razie wzaiemne 
ich z łe  własności wzaiemnie się znoszą.

J a b ł k a ,  g r u s z k i  i inne kwaśne frukta ia -  
ko chłodzący pokarm szczególniey dla wieprzów 
s ą  dogodne. Słodkie miernie dawane z innym po­
karmem, albo gotowane są prawie dla wszystkich 
zwierząt dobre. Pozostały z wyciśnionych owoców 
gąszcz, przegniłe i ciaśoiste gruszki tuczą kaczki 
gęsi i inny drob. Arbuzy czyli dynie prędko tu ­
czą  zwierzęta osobliwie wieprze i w o ły .—

Przyprawą czyli przymięszaniem ciał korzen­
nych i drażniących, między któremi sól pierwsze 
m a mieysce: tudzież naleźytem usposobieniem 
gdzie gotowanie nayważnieyszych zmian staie się 
przyczyna, można pewnie bardzo wiele roślinnych 
części na pokarm uzdatnić. Lecz dopóki nas po­
trzeba do tego nie zmusi, dopóki oświata nie łka­
nie sie powszechnieyszą, a szczególniey życie n iż­
szych klas ludzi wolnieyszem, nie można się tego
spodziewać.

L i ś c i e  d r z e w  i krzewów w świeżym fta- 
nie, szczególniey gdy się ich flrawności przez fe r -  
mentacyą, przyprawę i gotowanie dopomoże, fta- 
ą  się dobrym i tanim pokarmem, służy iednak le-  
piey pracuiącym niż tuczącym się zwierzętom.—

IX.
P r z y p r a w y .

Przyprawy zasł igo ą  w  tuczeniu na uwagę, 
ponieważ żołądek zmacniaią, iego dzielność ozy-



4i  5

w iaią a tem  samem  ciała niestraw ne flraw n iey - 
szem i czynią, zgęśniałe i zastanow ione soki ro z -  
grzew aią i ru ch  im nadaią.

D la zw ierząt tuczących się, przypraw y śzcze_ 
gólniey są potrzebne, iuż to, że w  większey masie 
cia ła  zwierzęcego i iego soków łatw o ftagnacya 
powstaie, iuź to , że w  czasie tuczenia każdy po ­
karm  iak m ożna naylepiey {trawionym być powi­
nien. P o trzeba  iednak na należytym  przestać wy-? 
raiarze i przypraw y ani zbyt wiele, ani zbyt m ało  
nie dawać. Poniew aż przyprawa oraz i rozgrze­
wa, m ożna iey w wilgotne'm pow ie trzu  więcey da­
wać n iz  w suchem . D la zw ierzą t gorącey n a tu rv  
przypraw a bardzo iest szkodliwa. W ieprzom  któ­
re  z na tu ry , wiele m aią w ew nętrznego  ciep ła  i 
m iękie ciało  nie należy dawać przyprąw ney ży ­
wności. ( Kilkom a ziarkami pieprzu m ożna w ie­
prza o tru ć ) .

M iedzy wszystkiem i innerai przypraw am i sól 
kuchenna zasługuie na pierw szeństw o ; a tę  zastą­
pić m oże saletra , salm iak i sól ługow a. T e  ga­
tunki soli nie dopuszczaią zgnilizny i przytępienia 
sokow, czyszczą zaflegm ione w nętrzności, n a p ra -  
wiaią apetyt, p rzyk ładają  się swą drażn iącą  w ła ­
snością do traw ien ia  pokarm u tw ardego i m niey 
straw nego  i żyw ność m niey posilną zam ieniaią w 
poźyw nieyszą. Z pokarm u solą przypraw ionego 
naw et mięso iest sm aczniezsze. Bydle m ożna sa­
m ą traw a  bez ziarnia u tuczyć daiąc m u należy­
cie so li, i Szw aycarow ie wielce w te y  sztuce bie­

s i*
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g l i , tw ie rdzą , że funt soli wydaie W bydlęciu 
dziesięć funtów tłultości. Za pomocą soli, uryny 
i gorzkiey kory drzew, Szwedzi zamieniaią nay -  
nieflrawnieysze pokarmy w pożywne. Sól wszyst- 
Łiem zwierzętom służy do zdrowia i tuczności na­
w e t  wieprzom, którym inna przyprawa szkodzi. 
Zbyt wiele soli wszystkie zwierzęta ochudza.

X,
N a p ó y .

Za napóy dla zwierząt czysta woda iest nay- 
zdrowsza; inne zaś sztuczne i pożywne napoie, 
dla kogo nie są zadrogie, pewnie są pożyteczniey- 
sze. —  Przez piasek i kamyki płynąca woda iest 
nayzdrowsza, ieżeli nie ma w sobie m ułu  lub ia- 
iek czyli ikry zwierząt wodnych i tym podobnych 
nieczystości. W oda ftudzienna, aby tylko nie miała 
w sobie zawiele wapna lub ziemi, i aby wprzód 
nieco przewietrzała i nie zbyt zimna była, iest ró ­
wnie do napoiu dobra. Każda floiąca czyli mar­
twa woda sprowadza choroby, W  niedostatku więc 
lepszćy należy ią filtrować przez węgle i piasek po­
dług wynalazku Anglika M a n d s l a y  uczynionego 
w  roku i8 i4 .  —  za przftrogę mieyiny, aby napo­
iu nie dawać zbyt zimnego ani bydlęciu rozgra- 
nem ii.— Aby napoiu nie dawać ani zbyt wiele, ani 
zbyt mafo. —  Spragnione bydlę może użyć napoiu 
nadmiare; a nie spragnionemu, lecz potrzebuiącemu 
napóy nieco wylecić; bo bardzo zimna woda szko-
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dzi. Tuczące sie'zWierze nigdy nie powinno mocne­
go cierpieć pragnienia.

XI.
R e k a p i t u l a c y a  t u c z e n i a .

Gdy zwierze utrymuiemy żywienipm w takim, 
ftanie, ze swoie funkcye szybko i łatwo odbywać 
może, na ten czas znayduie się w stan ie  natura l­
nym czyli z naturą zgodnym.—

Jeżeli produkuiące narzędzia iego z poświęca­
niem trawiących zmocniemy powiększy się masa 
ciała zwierzęcego, zwierze tuczy się. Zofia wiwszy 
ieszce przytem zwierze w stanie od naturalnego 
nie nadto odlłępuiącym, daiąc mu nie zbyt po­
żywny, więcey stały i zimny niż płynny i cie­
p ły  pokarm, ciało iego nabierze więcey mięsa niż 
tłustośei. —  Jeżeli przeciwnie, obfitvm i oxiduia- 
cym się pokarmem, kwasoród w7 ciele zwierzęcia 
zmnieyszemy, bieg krwi i sprężystość włókien o -  
s łabiem y, zwrierzęciu Spoczynku dozwolemy i  
działanie Światła wstrzymamy,. nabierze więcey 
tłustośei. W arunki korzystnego tuczenia są: — 
Zdrowie i dobry stan ciała zwierzęcia. —  Mięka- 
we ciało a szczególniey tkanina siatkowa, aby so­
ki łatwiey przyimować i zatrzymywać mogra. —  
Nie zbyt gorący temperament, bo przez szybkie 
krążenie krwi i mocne natężenie ciałą i umysłu, 
więcey się spotrzebuie części pożywnych i osiada­
cie nowych iest trudnieysze.—  Należyty wielcy
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chociaż zbyt m łody lepszy iest niż zbyt stary. —  
Dobre traw ienie, bo bez tego urobienie dobrych 
soków iest niepodobne. Karmiący powinien wszy­
stko co drażni, od zwierzęcia oddalać i ducha ile 
m ożna usypiać, o zdrowiu iego mieć staranie, po­
karm  dawać dobry ale nie zbyt w iele; mieysce 
do tuczenia należycie urządzić. Na początku tu ­
czenia powinien rozmiękczyć naczyna ciała zwie­
rzęcego, zmocnić żołądek i usposobić go do w y­
rabiania pokarmu. W  ciągu tuczenia niech ma 
staranie o zdrowiu, żyznym pokarmie, oddalaniu 
wszelkich przeszkód, o dobrym napoiu, o cichości, 
o zapobieganiu stagnacyi soków , o powiększeniu 
snu, apetytu i t. d. K u końcowi tuczenia niech 
daie dobry i delikatny pokarm, aby soki polep­
szyć i mięso smacznieyszem uczynić. —  Tucze­
nia me należy siłą przynaglać i pokarmu nadare- 
mie trwonić, lecz przestać karmić {koro zwierze 
znacznie tyć przeltaie, Żywność iak naylepiey ma 
być przyrządzona, aby ią zwierze ła tw o  traw ić 
mogło.

XII.
O s o b n e  u w a g i  n a d  z w i e r z ę t a m i  

w s z c z e g ó l n o ś c i .

D la lepszego zrozumienia sztuki tuczenia, ńie 
zawadzi przytoczyć niektóre szczegółowe uw agi 
nad osobnemi gatunkami zwierząt.

W  chow ie zwierząt pierwszą iest naszą za­
sada, tak z nimi postępować, aby ich sposób źy—



cia iak można naymniey od wolnego i naturalne­
go ich stanu odftępywał. Przyswoiliśmy wpraw­
dzie zwierzęta, wfkazaliśmy im inną żywność, in­
ne potrzeby i nadaliśmy im nawet inny kształt 
ciała; iednakże początkowy ich charakter i przy­
mioty nie dadzą zmienić się całkiem. W ó ł lubi 
ieszcze mokre i w traw ę obfite łąk i, kaczka wo­
dę, wieprz bagna, owce suche i w zioła obfite ró­
w niny, a osieł ostem zarosłe pola i piaszczyfly 
grunt. Daymy więc każdemu co natura przezna­
czyła, i bądźm y pewnerai, źe mu to naylepiey s łu ­
ży. Nierozszerzaiąc się w tey mierze za metę na­
szego celu, namieniemy tylko o zw ierzętach, któ­
rych tuczenie u nas iest zaprowadzone, opuszcza- 
iac co powszechnie wiadome, lub co do szczegól- 
ney mieyscowości zaftosowane być m oże, i udzie- 
lemy tylko szczególne uwagi i poftrzeżenia, które 
w tuczeniu ważnemi być mogą.

K o ń .
K o n i e ,  nayszlachetnieysze między zwierzę­

tami czworonogiemi nie mogą wprawdzie liczyć się 
do zwierząt na użytek tuczyć się m aiących; po­
nieważ używanie ich mięsa zakazane iest, i te  n ie- 
bywaią u nas w  tym celu, ani karm ione, ani tu ­
czone. Jednakże namienić o nich w innym wzglę­
dzie, może niebędzie bez żadnego pożytku.

Dawni Niemcy iadali końfkie mięso tak, iak 
zwierzynę lub mięso innych byd lą t; nomady- 
czne ludy Pańftw a, Rossyilkiego iadaią go i
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teraz. T ak  u  tam tych, iak u tych uchodzi za do^ 
b ry  i zdrow y pokarm . Poniew aż koń  odznacza 
się od innych zw ierząt czyftośeią, dobrym  żyie po­
karm em  , więcey ma ruchu  niż inne nasze dom o­
w e zw ierzęta, i Zaraźliw ym  chorobom  mniey po­
dlega, niż t e -  m ożnaby zapytać, co by ło  dla N iem ­
ców powodem  zaniechania naydawnieyszego i nay— 
ulubieńszego pożywienia, a z czasem i obrzydzenia 
go sobie i H istorya odpow iada na to  zapytanie.

G dy się m oc Papieżów  wzniesła, gdy z Azyi 
p rzyby łe  D uchow ieństw o— sta ło  sie w owych cza­
sach iedynym zachow awcą i stróżem  um ieiętnośei 
i  kunsztów — doradcą i pom ocnikiem  ieszcze g łę ­
boko w barbarzyńftw ie pogrążonych N arodów  
pó łnocnych , zaczęto m iędzy innem i wiele zw y- 
czaiow i ustaw  ciepiey Azyi do zim ney zaprow a­
dzać po łnocy , k tóre tu  n iebyły  ani potrzebne, ani 
p oży teczn e , owszem  nayczęściey szkodliwe.

W ciepłych kraiach  odw iecznym  by ło  zw y- 
czaiem  nieiadac m ięsa konikiego, zaieczego i wie­
lu  innych zw ierząt, a to z ważnych i słusznych 
przyczyn. U pały  tych  kraiów  w ysuszaią mięso, 
odbieraią m u smak, czynią go dla na tu ra ln ie  w  
tym  klim acie słabszych narzędzi traw iący ch , n ie- 
s traw nem , co byw a przyczyną- cho rób , które nay­
częściey zam ieniaią się w m orow e zarazy. Prócz 
tego m ięsne pokarm y nie s łu ż ą  dla m ieszkańców 
gorących kraiów  • poniew aż zbyt ro zp a la ia , wszy­
stkie zwierzęce funkeye czyli na tu ra lne  działania 
nadto  przyśpieszaią i krew  do zgnilizny prow adzą.
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Wszyftkie te  mocne przyczyny ograniczaią na 

po łudn iu  używanie mięsa, szczególniey zaś k o ń -  
lkiego i zaięczego, które tam za szkodliwe tem b a r-  
dziey uw ażano , źe te zwierzęta wiele ruchu  m a- 
ifl- —  Na północy przeciwnie wszyftkie te p rzy -  

| czyny przeftaią być wainemi. Końfkie mięso iest
tam  tak soczyfle i dobre, iak mięso rogatego b y -  

! d ła ,  owszem iest do wiary podobne, że go co do
zdrowia przewyższa.

Bonifacy, nawróciciel Niemców zapytał więc 
Papieża G rzegorza, co by m iaf nakazać wzglę­
dem  używania końikiego mięsa? Papież odpowde - 
dział: aby go używać wszelkiemi siłami n iedopu- 
szczał, a na przeftępców należytą pokutę wkładał; 
ponieważ to  mięso iest nieczyfle i obrzydzenia go­
dne*

Grzegorz m iał  prócz tego inną w ażną przy­
czynę zakazywania mięsa końikiego. Ponieważ go 
Niemcy powszechnie iadali w dnie u r o c z \ fte na 
cześć bogom poświęcone, obawiał się zatem, aby 
używanie onego nie przypom inało  im iuź uftaią- 
cego pogaństwa. Zaprowadzenie tego przykaza­
nia przychodziło Bonifacemu z trudnością, sprze­
ciwiającego się tak  mocno obyczaiom narodu  i od­
wiecznemu doświadczeniu.

Zapytał się ieszcze raz naftępftego Papieża 
Zacharyaśza, a ten nietylko potwierdził zakaz uży­
wania końikiego, ale prócz tego zakazał używanie 
mięsa zaięczego; lecz oftatni z tych zakazów n ieu -  
t rzy m ał się. Tym  więc sposobem w ysz ło  końlkie
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m i ę s o  z e  z  w y c z a i  o ,  c h o c i a ż  d o  t e g o  n i e b y ł o  p r a w ­

d z i w i e  w a ż n e y  p r z y c z y n y ,  d l a  k t ó r e y b y  g o  w z g l ę ­

d n i e  d o  z d r o w i a  z a k a z a ć  m o ż n a  b y ł o .

D l a  k r a i o w e y  e k o n o m i k i  i  b o g a c t w a  n a r o d o ­

w e g o  o k a z a ł y b y  s i ę  n a y w a ż n i e y s z e  I k u t k i ,  g d y b y  

Ł o n i e  z n o w u  z a  p o k a r m  u ż y w a n e  b y ć  m o g ł y .  N i e -  

t y l k o  w i e l k i e  m n ó s t w o  k o n i  ( C z e c h y  l i c z y ł y  i c h  

w  r o k u  i 8 i 5 1 1 9 , 1 2 2 .  M ó r a w i a  i  S z l o ń l k  1 1 6 , 1 2 4 * 

G a l i c y a  6 , 1 7 , 4 2 4 .  S fc y ry a  4 9 , 8 9 2 .  B a w a r y a  w  r o ­

k u  1 7 9 4  1 7 8 , 8 4 8 .  B a y r e u t h  w  r o k u  1 8 0 7  5, 6o o .  

S a l z b u r g  w  r o k u  1 8 0 8  1 5 , 7 2 0 .  W i r t e m b e r g  4o , 6o o )  

k t ó r y c h  m i ę s o  n i e  b ę d ą c  z a k a z a n e ,  m o g ł o b y  d o ­

s t a r c z a ć  d o b r e y  ż y w n o ś c i ,  a l e  i  c h ó w  k o n i  w  0 -  

g ó l n o ś c i  p o l e p s z a ł b y  s i ę ,  k r a i o w e  g o s p o d a r l t w o  

w z r a f t a ł o b y ,  b o  m ó ż n a b y  w i ę c e y  k o n i  t r z y m a ć ,  a  

t e  p r a c o w a ł y b y  w i ę c e y  i k o r z y l t y i e y  n i ż  w o ł y .  

N a w e t  i e ż d ż e n i e  k o n n o  b a r d z i e v b y  s i ę  u p o w s z e c h ­

n i a ł o ,  c o  p r z y n o s i ł o b y  k o r z y ś c i  w z g l ę d n i e  d o  o -  

s z c z ę d z e n i a  c z a s u ,  ć w i c z e n i a  d o  w o y n y  i  z m o -  

c n i e n i a  c i a ł a  i e ź d z c ó w .

B y d ł o  r o g a t e .

N a t u r a l n ą  o y c z y z n ą  n a s z e g o  b y d ł a  r o g a t e g o ,  

b y ł y  g ę f t e  i w i l g o t n e  l a s y  k r a i ó w  p o ł u d n i o w y c h ^  

a l b o  m o k r e  ł ą k i  p ó ł n o c n y c h .  W s z y f t k i e  g a t u n k i  

t e g o  r o d z a i u ,  o s o b l i w i e  b a w ó ł  i ż u b r ,  n i e  m o g ą  

z n i e ś ć  g o r ą c a ,  a  n a w e t  i s w o y l k i e  b y d ł o  n a y l e -  

p i e y  u d a i e  s i ę  w  w i l g o t n y c h  o k o l i c a c h .  O b s z e r n e  

w n ę t r z n o ś c i  t e g o  z w i e r z ę c i a  o k a z u i ą ,  ż e  o n o  p r z e ­

z n a c z o n e  i e s t  d o  ż y w i e n i a  s i ę  w i e l k ą  i l o ś c i ą  p a s z y
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i źe do przerobienia na massę swego ciała, po­
karm u naymniey naturze zwierzęeey podobnego, 
doftateczne posiada siły. Pasza podła i maiąca 
W wielkiey swey obietości naymniey pożywnych 
części, ieszcze iest dla bydła rogatego użyteczna.

Bydle rogate od pięciu cło siedmiu lat naylep- 
sze iest do tuczenia. Mniey lat maiące iest za m ło­
de, a w póżnieyszych latach do utuczenia się w ię- 
cey potrzebuie pokarmu i czasu. Naytrudnieysze 
są do tuczenia stare i wypracowane zwierzęta i 
miewaią twardy, kruchy i do świec wyborny łóy, 
lecz łykowate i w gotowaniu zawsze twarde mięso. 
Krowy w ogólności prędzey się tuczą i mięso 
ich nie ultępnie wołowemu gdy, się mocno zam ro­
zi i przez kilka tygodni poleży. Tym sposobem, 
każde twarde mięso staie się strawnieyśzem. W  le - 
cie mocne bicie i leżenie mięsa twardego na ch ło - 
dnem mieyscu, podobny czyni fkutek.

W ó ł ziada na dzień 200 do 2Ó0 funtów  Świe- 
źey koniczyny i nieco słomy.—  W ół, który się tuczy 
do 700 lub 700 funtów  i codzień ziada po 4o 
funtów dobrpgo siana, powiększa wagę swey masy 
co dzień o dwa funty. Można więc wyrachować 
iak dalece korzystne iest tuczenie sianem. —  P o­
dług T  h a e r  a, wół spasa przez 16 tyrgodni tu ­
czenia 4o8o funtów siana; albo 1020 funtów sia­
na i 67 szeflów ( 5 5 * korcy) kartofli, a nabiera 
22 t funtów  mięsa i łoiu.

W  ekonomicznym względzie nie iest ponie­
kąd rzeczą korzystną wroły bardzo tuczy»ć, iednak-
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źe mamy wiele przykładów cło uwierzenia tru-v 
dney ich tuczności. W  Antwerpii zabito wołu ro ­
ku 1570, który ważył 26^6 funtów na wagę wi- 
deńfką. W  Nordhumberland roku 1783, który 
w ażył 2155 funtów. W  Norymberdze, który wa­
ży ł  20112 funtów. Zabił go rzeźnik Schammeis 
dnia 12 Kwietnia roku 1771, miał łoiu 5ao fun­
tów, a flcóra ważyła 70 funtów.

W  chowie bydła rogatego szczególniey iest wa­
żne tuczenie cieląt. Jeżeli celem tuczenia iest przy — 
iemny smak mięsa, naylepiey będzie tuczyć ie mle­
kiem zaehowuiąc około cieląt nay fkrupulatnieysz e, 
ochędóstwo. Daie im się albo w przeciągu ssania 
u matek, codzień iedno świeże iayko wraz ze fko- 
rupą, albo można ie tuczyć maślanką i mąką o -  
wsianą, do czego co trzy dni daie się iedno jaie; 
albo mlekiem, w którem chleb rozmoczono ; albo 
gotowaną pszenicą dodaiąc jaia. Karmiąc ie chle- 
bem, dodaie się codzień po dwa jaia. Poniew aż 
cielęta często kwasy cierpią, które szczególniey z 
obfitego pokarmu mlecznego w żołądku powstaią, 
potrzeba im daw ąć, albo wapno do lizania, albo 
fkorupy z iay, kredę i t. p. W  Niderlandach po- 
siadaią sztukę tuczenia cieląt w naywyźszym s to ­
pniu. Nie daią tam cielętom ssać u matek, ale 
zaraz ie odłączaią, sadzaią w m ałą  klatkę czyli 
zagródkę z descek, maiącą długości 5 stóp a 5 * sto­
py szerokości, która ma drzwiczki z przodu i z ty ­
łu . Spód ułożony iest dylami, a ciele uwiązane na 
dwóch powrozach tylko tak długich, aby sie po-



łożyć, ale nie głow ą cło ogona dosiągnąć mogło, 
gdzie cielęta zwykle nieczylW ć zlizuią, Jak tvl~ 
Jko ciele mą osra dn i, nie daią mu pościołki, ale 
leźylko iego nayczyściey utrzymuią. W kładaią mu 
na pysk koszyk, aby kurzu nie lizało i karmią go 
Świeżo wydoionem mlekiem. Ciele od rosłey kro-- 
wy i dobrze karmione waży po trzech miesiącach 
45 funtów.

Używaią ieszcze w 1 uczeniu iakichsi łako tli- 
wych pigułek, których kompozycya iest sekretem 
łamteyszych gospodarzy.

Smak cielęciny niderlanckiey przewyższa smak 
wszyflkich mięsiw, i trudno wyrazić delikatność 
te j ,  k tórą w Gangawie iadaią. (Schwerz Anleitung 
zur K -nntniss der belgischea Landwirtlischaft. 
Band III. S eite 24g).

T r z o d a  Ch l e v v n a .

T o zwierze iest iedyne w swoim rodzaiu I ma 
niektóre szczególnieysze przymioty. Innych zwie­
rzą t tłuflość. iest tęga i rozłożona między mięsem, 
a słonina wieprza ieft mięka, a często p łjn n a  i 
leży oddzielną warsztwą bezpos'rednio pod Ikórą. 
Inne czworonogie zwierzęta zrzucaią pierwsze czy­
li mleczne zęby; wieprz do naypóźnieyszych lat 
przy iednych zoftaie zębach. W iększa połow a in­
nych zw ierząt, albo przyimuie w części kulturę, 
albo utrzym uie swą dzikość z nieiaką w spaniało­
ścią i przyftoynością; wieprz nie odftąpi nigdy od 
swych grubych i nieczyftych obyczaiów. —  Nasz
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w o v lk i w iep rz pochodzi z dzikich ś w in i,  k tó re  
fitrzym aią się w  w ilgotnych okolicach i gęfłych krze—- 
w iftych  kn ie iach, gdzie aby m okry chłód w y trzy ­
mywać m ogły, dała im  natura w iele wewnętrzne­
go c iep ła , które przy pobycie ich w mieyscach su­
chych, iakotez przy obfitey i  rozgrzewaiącey żyw no­
ści wiele chłodzenia potrzebuie. W  tuczeniu więc 
w ieprzów ważną iest okolicznością staranie o cze- 
Stem chłodzeniu tych zw ie rzą t, ponieważ to  tra ^  
w ien iu  tłustosci zapobiega i  przysparzaniu masy 
cia ła dopomaga. T o  ulkutecznia się kwaśną i  ch ło ­
dzącą żywnością, p ław ieniem  i  kąpaniem.

Jeszcze poźyteczniey by łoby  stawiać chlewy 
dla wieprzów na mieyscach w ilgotnych , w cieniu 
w ie lk ich i gęstych drzew, albo zawsze odwilżaó w  
nich pow ietrze wodą, zmocznoną słomą i  t. p.

Ostre przyprawy są dla n ich , iak wyżey po ­
w iedziano, szkodliwe: rozdzielaiące zaś, np, a n ty - 
m on ium , po drachmie dawane s łuży im.

Co wyżey względem czystości powiedziano po­
trzeba tu  szczególniey przytem zwierzęciu zalecić-, 
ponieważ wiele iest takich gospodarzy, którym  się 
zdaie, źe Świnia będąc n iby z natury nieochędo- 
zną, czyftego chodzenia około  siebie nie potrze­
bnie. Przecież z łe  fku tk i nieochedófiwa prawie 
w  żadnem zwierzęciu tak widocznie nie okazuie sie 
iak w tern, gdyż przez to  iego zaraz znacznie o - 
późnione bywa. W iep rz  wymaga szczególniey czy­
ftego pokarm u i nie tuczy się, gdy koryto z k tó ­
rego się ka rm i, czysto utrzym ywane nie iest, i

1
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ieżeli w iliem zoftaią oftatki z dawhieyszey ży­
wności, które kwaśnieiąc i gniiąc świeży pokarm 
psuią. Co do żywności nie są te zw ięrzęta wy­
myślne, iedzą wszyftko, a nawet naylichszą ży­
wność iakimkolwiek przymaszczeniem, można dla 
nich w dobrą zamienić i tuczyć ie małym kosz­
tem. Ich zbyt wielka żywność sprawuie, źe sie 
zbyt opychaią gdy wiele maią pokarmu i niby a 
frasunku chudną, gdy zam ało żywności doftaią 
Potrzeba więc ustawicznie dawać im należyty wy­
m iar pożywienia, niedać im głodu cierpieć i po­
żywienie częlto odmieniać.

V \ieprze można do wielkiey karmić tuczno - 
ści, chociaż to w gospodarftwie niewielki pożytek 
przynosi. W  nowym Yorku w Ameryce dopro­
wadzono w roku 1817 tuczność wieprza do 1200 
funtów  wagi wideńlkiey j tuczenie iego ieszcze nie­
było Ikończone i spodziewano się doprowadzić go 
do i 4oo. T en wieprz m iał do 10 stóp długości, 
4 stopy wysokości i przeszło 6 stop szerokości w 
piersiach. Jego uszy, które m u całkiem oczy za­
k ry w ały , były n iesłychanej długości. M iał krót­
kie nogi i cienkie kości, a w ogólności dobrze był 
zbudowany.

O w c a .

Naydogodnieysze mieysca dla owiec są su­
che, gorzyfte paftw itka, wapienna ziemia i suche, 
albo cieple , albo bardzo zimne klima. Nic 
im bardziey nie szkodzi, iak mokra pasza, al o 
wilgotne powietrze. Im  korzennieyszym pokarmem
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zyie owca, tera. ieśt zdrowsza i tern smaeznieysze 
m a mięso. Używanie soli, wapna i antymonium, 
bardzo owcom iest dogodne i do utrzymania i d o  
zdrow ia , osobliwie w wilgotnem powietrzu k o ­
niecznie potrzebne. Dzikie Sybirlkie owce t rz y -  
m aią  się zawsze w  takich mieyscach, gdzie albo sól 
z ziemi w yp ływ aiącą ,  albo ziemię wapienną mieć 
mogą. W a p n o ,  albo kreda służy  do wciagania j 
nasycania kwasu, który w ich żo łądku  powftaie 
M łodym  iagniętom, które na jp rzód  tuczą się m le­
kiem m ac io r ,  a potem  otrębam i, śrótowanym gro­
chem, albo dobrem  sianem, zawsze t rz e b i  dawać 
kaw ał kredy do lizania.

K o z a .
Kozy m ało  znaczą w względzie tuczenia, w y-  

magaią trolkliwego starania, a nie zawsze go wy~ 
nagradzaią. Ich życie w  stanie wolności na gó­
rac h ,  gdzie nayczjflszjch roślin i powietrza uźy -  
waią, okazuie, że i w zamknięciu tego po trzebu ­
ją. Zaiste, żadne zwierze ni ■ iest w tym wzglę­
dzie tkliwsze. —  Przyrządzonemi i użyznionemi ii_ 
Ściami drzew może te zwierzęta tuczyłyby się le~ 
piey niż inne bydlęta. Dotychczas karm ią ie t ł u ­
czoną m archwią i sianem koniczyny, i daią im na-* 
póy z mąki ieczmienney.

( Ciąg da lszy  n a stą p i)
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XLI.
O malowaniu czyli powlekaniu farbam i,, po- 

kosczeniu, lakierowaniu ect. ect.
(Bokohczenic przerwanego lArłyJcutu w tz  wartcy części Tom. I I . )

I ; V*1 ( P : ' ■% / •• r ' «, ,•». ,, ....

U m ie ś c iw s z y  Opisy robienia rozmaitych gatun­
ków  pokofiow , k tóre tak do grun tów  o leynydr ,  
iako i do robienia trw a  ty eh bursztynowych, i ko­
palow ych lakierów nieodbicie są potrzebnemi, na­
leż a ło b y  na mienić o mieszaninie kolorów; gdy ie -  
dnak tra k ta t  ten  nieiest poświecony wyższemu 
m alarftw u, ale iedynie ma s łużyć  dla domowego 

* uży tku  nieświadomym rzeczy, przeto ograniczemy 
się tylko potrzebnieyszemi w tey mierze w iado­
mościami, resz ty  niech wfkaźe doświadczenie.

Naypospoliciey trafić się może w domu, ka­
zać m alow ać  sztachety, poręcze , dach, sprzęty do 
gospodarlkiego użytku służące, ftołki, ftoły, ławy, 
okiennice, ram y do okien, drzwi, fu t ry n y ,  wozy, 
bryczki, i rozm aite  powozy; w krótkości wiec o 
tern Wszyftkiem tu  namieniemy.

Nim przyftąpiem y do szczególnych przedm io­
tów  , należy  tu  powiedzieć w ogólności: iż przy 
p o w lek an iu  farbam i potrzeba i . )  n ierozrabiać wie— 
cey fa rby  czy  to  kleiowey, czy oleynćy, iak do wy­
robienia na raz  potrzeba, gdyż przez dłuższe u -  
trzym yw anie  wstanie rozrobionym  psuie się. 2.) 
P o w le k a  się tylko końcem  wielkiego penzla ś m ia -
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ło  nieprzyci&aiąc go bokiem, gdyż wypadałyby 
nierówności, o/) Nacilk powinien być równy i fa r— 
ba rowno rozsmarowana. 4.) Farby rozrobione 
czy to w garku czy w słoiu często mieszać się po ­
winny dla zatrzymania iednoftaynego koloru, gd \ ż  
zazwyczay na spod opadaią. 5.) Niepotrzeba zby­
tecznie wiele farby do pęzla nabierać, gdyż po­
wleczenie byłoby grube i nierówne. 6 .) Dopóki 
pierwsze powleczenie zupełnie niewyschnie, d o p ó ­
ty  drugiego dawać niemożna. 7 .) Ażeby farba i 
prędko i równo wysychała, powinna być ile tylko 
byc może naycieniey rozprowadzona. 8 .) Jedno 
powleczenie nigdy nieiest doftateczne do dolkona— 
łego pokrycia chociażby naygrubiey dane ; lepiey 
bowiem powlec farbą kilka razy cienko, niż raz 
łub  dwa a grubo.

N i e k t ó r e  u w a g i  d o  m a l o w a n i a  
w o d n e g o .

Skoro farby niesą zaprawne oleiem, poko- 
łtem , lub lakierem nazywaią się wodne, toż samo 
i malowanie ltimi. Ze zaś wszyftkie farby samą 
tylko rozprawione w odą ścierałyby się prędko , 
przeto dla większey trw ałości mieszaią się z k le- 
iem lub mlekiem j iak to np: do malowania ścian 
wewnątrz pokoiów, lub też takich sprzętów, k tó ­
re  nietykalne w spokoyności zostaią.

Drzwi, lampcrye futryny, szafy, ieżeli kleio- 
wą farba (c o  zawsze iest n ie trw a łe )  powleczone 
byc maią, używa się koloru szarawego z tartey  
kredy, nieco węgla czyli frankfurterszw arz, i tro -



che okry żółtey złożonego. Uięeie iedney farby a 
przydanie drugiey według potrzeby , wyda kolor 
pożądany, który gdy się dobierze, farba rozrobi się 
z kleiem gotowanym ftolarfkim, smarnie się ró­
wno penzlem ; ieźeli na drzewo, lepiey ciepło, 
ieżeli na mur, tyle tylko letnio, aby kley nieteźał.

Mieysce maiące się powlekać fa rb ą ,  niepo- 
winno być brudne lub tłuste, gdyżby się niechwy- 
ciła. Gdyby saś było iuż zatłusczone i zbrukane 
pi er we y dobrze odcliędożone być powinno.

Do malowania ścian potrzeba iuż nieiakiey 
wprawy w .gładkim i równem wyciąganiu linii, ie - 
źeh zaś maluią się kwiaty, arabeski landszafty lub 
figui y, potrzeba znaiomości i biegłości w rysun­
ku, od którego piękność malowania zależy. Nie­
umiejętni chociaż pornaguią sobie przyprucliami, 
to iest rysónkami przekłuwanemi na papierze, 
przez który przyłożywszy do muru w szmatce za­
wiązany węgiel tłuczony pruszy się, aby kontury 
pozostały na ścianie, niewyexekwuia wszelako 
dokładnie i gustownie tego co mechanicznie o d ­
znaczyli.

Dla pospiechu roboty zwykli i dobrzy poko­
jowi malarze używać form wyrzynanych albo na 
cienkich blachach, albo na grubym pokoltowa- 
nym papierze. W ykroiony na papierze deseń przy­
kłada się do ściany, i pociąga się po nim penzlem 
umaczanym w farbie, aby mieysca próżne zasina- 
rować. Po odięciu od ściany formy, cały deseń 
znayduie się na ścianie ; posuwając zaś forme co-
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raz daley można tym sposobem nie tylko pola, ale 
i szlaki malować.

Gd)by kto np. zyezył sobie mieć ścianę ia- 
kiego bądź koloru, rzucaną albo w drobne kołe­
czka lub bitki, musiałby długo się zabawić, nim­
by penzlem listki lub kołka regularnie porobił; ie— 
żeli zaś na sporym półarkuszu z grubego poko- 
iłowanego papieru powyrzyna regularnie kó łka , 
lub listki, chociażby ooo się ich zmieściło, przy­
trzymawszy formę przy murze, gdy pociągnie 
przez formę penzlem, ma w iedney minucie wszy— 
li kie 5oo kółek lub liftków , iednym kolorom na 
ścianie odmalowanych. Ktoby zaś chciał dać cien 
od kaźdgo listka lub kółka, powinien mieć oso­
bną formę, w którey by tylko same cienie zafto- 
sowane do pierwszego rysunku, powycinane by­
ły. Przyłożywszy tę drugą formę w mieyscach 
należytych a pociągnowszy farbą ltosowną, za ie­
dnym razem wszyftko ieft odcieniowane. Gdyby 
nakoniec żądał aby te liflki lub kółka miały swo- 
ie światła, i na  takowe stosowne form y mień 
powinien.

Pym sposobem przez odmianę form i umie- 
lętne onych wycinanie, można guftowne wyrabiać 
ozdoby. Tak nawet malnią piękne obicia papie­
rowe, których do ozdoby pokoiów używ'aią.

Pomiiaiąc malowanie rysunkowe iako do 
przedmiotu sztuki nadobney naleźace, namienić tu  
leszcze należy o sposobie gruntowania farbami 
Łleiowemi. K l e y  cło wodnego malowania po->
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trzebny, który daie spoyność farbom i chroni ie 
od ścierania, albo ;ełł pospolity stolarfki karukiem 
zwany, albo też robiony z obrzynków Ikurek bia­
łych i olkróbków pargaminowyćh. Oftatni zawsze 
iest lepszy niź pierwszy dla większey swoiey ezv- 
itości. Robi się zaś nąftępuiącym sposobem: o -  
krawki ze fkor białych z pargaminu naleią się 
woda, i moczą przez dzień cały , poczem gotuia 
eię przez 5 lub 6 godzin, a płyn przecedza się przez 
szmatę, Kley przecedzony, flawia się w spokoy- 
nem mieyscu niechłodnem, dla uftania się. Gdy 
ochłodnie zupełnie będzie mieć kształt galarety. 
Część wierzchu będzie czyfta, spodnia zaś b ru -  
dnieysza; pierwsza używa się do rozrabiania farb, 

druga zaś do gruntowania drzewa przed powleka­
niem farbą. Ta ołlroźuość wszelako iest tylko 
potrzebna w  malowaniu iasnym, gdzie wiele na 
czyłtości kolorow zależy, zresztą zaś czyfty kley 
łtolarlki z runieyszą mitręgą czasu korzystnie u -  
źyty być może.

Przy malowaniu czyli gruntowaniu kleiowym 
wiele na tera zależy, że ieźeli się rzecz iaką kil­
ka razy farbą pow leka, ażeby równa ilość kleiu 
znaydowała się w kaźdem powleczeniu, ieźeli bo­
wiem iedne powleczenie będzie miało więcey kleiu, 
druie mniey, trzecie więcey, albo przeciwnie, pier­
wsze mało, drugie więcey trzecie znowu mniey , 
natenczas zawsze gruntowanie odpryfkiwać będzie.

B ia łe  kliiowe m alowanie -po wierzchu lakie~ 
rowane zwane C h i p o l i n  iest naypieknieysze w 
swoim sposobie do kolumn lamperiów zewnątrz



pokoiów. Wygląda bowiem iak porcellana i za­
wsze świeży i piękny luftr zarzymuie.

P i e r w s z a  r o b o t a :  napoienie drzewa kle- 
iem. Bierze się 5 główki czosnku, garść piołunu, 
naleie się trzema kwartami wody, i tak wygotuie, 
aby tylko kwarta płynu zoftała , który gdy się 
przecedzi zmięsza się z kwartą czystego dosyć gę­
stego gotowanego kleiu , przyda się pół garstki 
soli i kwaterkę tęgiego octu winnego, co wszystko 
razem przystawi się do ognia, aby się zagotowa­
ło. ■— Wziąwszy krótki penzel ze szczeciny, ma­
cza się w  tym wrzącym kleiu i smaruie drzewo 
wszędzie równo. Przezco zakryią się wszystkie po­
ry w drzewie, a farba łepiey się chwyta.

W  ugotowanym kleiu rozpuścić kredy hisz- 
panfkiey (można i zwyczayney) a zagotowawszy 
i wymieszawszy takową na gorąco , da się druga 
powłoka penzlem na drzewo, przez co przygotu— 
e się takowe do przyięcia białego gruntu.

D r u g a  r o b o t a .  Wszystkie następuiące po- 
yvleczenia powinny hyc równe co do ilości kleiu 
i farby białey, gdyż inaczey pryfkałyby. Także 
nienależy brać wrzącego kleiu w następney robo­
cie. Jeżeliby się znaidowały pęchyrzyki, trzeba ie 
pozbierać ja Ikazy pozaprawiać kitem z kredy i 
kleiu zrobionym, co gdy wyschnie zetrą się chro- ' 
powatości pomyxem i Ikórą rybią. Grunt biały 
który się ma dawać obecnie, zaprawia się naflę- 
puiącym sposobem : Na dosyć gęsty kley biały 
sypie się miałko utarta kreda prżynaymniey na



palec grubo, która gdy przez pó ł godziny rozm ię­
knie, przystawi się do ognia z garczkiem, aby się 
troche rozgrzała, a rozbiwszy penzlem farbę po­
wleka się nią penzlem śmiało rracifkaiąc, aby się 
farba równo rozdzieliła. Gdy wyschnie iedno po­
wleczenie daie się drugie, a po wyschnięciu trzecie, 
cwarte i t. d. do ośmiu lub dziesięciu razy we­
dług potrzeby ; ostatnia powłoka powinna być 
rzadka dla tego trz.eba farbę w odą rozrzedzić.

T r z e c i a  r o b o t a  iest wygładzenie pum e- 
xem. Skoro tylko dany grunt biały wysechł na­
leżycie, dobieraią się drewienka lub descztiłki sto­
sowne do gładzić się maiącego przedmiotu, a po­
sypane tartym  pumexem używaią się do gładze­
nia gruntu na mokro z bardzo zimną wodą. Gdy­
by się zaś robota ta odbywała w lecie, wodę za- 
pomocą lodu ochłodzić należy, gdyż ciepła tem ­
pera tu ra  byłaby bardzo szkodliwa. Nieraacza się 
na raz cała gruntowana pow ierzchnia, gdyźby 
inne odmiękły mieysca nim się iedno wygładzi.. Pen­
zlem umaczanym w w odzie z wilgoci się m iejsce 
które się ma szlufować i pociera się drewienkiem 
lub desczułką posypaną puinexem , przeciera się 
prędko 1 natychmiafi: obciera się p łó tnem  czy- 
llem , i daley takim samym poftępuie się sposo­
bem , póki się rzecz cała niewygładzi do czyfta.

C z w a r t a  r o b o t a .  Jeżeli rzecz ieft wyrzy- 
nana ze snycerlką robotą miesca wklęsłe w ygła; 
dzaią się żelazkiem ze zbytecznej białey farby-
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P i ą t a  r o b o t a ,  p r z e m a l o w a n i e .  S koro  
rzecz w yg ładzona  i W ypraw iona  zofta ła  d o b ie ra  
się m ieszan in a  k o lo ru  b ia łeg o  p o d łu g  u p o d o b a ­
n ia  np. szaraw y tego b ierze  się i . )  p ó ł  k re d y  
p ó ł  przedniego  b leyw asu . K a ż d y  u t r z e  się n a  k a ­
m ien iu  o sobno  a p o tom  zmiesza się ra zem  2 . )  p rz y ­
da się cokolwiek in d y eh lu  i o d ro b in k ę  m ia łk o  
ta r te g o  F ra n k fu r te r s c h w a rz ,  k tó re  p o d obn ie  k ażd e  
z osobna ta r te  i p o tem  razem  zm ieszane być m a -  
ią . 5 .)  F a rb a  ta  zmięsza się z d o b ry m  czyftym  k le -  
iem. 4 .)  P rzeced z i  się przez  gęfte sitko. 5.) a p o -  
tym  rów no  ro zp ro w ad z i  się penz lem . P o  w y sch n ię ­
ciu p o c iąg n ie  się raz  ieszcze fa rb ą .

S z ó s t a  r o b o t a .  P rzy g o fu ie  się rzad k ieg o  
Jak m o że  b y ć  nayczystszego  kleiu, ub ić  go  dobrze  
n a  z im no  i p rzecedzić  p rzez  sitko , k le iem  ty m  
pociągn ie  się dw a ra z y  czyftym  iu ź  używanym  
m alar fk im  p en z lem  , n o w y  b o w i e m  p o cz y n iłb y  
fkazy. O d  tey  o f ta tn iey  ro b o ty  zaw is ła  c a ła  p ię ­
kność  ieźli bow iem  albo k ley n ie ro w n o  się ro z ­
p ro w ad z i ,  albo m ew szęd z ie  chw yci,  to  w te  m ie y -  
sca w siękaiąc lak ie r  czyni  czarne  p lam y .

S i ó d m a  i o s t a t n i a  r o b o t a  iest p o la k ie -  
ro w an ie .  G d y  w szyftko wyschnie  n a leżyc ie ,  p o la -  
k ie ru ie  się sp iry tusow ym  lak ierem . M ieysce  gdzie 
się  lak iern ie ,  p o w in n o  być  c iep łe  i suche ,  n a ten ­
czas ro b o ta  d o b rze  się udaie .  L a k ie r  dodaie  n i e -  
ty lk o  ta k o w y m  ro b o to m  p ię k n o ś c i , a le  o raz  z a -  
e h o w u ie  ie od wilgoci.
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O malowaniu oleynein.
Do wszelkich robot ordynaryinych lub sprzę­

tów, które się tyko dla wiekszey trwałości i o -  
chrony od wilgoci powlekaią farbą, niepotrzeba 
wiele zachodu. Dobrze wygotowany oley lniany 
czyli pokofl, pepzel wielki i dla koloru farby ó r -  
dynaryiney.—  Jeżeli zaś piękność z trwałością 
ma być połeczona na tenczas robota i wiecey do­
kładności i wiekszey wymagać będzie umieię- 
tności..

O g ó l n e  u w a g i .  Oley lniany fest nayzda- 
tmeyszym do ordynaryinego malowania, wysycha 
bowiem łatwiey niż wszyftkie inne. Chcąc trwa • 
le iakie bądź rzeczy drewniane malować , trzeba 
pierwey dobrze powlec samym oleiem, ażeby się 
nim napoiło drzewo. Ponieważ zaś w mieyscach 
sękatych na drzewie sosnowera lub innem podo- 
bnem gdzie naywiecey iest tłufiości, farba o ley- 
na niezwykła wysychać, przeto mieysca takowe 
miałką ta rtą  gleytą nacierać potrzeba , albo też w 
tych mieyscach używać oleiu zgleytą roztartego.

Gdy się rzecz .malować maiąca powlecze sa­
mym oleiem po wyschnięciu takowego daie się raz 
lub dwa razy g run t bleywasowy, a potem dopiero 
powleka się farbą podług upodobania dobraną.

Jeżeli maluią się rzeczy wystawione na atmo­
sferyczne powietrze, iako to ramy od okien, drzwi? 
sztachety i t. p . ,  natenczas nietrzeba używać ter-? 
pentynowego oleyku do malowania, gdyż rozro­
bione nim farby chociaż w prawdzie prędko w y-
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sychaią, ale też  i prędko w ietrzeią. D o rzeczy zaś 
w  zabudow aniu  będących, do sprzętów  w ew nątrz  
izb znayduiących się, a m ianowicie tak ich , k tó re  
lak ierow ane być m aią, pićrwsze pow leczenie po­
w inno być sam ym  zapraw ne oleiem, drugie zaś 
i oftatuie z samym terpentynow ym  oleykiem;, zkąd 
ta  w ynika korzyść: iż t łu m i się odraza z poko­
s tu  pochodząca i i e  na farbach z terpen tynow rym
oleykiem  zapraw ionych lakier lep iey  się w ydaie. ■>
N a przedm iotach na w p ły w  pow ietrza  w yfla- 
w ionych, zawsze piórwsze pow leczenie samym  o -  
leiera zapraw ione być pow inno, do drugich zaś 
m ożna m ieszać oley z te rpen tynow ym  oleykiem . 
Przeciw nie pow lekaiąe m iedź, żelazo i  inne m e­
ta le  pokoltein  , zaraz do pierw szego pow leczenia 
m ożna przydać nieco terpentynow ego oley ku przez 
oo farba  lepićy w siąkać będzie. P o  tych  ogó l­
nych przepisach przyftępuiem y do n iek tó rych  p o - 
ledyńczych przedm iotów .

i )  P r o s t e  p o m a l o w a n i e  o l e y n e . n a  
d r z w i ,  o k n a ,  o k i e n n i c e  z e  d w o r u .  P ie rw ­
szy g ru n t daie się bleyw asem  u tartym  z oleiem  
ln ianym , który aby lepićy p o k ry ł d rzew o , m oże 
być cokolwiek geftszy i dla prędszego w ysycha­
n ia zm ięszany z m a łą  ilością gleyty, (g d y ż  b ley- 
was iest sam środkiem  osuszaiącym )  d rugie  po ­
wleczenie daie się rów nie b leyw asem , do k tó re­
go w ed ług  upodobania przym ięsza się cokolwiek 
b e r l i n e r b l a u  i węgli rozum ie się m iałko  u ta r­
ty c h ) . T rzec ie  i oftatnie pow leczenie daie się tą -
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każ  samą farbą, tylko nieco geściey, to  iest: mniey 
o le iu ,  a więcey cokolwiek farby. Przez co lepiey 
się wydaie i od słonecznego gorąca nienabiegaią 
pęcherze.

2)  Z e w n ę t r z n e  m a l o w a n i e  m u r o w i  
Gdy się czasem zdarzy, rnury zew nątrz  ołeyno m a­
lować, trzeba  uważać, aby ta robota w ciepłey i 
suchey  porze ro k u  odbyw ała  się , tudzież ażeby 
inu r  by ł ile być m oże  naysuchszy. Dla s tw ar-  
dzenia m u ru  powlecze się takowy ze dwa razy 
wrzącym  oleiem. Potem  w ygrun tu ie  się ściana 2 

lu b  5 razy bleywasem samym, albo z okrą  zmie­
szanym, w ed ług  upodobanego koloru , a gdy w y ­
schnie należycie, m ożna ią  m alow ać  wedłng ży­
czenia.

5 )  M a l o w a n i a  m u r ó w  w e w n ę t r z n y c h .  
Jeżeli m aią  być m alow ane ściany, które nie są 
wyftawione na w p ływ  powietrza, albo które świe­
żo są otynkowane, powinny się pićrwey przygo- 
tywaó przez napoienie wrzącym  oleiem, smaruiąc 
takowym  raz lub dwa razy , aż wsiąkać prze lta -  
ną . P o  takow em  przygotowaniu daie się g run t  
z bleywasem rnięszaiąc do oleiu w  trzeciey części 
te rpen tynow y oleiek. Dale się iescze dw a p o ­
wleczenia bleywasowe na p ó ł  z oleiem, a w po­
łow ie  z terpentynow ym  oleykiem, leżeli na tern 
lakieru niebędzie, ieżeliby zaś m ia ł  przy iść po -  
wierzćhu lakier, natenczas samym oleykiem t e r ­
pen tynow ym  rozrobionym  z farbą pociągnąć mo­
żna.
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4) C i e m n o  s z a r a  p o w ł o k a  do z a m ­
k ó w  i w s z e l k i e g o  ż e l a z a .  Utrze się fcley, 
wa.su; błękitu berlińfkiego ( berlinerblau)  laki 
dobrey igrynszpanu fkryftalonego każdego z oso­
bna zoleykiem terpentynowym, a dobrawszy ztycli 
4 farb kolor właściwy, weźmie się pokoftu z ole- 
iu lnianego (pod N. i stron: 45a Tom II Część 4) 
trzy części, i iednę część oleyku terpentynowego, 
a zmieszawszy z farbą powleka się penzlem żela­
zo, które pierwóy dobrze z brudu oczysczone być 
powinno. Drugi raz w tenczas dopiero powlekać 
można, gdy pierwsze powleczenie wyschnie nale­
życie. Trzecie powleczenie z samego pokoftu da­
ne być może — Zamiast powyższćy mieszaniny 
do koloru uźywaią zwyczaynie bleywasu, węgla, i 
błękitu berlińfkiego, lecz takowa mieszanina nie- 
icst tak piękną.

o) P o w 1 e k a n i  e b a l k  an ó w t u  d z i eż  ba­
l u s t r a d  i k r a t  ż e l a z n y c h  na w o l n y m  p o ­
w i e t r z u .  Sadza zwyczayna w barełeczkach u - 
trze się z oleiem i rozmiesza z » oleiu lnianego i 
\  oleyku terpentynowego; dla nadania zaś więk- 
szey gęftoćci farbie, przyda się trochę umbry. T ą 
farbą pociągnie się tyle żelazo, ile potrzeba bę­
dzie, (  każde pociągnienie musi pierwey wyschnąć, 
nim naftąpi drugie.)

6) D o krat ,  a l t a n e k  i t. d. w o g r o d a c h .  
Gruntuie się bleywasem rozmieszanym z oleiem, 
przydawszy troche gleyty tartćy. Po Jednym ta-’ 
iłem  ugruntowaniu dale się właściwa farba-.
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Bierze się dwie części bleywasu, (podług w a­
gi) a iediia część griinszpanu, utrze się z poko* 
ftem i tą  farbą powleka się raz lub dwa razy.—  
Piękniejszy nierównie będzie kolor biorąc desty­
lowanego grinszpanu do bleywasu. Ordynaryiny zaś 
kolor zielony biorąc zamiast grinszpanu berggriinu.- 

7) O d n o w i e n i e  p o s ą g ó w ,  f i g u r  k a ­
m i e n n y c h ,  w a z o n ó w  etc. Oczyściwszy tako­
we z brudów, powlecze się dwa razy blęywasem 
rozrobionym z czyftym oleiem, na oftatku zaś po­
ciągnie się kilka razy sziferweisem tartym z sa­
mym oleiem lnianym.

8) P o m a l o w a n i e  s p o d u  u p o w o z ó w .  
Pierwsze dwa powleczenia daią się zwyczajnie b ley- 
wasern tartym z oleiem, naftępnę zaś farbą iaką so­
bie mieć kto życzy. Jeżeli te farby są ciemne, nie­
łatwo wysychaiące, trzeba mięszać do oleiu po­
kost. Gdyby zaś używało się cynobru lub minii, 
niema potrzeby przydawać pokoftu, gdyż te same 
farby iuż pomagaią do wysychania. Minija idzie 
zwyczaynie do podmalowania, a na wierzch cy­
nober dla osczędności. Dla wiekszey trwałości le­
pić y iest dać po wierzchu lakier. Tym samym 
sposobem i bryczki malowane być mogą. W spo­
mnieć tu  należy, że pod czarne farby nietrzeba 
dawać gruntu z samego bleywasu , ale go trzeba 
przyćmić miałko tartym węglem.

Trudnieysze nierównie i więcey pracy wymaga- 
iące są roboty lakierowane, które razem szlufowane 
być muszą. Cała piękność zawisła od pilnego szlu-
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fowania i dobroci lakieru. Naywiększey pilności 
używa się zwyczaynie w lakierowaniu karet i po­
w ozów , iakie na powozach angielikich i warszaw- 
lkich widziemy, Tym  samym sposobem iak się 
lakiernią poiazdy, i inne sprzęty lakierowane być 
mogą.

Sposob lakierowała powozów.
Ponieważ każde drzewo od hybla ma różne 

Ikazy i nierówności, które na golem drzew ie n ie - 
tak ła tw o doflrzegać się daią, a po lakierowaniu fta- 
ią  się widocznemi, przeto nim pudła lakierować się 
zaczną pierwey wykitowane i zeszlufowane być 
powinny. K i t o w a n i e  dzieie się naflępniącym  
sposobem: utrze się z wodą bardzo m iałko tak 
zwaney zó łtey  farby Kasslergelb, Angiei(kiego 
bleywasu, minii i gleyty, które gdy wyschną nale­
życie u trą  się na proszek miałki, z którego wzią­
wszy w edług potrzeby, urobi się z lakierem bur­
sztynowym kit nakształt gęftego ciasta. Mieysca 
kitować się raaiące nacieraią się pierw ey pęzlem 
namaczanym Ikąpo w burztynowym lakierze, a 
dopiero bierze się na szpachtel troche kitu, i za­
ciera się nim rysy i (kazy. Jeżeli głębokości są 
znaczne, niezaprawiaią się na raz, lecz kituią się 
po kilka razy; iednakźe raz po raz nieprędzey aż 
póki pierw sze niewyschnie. Przy oftatniem kito­
waniu zbyteczny kit trolkliwie zebrać się powi­
nien, ażeby na powierzchnią płasczyzny niew y- 
stawał.
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Po ley pierwszey zobocie naftępuie s z ln f o -  
Vsranie. Utłucze się pumex na miaki proszek i 
przez sitko przesieie się na płaszczyznę szlufowac 
się maiącą. Po tern wziąwszy kawał całego po - 
mexu równo zładzoncgo szlufuie się nim na su­
cho poprzek tak d ługo , póki źadney niezoftanie 
fkazy. Nakoniec wszystek prócb zmiecie się sczo- 
tką tęgą.

T r z e c i ą  r o b o a ą  jest napoienie oleiem. 
Rozgrzawszy niezbyt gęstego pokostu , namacza- 
wszy ostry penzel naciera się nim na gorąco cała 
płasczyzna iak może być nayrówniey, ażeby to 
powleczenie pierwey dobrze wyschło nim się do 
(lalszey przystąpi roboty.
Uwaga .  Warszawscy lakienicy nazywaią kito­

wanie S z p a c h t l o w a n i e m  i postępuią w 
tem prostym sposobem : T rą  kredę z bleywasem 
i pokostem na massę, nakształt miękkiego cia­
sta, a nabieraiąc szpachtlem smaruią po ca- 
łey płasczyznie nakształt plastru,rozgartuiąc go 
i nacilkaiąc szpachtlem iak nayrówniey , p o ­
smarowawszy pierwey same drzewo pokostem. 
Kitem tym przykrywaią całą płaśczyznę bez 
wyiątku niezostawuiąc drzewa gołego, gdy 
wyschnie szpaćhtluią drugi raz zacieraiąc nie­
równości szpachtlem. Kiedy szpachtlowa- 
nie tak dalece wyschnie, iż go szlufowac mo­
żna, szlufuią go wodą i pumexem;

C z w a r t a  r o b o t a  danie gruntu. Utrzeć 
K a S s l e r g e l b  z wodą bardzo delikatnie i rozło-
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żywszy na drobne kupki wysuszyć. Po wysusze­
niu trze  się powtórnie ka s s l e r g e l  b z goto-1 
wanym pokostem, do którego przy daie się troche 
minii, bleywasu, i cokolwiek paloney umbry, ca­
ł a  ta mieszanina powinna być bardzo delikatnie 
u ta r t ą , którą rozrobiwszy z lakierem bursztyno­
wym, daie się ile być może równe powleczenie, 
które gdy wyschnie, posypie się tartym pumexem 
kawałek pliśni i na mokro szlufu.ie lekko, tylko ty­
le aby się chropowatość na farbie czuć niedała.

P i ą t a  r o b o t a .  P o w l e c z e n i e  i s t o ­
t n y m  k o l o r e m .  Dobrawszy farby podług u -  
podobania czy to poiedynczo czy (kładaney, utrze 
się takowa bardzo miałko z wodą, a po wysusze­
n iu  w kupkach, trze się powtórnie z terpetyno- 
wym oleykiem. Potem zmiesza się takowa z la ­
kierem bursztynowym, i tą  rozrobioną farbą po­
wleka się kilka razy. Trzeba uważać aby lakieru 
ńierozcienczać za bardzo terpetynowym óleykiein, 
gdyż iuż sama farba z takowym utartą  była- 
Wszelako ftrzec się trzeba, żeby dawane powle­
czenia niezamocno się Ifkniły, coby pod czas szlu- 
fowania było przeszkodą; unikaiąc więc tego, 
można do farby z lakierem przydać troche te r ­
pentyny.

S z ó s t a  r o b o t a .  Pierwsze śzlufowanie fa r­
by. W ziąw szy kawałek czyftego nie za ołtrego pu - 
mexu, ftartego rowno na poprzek ieden o drugi ,  
maczać go w wodzie, szlufować na  mokro iak nay- 
rów niey; przyczem często zmaczaną gąbką zmy<-
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wac brud dla widzenia gładkości powierzchni, a— 
żeby można się regulować w szlufowaniu. Przy 
tey robocie wody żałować nietrzeba, a po fkoń - 
czeniu pilnie oczyścić z pomyxn. Po tem pier- 
wszem zeszlufowaniu powlecze się 5 do 6 razy tą  
samą farbą iak wyźey ( w  btey robocie) wlka- 
zano.

S i ó d m a  r o b o t a  drugie szlufowanie farby. 
Kto chce mieć pięknie lakierowaną do zwierx 
ciadła podobną robotę niepowinien szczędzić w 
szlufowaniu pracy. Dla tego iuż w powtornem 
szlufowaniu trzeba upalić pomexu, utrzeć takowy 
na kamieniu z wodą bardzo miałko i zebrać ten 
gąscz na misę. Maczaiąc czy to p ła t flanelowy czy 
to kawałek pliśni kapeluszowey, szlufować całą 
powierzchnią, do poty, póki się tak gładką iak 
szkło niepokaże, co po zmyciu gąbką z wodą po- 
slrzec można. Kiedy iuż należyta okaże się gład­
kość, zmyie się pomyx doczysta a rzecz szlufo- 
wana wytrze się czystem płótnem. Naymocniey 
przestrzegać należy, żeby naymnieysza niepozostała 
nieczystość, gdyż takowa mogłaby Ikazić naftępu- 
iącą robotę.

O s ma r o b o t a .  Jeft właściwe lakierowanie. 
Lakierem dobrym bursztynów : m daie się dwa lub 
trzy powleczenia (  niedaiąc pierwey drugiego, póki 
pierwsze należycie niewyschnie) przytem prze­
strzegać należy, ażeby kierunek penzla był równy, 
wi ędnę  łlronę idący, i żadnych niebyło zykza- 
kóvv. Po zupełnem wvscbnieniu lakieru przedsie-

2 o
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bierze sić szlufowanie onego, naftępuiącym spo­
sobem.

D z i e w i ą t a  r o b o t a .  Obecne szlufowanie 
lakieru tym że samym dzieie się sposobem , co i 
szlufowanie farby. Macza się pęzel w utartym zwo- 
dą pumexie i szlufuie się po wszystkich mieyscach 
rów no, spoglądaiąc częfto za pomocą przemywa­
nia gąbką, czyli wszystkie fkazy są flarte, i czyli 
niesą iedne mieysęa mniey, drugie wiece y zeszlu- 
fowane, coby piękności roboty szkodliwem było. 
Po  ukończeniu szlufowania zmywa się na czyfto 
gąbką, a potem czyftem miękkim wyciera się p łó­
tnem.

D z i e s i ą t a  i os  t  a t n  i a r o b o t a .  Aby n a ­
dać lakierowi zupełną delikatność, bierze się 
miekiey kredy, utrze się takową z w o d ą  bardzo 
miałko na kamieniu i maczaiąc w tey massie pleśń 
miękką, szlufować lakier dopóty, póki nienabierze 
lu l t ru  iak zwierciadło. Zmywanie gąbką i tu  za— 
niebanem być niepowinno. Potem obetrze się do 
suchości miękkiem płótnem, nakoniec wyciera się 
łlarą miękką iedwabną materyą póki należytego 
nienabierze połylku.—  Zapominać nienaleźy iż 
tak przy szlufowaniu farby, iako i przy szlufowaniu 
jakieru, wody sczędzić nietrzeba, albowiem szlu­
fowanie przysuche, iest tak farbie iako i lakiero­
wi szkodliwe.

U w a g a .  W  ukończeniu oflatniey roboty nie 
wszyscy iednakowo postępuią: inni zamiast kre-



dy szlufuią naydelikatnieyśzą tryplą  z oliwą a po 
obtarciu do suchości wycieraią pudrem  na m ię -  
kiey fkorze.

XLI.
O młockarniach.

(  K  o r  r e s p  o n d e n c y  a.)

rzenośząc illotny pożytek  nad wszelkie m eta ­
fizyczne marzenia, poświęcam czas pozostały od 
gospodarlkich za trudnień  czytaniu dzieł ekonomi­
cznych, i takich, zk to rychhy  w teraźnieyszych cięż­
kich dla rolnika czasach, m ożna się nauczyć wię­
ksze w gospodarstwie odnosić korzyści n ad  t e ,  
iakie od dawnych wieków są nam  dotąd  znaio- 
me. Z  tego powodu pismo W M P a n a  by ło  dla mnie 
tem  milsze, im większą czuliśmy potrzebę dzieła 
w podobnym  rodzaiu.

Z uwagą odczytuię wszystkie a r tyku ły  w J -  
zys umieszczane, a nie przecząc ich uży tecznośc i , 
zdawałoby mi się iżby się takowa pom nożyła, 
gdyby wiecey znaydowało się przedmiotów po • 
święconych rozum ow anem u rolnictwu i rzeczom 
do gospodarstwa wieyfkiego s łu ż ą c y ch .—  Lrzy— 
maiąc się p ro sp e k tu ,  po d łu g  którego ma każdy 
z prenum eratorów  prawo oczekiwania od au to ­
ró w  \Tub wydaw ców tego co obiecali , nieżądam
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więcey rycin, bo i tych liczba nad wszelkie ocze­
kiwanie iuż pod woioną została, ale ieżeli W P a n  
pozwolisz sobie źyczeniem oieprzełożyć, życzyłbym  
ażeby te  więcey zawierały  planów na dogodne 
gospodarfkie budowle, na m łyny , na machiny, i 
narzędzia ro ln icze ,  niżeli na inne do Agronomii 
niena eźące przedmioty. * )

Słysząc o now ych  w W arszaw ie  wynalezio­
nych  m łockarniach z upragnieniem  oczekiwałem 
opisu takowych w Jzys ,  bo między licznemi, któ­
re  za granicą i w kraiu widziałem nienatrafiłem 
na takie, któreby we wszystkich punktach odpo­
wiedziały przeznaczeniu swoiemu. Jeżeli  gdzie, to 
w  naszym kraiu m łockarn ie  czyli machiny do 
młócenia, dla niedoftatku rąk  do pracy , by łyby  
wielce użyteczne i n iem a łą  W M P a n  uczynisz dla 
gośpodarltwa wieyfkiego przysługę, ieżeli w  piśmie 
sw oiem  umieścisz opis dokładny, dofkonałey m łoc­
karni, k tórąby  każdy kraiowy cieśla podług  da­
nego sobie rozm iaru  m ó g ł  zbudować.

P rzy  obszernych źródłach, niewątpię aby 
W M P a n u  brakować m iało  na rysunku m łockarni, 
sądzę tylko iz w łasne  iego przekonanie o n iezu-  
p e łn e y  dofkonałości takow ych, wstrzymało do tąd  
umieszczenie pożądanego artykułu .

* )  Jzys polska niem oże być wyłącznie jednem u tylko px-zed- 
in iotow i agronom icznem u poświęcona ; z przeznaczenia 
swojego rozciąga się to pism o do wszelkich gałęzi prze­

m ysłu , niewyłączaiąc żadnego, iaki użyteczny hyć może*
Uw. IFyda.
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W  N u m e rz e  9 . Jzyś um ieszczone uwagi o 
b u d o w ie  m ło ck a rn ió w  wyięte z P. H e rm b f ta d t  d o ­
w odzą ,  i ż niezawsze Chemik m echanik iem  być m o­
ż e  , uw agi bow iem  rzeczone n ie ty lko  n a  m y l -  
n e m  w yrachow aniu  oparte ,  ale n a w e t  n iedaią  n am  

u p e łn eg o  w yobrażen ia  iak ą  w łaśc iw ie  p ow innaby  
b y ć  m łockarn ia .  P o d łu g  zdania  moiego m ach i­
n a  takow a p ow innaby :

1 .)  Z af tępow ać ro b o tę  w p ra w n e g o  m ło c k a -  
rza , ze w szelkiem i iakich używ a sposobam i; po­
w inna d o k ład n ie  w y m łacać  n ie rozgn ie ta iąc  ziarna.

2 .) Pow innaby  m ieć  osobne  p ros te  p rz y rz ą ­
dzenie ,zapom ocą k tórego  m o ż n a b y ią  do każdego ga­
tu n k u  zb o ża  zaflosować. G dyby  b ow iem  n ieb y ła  
p rz y d a tn ą  do w ym łocan ia  zw yczaynych  ga tu n k ó w  
zbóż w  wielkiey i lości, tylko p rz y  odm ianie je­
dnego  lub drugiego g a tunku  zb o ż e ,  pomocy r ą k  
ludzk ich  po trzebow ała ,  na  tenczaś  iey u ży tec z ­
ność znacznieby się zm nieyszy ła .

5 . )  N iep o w in n ab y  w m łó cen iu  s ło m y  ście­
rać ,  p su ć  takow ey , lub  za m ocno  m ierzw ić .

4 .)  Jeże l i  m a  b ydż  istotnie u ży te c z n ą ,  b u ­
d o w a  iey  n iepow inna  być zaw ik łana ,  ile być  m o ­
że  p rofta  n ie z a s z tu c z n a , a co w ięcey n ieza k o -  
sztowna.

5.) P o w in n a  być  t rw a ła ,  n ieu legać częftem u  
zep su c iu ,  i częftym reparacyom .

6 .) K o sz ta  iey u trzy m a n ia  n iepow inny  w y ró ­
w n y w a ć  rocznem u w y d a tk o w i n a  m łó cen ie ,  gdyż 
iaaczey  n iep rzynos iłaby  źadney  korzyści.
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7 .) Pow inna ona mniey po trzebow ać  czasu
niż m lockarze  do w ym łotu .

M łockarnie  dotąd rai znaiome , różn ią  się 
między sobą w  konftrukcyi. R óżnica  ta bywa 
w przyrządzen iu  sam em , bo machiny takowe maią 
albo ftępy czyli t łuczki wznoszące się do gory 1 
na pów rot spadaiące; albo m aią  walce toczące się 
tara i nazad po zbożu -, albo też  cepy, k tó re  się 
naksztaR  ftep podnoszą, lub zapomocą w a łu  o b r a -  
c a ią ; Snopki albo na iednem  zoftaią mieyscu, albo 
przez ludzi pokładane bywaią, albo nakoniec t a k  
ieft u rządzone boifko iż się razem  porusza z m a­
chiną i ftacza snopki pod lłępy  lub cepaki. W 
n iek tó rych  prowincyach nazywaią te m achiny  
m łynam i do młócenia, dla ich po.dobien.ftwa co do
sposobu ruchu  z m łynami.

Jle m i wiadomo naydawnieysza m ło ck a r­
nia by ła  t a ,  k tó rą  nieiaki Pan  A m  b o t  t e n  w 
p a d d e r n  w K urlandy i wynalazł 1 6 7 0  roku, k tóra 
przez przypadek zgorzała w roku  1 6 7 9 . P o d łu g  pa­
miętników W rocław lkich z roku 1724. miesiąca 
Paźdiernika, m iała  ta  machina nietylko dobrze w y-  
m łacać , ale razem  wyczyszczała ziarno, m ierzyła  
go , zsypywała do zasieka, i p lew y w oddzielne 
przenosiła schowanie. O k rąg łe  boilko poruszało  
się zwolna na  oko ło  tak, iż gdy cepaki na iedney 
m łóc iły  ftronie, na  drugiey cz łow iek  ieden od­
b iera ł  słom ę i świeże podk łada ł snopki. Boilko ku 
Środkowi by ło  nieco wklęsłe i p rzedz iu iaw ione , 
pod tą  przedziurawioną częścią znaidow ał się kosz,
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iak na m łynkach , pod którego spodnim o tw o rem  
umiesczonY b y ł  miech do wiania zboża, przed t a ­
kowym okienko do p lew ia rn i , pod m iechem  drąg  
^o  obracania boiowiika, a pod  takowym  zasiek na 
czyfte ziarno. Pr'.ez obracanie boio wilka w ytrzą­
sa ło  się samo wymłócone zboże do podziurawio- 
ney  średnicy, z kąd wypadaiąc do kosza przez 
m iech pow iew ane, uwalniało =ię od plewy, k tórą  
w ia tr  do p lew iarn i  w y d y m a ł ; nakoniec ziarno 
spadało do rzeszota a przez takowe do zasieka.

Jnna  poprawna młockarnia założona była  r- 
1700 w kraiu hannow'erfkim niedaleko H a  m e  In , 
k tó ra  zaporaocą trzech ludzi tyle w ym łaca ła  ile 
18 młockarzy zwyczaynym sposobem zdo ła ło . K o ­
ł o  za pomocą wody poruszone, obracało w ał do 
którego 27 cepów było umocowanych. Dylami 
wyłożone boilko spoczywaiące na rołlach potrze­
ba  by ło  razem ze zbożem zwmlna po pod w a ł  po­
pychać. Ponieważ ta maszyna słom ę za mocno 
m ierzw iła  i psuła tudzież iey budow a była  za sztu­
czna  i zaw ikłana, przeto w raieysce iey D ok to r  
W e y g a n d  w Goldingen wynalazł proftszą i 
m niey  {komplikowaną m łockarnię, k tó rą  Pam ię­
tn ik  W ro c ła w fk i  z roku 1726 miesiąca Liftopada 
opisał. M łockarnią t ą  ieden człowiek za pom ocą 
wody więcey w dniu iednym w ym łacał niż z w y ­
czaynym sposobem czterech młockow. Lecz i ta  
maszyna nieokazała  się być wiele p rzyda tną , dla 
m ałey  swey trwałos'ci i niestosownego iey u r z ą ­
dzenia.
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Znany Architekt S t u r m  poroiektował także 
młockarnia, która czy to przez w iatr, czy przez 
wodę, czy to zapomocą ludzi, zwierząt lub cięża­
rów w poruszanie wprawianą być mogła i na tey 
młockarni Jeden cłowiek wymłacał za czterech.

Do machiny W e y g a n d a  było więcey po­
dobnych machin , które mniey więcey przydatne 
były. W  roku 1761. wynalazł mechanik berlińfki 
H o l f e l d  młockarnią , w którey boifko okrągłe i 
spoczywaiące na wrzecionie, obraca się pod wal­
cem opatrzonym w cepaki.

Przez Opata klasztoru Bergen pod Magde­
burgiem, tudzież przez W i l h e l m a  E w e r s  ze 
Shwillington w prowineyi York wynalezione młoc­
karnie niemiały cepów, tylko lkładały się ze ftęp 
ryfami źelaznemi okutych.

Ktoby obszernieyśzych o pomienionych i o 
innnych młockarniach żądał opisów, może takowe 
znaleśó w m a g a z y n i e  h a n n o w e r s k i m  z r o ­
k u  1765 Nro. 4g. O łlolfelda machinie w Scli re -  
b e r a  nowych ekonomicznych pismach w T. Y. 
O machinie klasztoru Bergen w Lipfkim Jnteli- 
gensblacie z roku 1765 Nro. o o, 1766 Nro. 5 5 ; 
1769. ftron: 119, 1793 ftron: 4 i 6. Krótko zebra­
ny opis różnych machin do użytku ekonomicz­
nego w klasztorze Bergen znayduiących się w L i-  
pfku 1772. Kriinitza Encyklopedya T. IX. P r o s -  
s l e r a  dokładne opisanie i wyobrażenie nowey 
machiny do młócenia i t, d. w Brunświku 1797. 
Ekonomiczne poszyty Tom XI. w Lipfku 1798. z
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Grudnia. Magazyn wszyfikich nowych w ynalaz­
ków poszyt 27 Nro. 10. Gazeta gospodarlko ro l­
nicza z roku 1800 i 1817.

W szystkie iednakże te machiny przy m niey- 
szey lub większey ich dokładności, oprocz tey wa­
dy, iż słom ę mocno m ierżwią nipftanęły ieszcze 
na tym ftopniu dofkonałości, iakieyby natura wiey- 
lkiego gospodarfiwa wymagała : to iest aby były 
profte w swoim {kładzie i mało kosztowne.

W iem  że w Anglii gdzie wszyfiko odbywa­
ją m achinam i, naw et i w m ałych gospodarstwach 
używane są m łockarnie, lecz dokładnego ich opi­
su niezdarzyło mi się czytać ; sądzę iednak iż w 
Encyklopedyi angiellkiey Tomasza M artyn, któ—' 
rey właściwy ty tu ł iest: The Circle o f the M e-  
chanikcil A r t s , containing practica l treatises on 
the various manual A rts , Tracies ancl manufa­
ctures, by Ihom as M artin  ect. ect. London. 1810 
będzie dokładne opisanie angielfkich młockarni.’ 
Dzieło to bowiem, iak niektóre fraucuzkie świad­
czą dzienniki daie niemałe wyobrażenie o fabry­
kach i machinach Angielfkich. Nieposiadaiąc go 
iednakże , własnego o niem niemogę dać zdania.

Z powieści słyszałem o dakładney i wielce 
użyteczneyr młockarni angiellkiey w Polsce exy— 
fiuiącey ; ma ona być w dobrach Jenerała Hrabie­
go Paca, który zaprowadzaiąc cały porządek an- 
giellkiego gospodarstwa rozciągnął go do naydro- 
bnieyszyoh sczegółów. Piękne to i iedyne w śwo- 
iera rodzaju Założenie z wielkim ufkutecznione na-
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kładem , m a być godne wiadomości publiezney. 
M łockarnia znayduie się tam iedna w całym k lu ­
czu i w samym środkowym punkcie onego za ło ­
żona. Wszelkie zboże z całego klucza zwożone 
bywa na ten punkt i w stogi czyli sterty niew iel­
kie fkładane, które w czasie dogodnym wymłaca— 
ią śię na tey machinie —  Czyli przez zwożenie 
z mieysc odległych nietraci się wiele czasu, i czy­
li nie ginie wiele ziarna, tyra sposobem nieiest m l 
wiadomo.

Żałow ać potrzeba, że Obywatele nasi niena- 
wykli sposobem zagranicznym udzielać publiczno­
ści opisów rzeczy pożytecznych, które albo sami 
posiadaią, albo gruntow ną o nich m aią wiado­
mość. Dobro powszechne zylkałoby na tem nie­
mało. W ięcey czuiemy w sobie chęci do popisy­
wania się z płodam i dowcipu i dobrego smaku, niż 
do opisywania tego, co iftotny pożytek, wygodę lub 
ulgę ludzkości przynieść może.

Co do mnie, w7olę czytać H erm bstadta o kar­
toflach, R um forda o galarecie z kości, Chaptala 
o mleku lub Lampadiusza o burakach, niż nayu- 
czeńsze 1’ozprawy o ięzyku Samlkrytów, lub dzie­
ło  głębokiego nam ysłu o naturze komara w 2ch 
tomach in folio przez iednego m ędrca włofkiego 
napisane.

Zwracaiąc iednak do właściwego przedmiotu, 
niemogę pominąć umiesczonego artykułu  o u ż y t ­
k u  m a c h i n  w Pam iętniku LwówIkim w num erze 
2 z roku 18x6 z miesiąca Lutego. Bezimienny ko-
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respondent przekonany o pożytku machin, zagrza­
ny dobrem publicznem, zwrócił całą swoią uw a­
gę na m łockarnie, a porównywnaiąc rysunki ró­
żnych do młócenia machin, znalazł, iż opisana w 
dykcyonarzu R o z i e r a  Cour complet cl’A gricu l­
ture etc. była nayftosownieyszą. Machina ta przy 
pomocy pary koni i czterćch ludzi, z których Je­
den podaie snopki, drugi rozściela, trzeci odgar- 
tuie, a czwarty wiąże w snopki wymłóconą sło­
mę, ma podług opisu wymłacać na Jedną godzinę 
3 korce i 5 garce oziminy, lub 4 korce i 5 gar- 
cy iarego zboża. Anonim sam Agronom zaiął 
się wykonaniem modelu, który miał złożyć dla 
publicznego użytku we Lwowie, w księgarni Ka­
r o l a  W i l d a .  Podług uczynionego przez bez­
imiennego korespondenta wyrachowania, cała ma­
china w naturalney swoiey wielkości nad 5o du­
katów kosztować niebędzie.

Szkoda Jednak, że zacny wlkrzesiciel R o z i e ­
r a  machiny nie zaiął się raczey wyflawieniem iey 
w właściwey wielkości, gdyż iak doświadczenie 
uczy, nieiedna machina w modelu naypomyślniey- 
sze obiecuiąca fkutki, gdy przyszła do exekucyi na 
wielką miarę, nieodpowiedziała oczekiwaniu.

Ponieważ niewierny o dalszych wypadkach tey 
machiny, iak dalece wykonanie iey powiodło się 
w Galicyi, przeto prosilibyśmy WMPana abyś nam 
raczył bliższą w tey mierze udzielić wiadomość.

Proszę przyiąć zapewnienie etc. etc. 
w Ruszczy dnia 20 Listopada 1S20.

Fr: C h **cki.
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XLIII.
Nowe postrzeżenia i uwagi nad światłem roz­

maitego gatunku świec pod względem u- 
żytku  i oszczędności, przez Hermbstadta*

]^]"ocne oświecenie pom ieszkali iest dla w szyli-  
kich klass tak dobroczynną iak n iezbędną po ­
trz e b ą ; a sposoby i m ateryały , iakich ośw ieceń- 
sza klassa lu d u  do tey potrzeby u ż y w a : to  iest: 
Świece w olkow e, olbrotow e i łoiow e, tak  dalece 
podnoszeniu się ceny ulegaią, iż koszta rocznego 
oświecenia większego lub  m nieyszego pomieszka­
nia, ważny przedm iot dom ow ych w ydatków  sta­
no w ią .

Lecz im  iest rzeczą niepodnieyszą obeyść się 
bez używ anego do tychczas sposobu oświecania 
( ddpóki oświecanie gazem iako nayosczędniey- 
sze upowszechnionem  nie zoftan ie) tern w iększym  
każdego iest obowiązkiem  na  osczędnosć w  tym  
arty k u le  zw raw ać sw oią baczność, a to tem  b a r -  
dziey, iż podobne osczędzenie, choćby na iedney  
świecy nic nieznaczące b y ło , przecież w całym  
ogóle potrzeby dom ow ey o b rach o w an e , znaczną 
różn icę  wydatku okaże szczególniey tam , gdzie n ie -  
iaki zbytek iaśnieyszego św iatła  wymaga , niżeli 
p ro sta  potrzeba widzenia.

Sposobność, k tó ra  się w ydaw cy ninieyszych 
poftrzeźeń  p rzy  kilkuletn iem  urzędow nem  docho­
dzeniu  stopnia ośw iecania względnie do osczędze- 
nia spalonego m a te ry a łu  n a w in ę ła , w ydała fk u t-  
ki na uw agę z a s łu g u iące , a te  s ta ły  się d ia n ie -
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go powodem przedsięwzięcia powtórnych doświad-; 
czeń ze świecami z rozmaitych materyałów zro- 
hionemi i porównywania nowych z dawnieyszemi 
wypadkami. Porównanie doświadczeń okazało 
zgodne i pomyślne łkutki, które publiczności dla 
dalszego z nich korzystania udzielamy.

1 Doświadczenie ze święcą iarzącą z białego wo­
łku iakich idzie 6 na funt. (*) Taka świeca, 
którą sam z czystego bielonego wołku bez nay- 
mnieyszego dodatku łoiu lub żywicy ulałem i 
która ściśle 5 f łóta ważyła, paliła się w nay- 
spokoynieyszem mieyscu ściśle przez godzinę, 
poczem zgasiłem ią. Po zgaszeniu okazało się 
w niey ubytku n o  granów, iakich idzie 24o 
na łó t. Podług tego wypadku trwanie pale­
nia się całey świecy wyniesłoby i i  gdzin, 42 
minut i 3o secund. Palenie się świecy było 
spokoyne, płomień był cichy, nietrząsący się, 
bez dymu i sadzy.

2  Doświadczenie, ze świecą wolkową, iakie zwy­
kle przedaią, których idzie 6 na funt. Podo­
bne świece fabryczne nigdy nie bywaią robio­
ne z czyftego wołku, lecz zawsze mieszaią do 
nich ósmą część łkopowego łoiu. Świeca wa­
żyła ściśle 5 |  łóta. Zapalona tak, iak pierw­
sza w spokoynem mieyscu, paliła się przez ca­
łą  godzinę. Po zgaszeniu okazało się ubytku w 
iey wadze i ń  granów; w ftosunku czego czas

(*)  Jest. tu wszędzie mowa o funtach berliiiskich — z których  
icden icst większy o 4 łuty  nowey polskiay wagi.
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całkow itego spalenia się św iecy uczyniłby  1 1  

godzin i 1 0  m inut. Św ieca paliła  się cichym  
płom ieniem  iak pierw sza- lecz więcey wyda­
w a ła  dym u i zapachu niż tam ta.

o Doświadczenie ze św iecą lan ą  ło iow ą, iakich 
idzie 6  na fun t. T a  w aży ła  5 |  łu ta  i u tra ­
c iła  przez iednogodzinne palenie się i8 5  g ra­
nów  sw ey wagi, w m iarę  czego, ca ła  świeca 
paliłaby  się przez godzin 6  i m inut 45. Jey  
p ło m ień  b y ł s łabo  trzęsący  się i w ydaw ał dość 
dym u i sadzy.(

4 D ośw iadczenie ze św iecą ło io w ą  laną  , iakich 
idzie 8  na fu n t. T a  w aży ła  ściśle łu ta  i 
4  granów . P a liła  się przez godzinę i u tra c iła  
w agi i4 o  granów . W ięc  taka świeca m ogłaby 
się palić przez 6  godzin i 4o m inut. Z iaw ilka 
w ydaw ała  te  Same, co poprzedzające.

5 D ośw iadczenie ze świecą ło iow ą ciągnioną, ia ­
kich idzie g na fu n t. W aga iey w ynosiła 5§ 
ł u ta ;  u trac iła  przez godzinę palenia się 1 2 0  

granów  wagi i cała  paliłaby  się przez 7  go­
dzin  , p łom ień  iey zupełn ie  podobny  był do 
p łom ien ia  poprzedzaiąeey.

W y p a d k i tych  dośw iadczeń, więcey niż z ie -  
dnego w'zgledu uw ażane, wzbudziły nowrą ba­
czność , a ta  spow odow ała po trzebę zrobie­
n ia  różnych  gatunków  św iec; z o lb ro tu  
(c e ta c e u m ), z o lb ro tu  i ło iu , z wołku i ł o -  
iu ; tudzież z m ieszaniny w ołku, ło iu  i o lb ro -
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tu  w różnych ilościach i stosunkach: a wy­
padki doświadczeń okazały się iak naftępuie.

6 Doświadczenie, ze świecą u laną z dwócli czę­
ści ło ili i iedney części wołku. Taka świeca 
w ażyła 5 łu tów  i 24 granów. W  iednogo- 
dzinnem paleniu się utraciła wagi 166 g ranów  
wystarczyłaby na 7 godzin i 22 minut. P ło ­
m ień iey był dość dobry, dymienie było p ra­
wie nieznaczne i blizko takie same iąk w pale­
niu świecy wolkowey.

7 Doświadczenie, ze świecą u laną z trzech czę­
ści ło iu  i iedney części wosku. T a świeca 
w ażyła 5 łu tów  i 54 granów, zatem w ystar­
czyłoby na 6 godzin i 25 minut. P łom ień iey 
by ł dość spokojny i mało w ydaw ał dymu i 
sadzy.

8 Doświadczenie ze świecą ulaną z czystego ol-: 
brotu. T a świeca ważyła ściśle 4 f  łu ta . Pa­
lenie iey trw ało  przez godzinę, w przeciągu 
którey świeca utraciła  wagi 25o granów ; więc 
całkowite spalenie iey trw ałoby 4 godzin i 12 
minut. Z tąd okczuie się, źe świece z czyste­
go olbrotu daleko mnićy osczędnie palą się niż 
wolkowe lub łoiowe, Prócz tego płom ień tey 
świecy dość by ł drżący i w ydaw ał wiele dy- 
m u i sadzy.

9 Doświadczenie, ze świecą zrobioną z równych 
części wofku, ło iu  i olbrotu. Cała świeca wa­
żyła 4 |  łu ta  i 4 granów . Paląc się przez go­
dzinę utraeijfa 2 iS  granów wagi. Całkowite
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iey spalenie t rw ałoby  5 godzin i 22 minut; p ło ­
m ie ń  iey dość był podobny do płom ienia p o -  
przedzaiącey.

10 Doświadczenie ze świecą zrobioną z iedjney czę­
ści olbrotu i dwóch części ło iu . T a  w ażyła  
3^  łu ta  i 5 granów. U traciła  w godzinnem 
paleniu się 200 granów, w ystarczyłaby palić się 
przez godzin 5 m inu t 45 i secund 5o. T a  świe­
ca p ły n ę ła  mocno i w ydaw ała  p ło m ień  d rż ą ­
cy z dymem i sadzą.

11 Doświadczenie, ze świecą z trzech części ło iu  
i iedney części olbrotu, świeca ważyła 4 łu ty  5 
drachm y i 45 g ra n ó w ; utraciła  przez godzinę 
palenia się 255 granów , wystarczyłaby p ,lić się 
przez 5 godzin i 5 minut. P ło m ie ń  tey świe­
c y  m ało  co ró ż n i ł  się od poprzedzaiąccy.

12 Doświadczenie, ze świecą zrobioną z iedney 
części o lb ro tu , iedney części w o łku  i trzech 
części ło iu . W ag a  tey  świecy wynosiła 5 ł u ­
ty, o d rachm y i 56 granów, u trac iła  w godzi­
nie palenia się 246 granów. W j  ftarczyłaby 
palić się przez 5 godzin i 54 m inu t;  p łom ień
iey był dość lichy i W ydawał wiele dym u i 
sadzy.

Aby w osczędzeniu palenia się różnych  ga­
tunków świec naydokładnieyszego dóyść sto­
sunku, na leżałoby na to przeznaczone świece 
wziąć nietylko w iednakow ych s to tunkach mas, 
ale iescze w  równych obwodach i średnicach; 
bo  gdy z wypadków niektórych doświadczeń
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pokazuie się, że osczędzenie świecy w paleniu 
znayduie się w odwrotnym stosunku iey śre­
dnicy, i gdy w 4 i 5 doświadczeniu użyte świe­
ce mnieyszą miały średnicę niż inne, zatein 
następuiące wyrachowanie osczędzenia w pa­
leniu dwóch gatunków świec, okazuie w tern 
mieyscu tylko zbliżony dowód ścisłości; gdy 
przeciwnie takie wyrachowanie co do innych 
gatunków świec iedney grubości użytych, do- 
fkonałą ma dokładność. — Łatwo tu widać, źe 
osczędzenie świecy w paleniu w  miarę massy 
materyału palnego wyrachowano, która się w 
pewnym czasie strawi.

Nakoniec za miarę długości czasu palenia 
wzięta iest godzina; i dla otrzymania lepszego 
punktu porównania wzięto massę materyału pal­
nego świecy wolkowey, która się w przeciągu go­
dziny strawi, iako całą iedność za podstawę a z 
nią porównano ilość materyału palnego, którą in­
ne gatunki świec w równymże czasie przez pa­
lenie tracą. Wypadki które z takiego porówna­
nia wynikaią, wystawiaią się dla krótkości dzie- 
siętnemi liczbami w nastepuiącey tabelli, i tak ie-r 
żeli w pewnym czasie spali się;

Świec z czyftego wosku -  -  1,000 funt
tedy spali się w tymże czasie;

a)  Świec łoiow: po 6 na funt rachuiąc i,Co8 —■
b) takiehźe — — 8 -------- — 1,217 —*
c) takiehźe ciągnion: 9 —- — —  J ;o43 —?

& 4
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d )  świec podług 6 doświadczenia —  i >445 fun;,
e) tak ichźe—  7 —  —  1 ^ 7 8  —
/ )  takichźe—  8 —  —— 2 174 —
g-) takichźe —  9 —  —  1,852 —
h)  takichźe —  10 —  —  1,7^9 —
i )  takichźe —  11 —  —- 2,008 —

£ )  tak ichźe—  12 —  —  2, i 38 —
Z tych wypadków iasno się okazuic, że świe­

ca wofkowa ze wszyftkich innych gatunków świeć 
nayosczędniey się pali, a to im iest cieńsza, czyli 
im  mnieyszą ma średnicę; że przeciwnie świeca 
olbrotowa pali się naymarnotrawniey co do m ate- 
ryału , a przytem więcey dymi niż łoiowa, chociaż 
mniey nieprzyiemnego zapachu wydaie.

Kto wiec chce w paleniu świeć łoiowych nay- 
większą zachować osczędność, niech sobie każe 
ulać iak naycieńsze Świece, tak aby ich szło 12 al­
bo 16 na feint, a iescze lepiey na tern wyidzie, niż 
.gdyby u ży ł świec, iakich idzie g na funt.

Jeżeli zaś i tak połoźem y, źe dom do oświe­
cenia potrzebnie pr/.ez rok 100 funtów świec, ia­
kich idzie po 6 na fun t; tedy stosownie do do­
świadczenia, to samo oświecenie można opędzić 
64£ funtam i świćć ciągnionych, iakich idzie 9 11a 
funt.

F u n t lanych świec kosztuie w średnim sto­
sunku 5 dobrych groszy *, a zaś 641 funty ciągnio­
nych świec, rachuiąc funt po 4 |  dobrych groszy, 
kosztuią tylko 12 talarów, 5 dobre grosze, i 4§ fe - 
n ika j wiec taki dom osczędziłby na rocznem o-
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świeceniu 8 talarów, 16 dobrych groszy i 7 J  f e-  
nika, co w większem gospodarstwie nie iest m a łą  
rzeczą .—  Ze zaś we wszystkich świecach grubość 
knota do maSsy ło iu  stosować się powinna, to nie 
podpada żadncy  wątpliwości.

Z tych lia doświadczeniu opartych wypadków 
Wynikaią następniącc niezawodne pravvdy.

1. Ze cienkie świece w ogólności osczędniey się 
palą niż grube. 2. Ze przyczyna tego znaydu- 
ie się w zbyt wielkiey massie łoiu świeć g ru ­
bych, która w  paleniu się świecy naraz roz­
grzana , w stan wypieczenia czyli wypalenia  
przechodzi, o Ponieważ należyta ilość gazu kw a- 
sorodnego z powietrzokręgu (  atmosfery )  n ie  
z całą  ilością palącego się łoiu, ale tylko z ma­
ł ą  częścią grubego płomienia świecy stykać 
się może, gdzie w na teżonem  gorącu część pal­
nego m ate rya łu  nie ftrawiona p a rą  ulatuie, w  
■ktorey napływaiący z atmosfery gaz kwaso- 
rodny nie mogąc się roz łożyć  i do wypływu 
z niey światła nie przyłoży się. T o  zaś w cien­
kich świecach mieysca mieć nie m o że ,  po­
nieważ tu  daleko mniey palnego m aterya­
ł u  bezkorzystnie ulatuie, a zatem mniey ło iu  
się spotrzebuie i światło będzie prawie takie 
samo iak z grubey świecy; daley, ponieważ 
w tym  razie więcey się roz łoży  gazu kw asoro- 
dnego i więcey się wolnego światła u tw orzy
czyli oddzieli, które tę  wielką korzyść przynosi 
iż podobna cienka świeca mniey dymu i sadzy

2 4 * ’



wyda; bo przez dolkonalsze strawienie mate- 
rya łu  palnego, wszyftko co w nim iest palne 
znisczone być musi.

Nakoniec staraliśmy się doyść i oznaczyć fto- 
pień iasności płomienia z różnych gatunków świec 
powstaićjcego w czasie ich palenia się. Tym koń­
cem poftawiliśmy w zupełnie zaciemnionym po- 
koiu zapaloną świecę na stole; przyftąpiliśmy po- 
tóm z książką wrękach i znowu oddalaliśmy się 
powoli od świecy tak długo, dopóki wyrażność 
pisma z oczów nie znikła.

Mierzyliśmy potem odlpgłość oka wraz z książ­
ką od płomienia świecy , zkąd wypadły nalłępu- 
iące Ikutki. Świeca wofkowa pierwszego doświad­
czenia wydała w oddaleniu iescze do widzenia do-
ftateczne światło -  - stóp cali liniy,

io i 6.
Świeca 2 doświadczenia - 1° i 6.
Świeca łoiowa 3 doświadczenia u 2 6.
Świeca —  4 — 11 5 o.
Ciągniona— 5 — 12 2 o.
Świeca —  6 — 12 9 o.
Świeca —  7 .— 1 1 5 o.
Świeca —  8 — 9 9 o.
Świeca —  9 — 1 2 6 o.
Swićca --- JO — 12 4 6.
Świeca —  11 — 12 6 o.
Świeca ---  12 --- 12 9 o.

Porownywaiąc zatem wypadki z sobą i biorąc 
stopień iasnosci płomienia swoiey z czyłlego w o-*
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fku i świecy zwyezayney w olkow ey kupnóy, iako 
m aiących iednakow ą iasność, za iedność w po­
dziale dziesiętnym ; wynikną naftępuiące oświece­
nia wypadki, to iest: kiedy stopień czyli moc 0 -  
świecenia wolkow em i świecam i 1 1 2  doświad ­
czenia wynosi —  —  —  1,000.
W ięc  moc oświenia 5 dośw: wyniesie 1,107. 
Doświadczenia 4 —  —  —  1, 127-
D ośw iadczenia 5 —  —  —  i , 2o 5 .
D ośw iadczenia 6 —  —  —  1,206.
Dośw iadczenia 7 —  —  —  i , i o 4.
D ośw iadczenia 8 —  —  —  0,965.
Dośw iadczenia 9 —  —  —  1,254.
Dośw iadczenia 10 —  —  —  1,220.
Doświadczenia 11 —  —  —  1, 254.
Dośw iadczenia 12 —  —  —  1,206.

Z tąd  więc w y n ik a , źe świece ło iow e w  o -  
gólności iaśniey się palą n iż wofkowe, chociaż wy­
padki owycli dośw iadczeń nie zdaią się w ścisłym  
porządku  po sobie naftępyw ać. N ie ważąc się 
przeto  wyprowadzić z tych wypadków coś pew ne­
go  o m ocy oświecenia tym  łu b o w y m  m ate ry a łem t 
zoftawiemy innem u czasowi dokładne i pew ne ro z -  
w inienie tego ważnego przedm iotu.

S r...
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XLIV.
Sztuka naśladowania massy garncarskiey 

W edgwood a.

X lo b o ty  garncarflrie W e d g v v o o d a  tak są p o ­
wszechnie znaiome, iż zdatni i myślący garncarze, 
którzy się wyżey wznieśli nad urnieiętno^ci pro­
stych zdunów, powinni by szukać zalety w do­
chodzeniu i naśladowaniu takowych. Lecz nie­
szczęściem klasśa tych rzemieślników iest u nas 
ciemna, i naypotrzebnieyszego do swoiey proffesyi 
nie posiada u posobienia : to ieft rysunku, za po­
mocą którego, mogliby iaki kolwiek smak nadać 
-szałtowi swych naczyń ; tera mniey zaś my­
sią o tem , aby wewnętrzną wartość wyrobków' 
swoich polepszyć. Lubo starzy nauczyć się nie- 
dadzą, wszelako zdarzyć się może , iż iaki przy-r 
iaciel kratowego przemysłu życzyłby sobie m ło ­
dego tey profesyi wyzwoleńca zainformować i 
do doświaczeń zachęcić- udzielamy przeto na -  
ftępuiących przepisów.

<z) M a s s a  c z a r n a .
Do utworzenia czarney massy sposobem 

yy e d g w o o d a potrzeba:
5o funtów tłuftey gliny wolney od żelaza ;
10 gkny paloney tego samego gatunku,
i5  czarnego niedokwasu Manganu

(Braunsztynu )



7 |  —  niedokwasu miedzi (  Żużel m iedzi) 
U tłukłszy te materye bardzo miałko każdą 

dla siebie z osobna, pławią się i przecedzała 
przez sito; potem mięszaiąsię razem i pław ią po­
wtórnie , a gdy osiędą i woda się z nich zleie ; 
gąsez pozoltały przerobi się czyli przemięsza do­
kładnie. W  tym stanie gdy według potrzeby 
owa pasta stęźeie, może być użytą do wyrobie­
nia rozmaitych naczyń i kształcenia różnych 
przedmiotów, które w piecu garncarlkim mocno 
wypalone, zalecaią się przyiemnos'cia czarnego ko­
loru.

b )  M a s s a  c z a r n a  n a  i n n y  s p o s ó b .
Do tey potrzeba następuiących materyałów:
1 5o funtów tłustey gliny ,

8 |  —  Czarnego niedokwasu Manganu.
8 ^  funta niedokwasu żelaza,
8^ —  niedokwasu miedzi.
Po bardzo mialkiem utarciu , mieszanina ta  

pławi się wodą, spławiona przerabia się i prze­
gniata. Do wypalania tey massy potrzeba wyso­
kiego ftopnia gorąca.

c )  B i a ł a  m a s s a  n a  s p o s ó b  W e d g w o o d  a. 
Do tey potrzeba tłuftey zupełnie wolney od 

żelaza gliny, która się biało w ogniu wypala. Do 
wyrabiania z nich białego W e d g w o o d  u bierze 
się .

ń części tey białey gliny niemaiącey cząstek 
żelaznych.,
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o —  tey samey gliny pierwey dobrze w y- 
paloney.

Obiedwie części utrą się miałko, proszek prze­
prawi się, massa przepławiona po odlaniu w ody  
dobrze się przemięsza i przerobi ; wyrobione z niey 
rzeczy wypalaią się w mocnym ogniu : poczem 
piękny biały otrzymuie się W edgwood.

d )  W e d g w o o d  b i a ł y  na i n s z y  s p o s ó b
Do takowego bierze się.

52 Części gliny tłuftey zupełnie wolneyod żelaza,
1 Część wypalonego brzemienia.

Glina przepławi się zwyczaynym sposobem, krze­
mień rozpali się w ogniu do czerwoności potem 
rozciera się na proszeic i przesiewa przez sito. Obie 
części, to iest glina i krzemień, mięszaią się z so ­
bą na sucho w przepisaney proporcyii, zmieszane 
pławią się , przepławionę po odlaniu przegniataią 
się. Z tak przyrządzoney massy wyrabiaia sie na­
czynia i w mocnym wypalaią ogniu.

c )  N i e b i e s k a  powłoka n a  b i a ł e  pas ty.
Do utworzenia farby niebielkiey na białe pa­
sty potrzeba :

28 funtów czystego ołowiu wolnego od wszel- 
kiey miedzi 

i i  —  Cyny,
20 —  Piasku czyli krzemionki wolney od że­

laza ,
8 —  Suchego czysczonego potażu,
o —  suchey czysczoney sody,
8 |  —  czystey soli kuchenney,
2 łu ty  nayciemnieyszey smalty.
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Dla połączenia z sobą tych istot, ołów ra­
zem z cyną dopóty się topią nad ogniem, póki 
się w biały niezamienią proszek ( zoxyduia).

Proszek ten przesiewa się przez sito i mie­
sza z drugiemi materyałami pierwey dobrze u tłu - 
czonemi. Mieszanina ta topi się w tsglu przy 
doftatecznem gorącu, póki się w szklilty płyn nie- 
zamieni, co gdy naftąpi wylewa się massa, która 
po wystudzeniu tłucze się miałko albo miele, pro­
szek zaś pławi się iak naydelikatniey.

Chcąc tą massą kolorować na niebielko pa­
lly, powinny takowe być w przód wypalone. Po- 
wl eczone czyli pomalowane tą niebieflcą massa, 
>vfta\yiaią się w  piec dla przylepienia farby.

i . )  S z t u c z n y  m a r m u r  p o d ł u g  W e d ­
g w o o d  a.

Zasadą tego Sztucznego marmuru iest pasta 
z gliny, którey przydaniem farbuiących soli, mo­
żna nadawać rozmaite kolory.

1.) Do b i a ł e g o  m a r m u r u ,  bierze się ie- 
dna cześć t ł u s t e y  gliny, która po wypaleniu ieft 
białą, § części tey samey gliny wypaloney i § 
część b i a ł e  y k r e d y ,  którą się z pierwszemi 
zmiesza.

2.) Do c i e m n o - c z e r w o n e g o  m a r m u -  
r  u , bierze się 2 czę/ci tłufley białey gliny, ie - 
dnę część pławionego piątku i £ część poprzeclza- 
iącey mieszaniny z ormiańfką glinką (B olus) po­
łączoną.
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o.) Do z i e l o n e g o  m a r m u r u  bierze się 
w yźey rzeczone połączenie piasku i g liny, z ia fg  
częścią ich ciężaru kalcynowanego mosiądzu.

4.) Do s z a r e g o  m a r m u r u  przydaie się 
Część Braunsztynu.

5.) Do m a r m u r u  c z a r n e g o  przydaie się 
do owey mięszaniny i6 ta  część podług iey w a-
gi kalcynowaney m i e d z i  i 5a część miałko p ła -  
wioney Z e n  dry .

W szyftkie te m ateryały miałko u tarte  p ła ­
wią się, po spławieniu w ygniataią, p0 czem wy­
rabiają się na p ły ty , które wypalaią sie w m o­
cnym ogniu. W ypalone szlufuią się  i poleruią.

XLY.
O pizyrządzeniu rogu do latarniów i innych 

przedmiotów na sposób szylkretu.

Chinach , gdzie pospolicie la tarn ie  w yra- 
biaią z rogu, moczą go pierwey w wodzie, dla od­
łączenia znayduiącego się w nim rdzenia. D ziała­
nie to trw a zwykle podczas lata dni i4 , w zimie 
zaś ptrzebuie czasu do 4 t; godni. Po oznaczonym 
czasm wymoczenia, weźmie się róg za koniec i 
potrząsa się n  im tak mocno, aź rdzeń Wypadnie.

Przyflawiwszy róg z garnczkiem do ognia, gdy 
we woda, z wolna gotować zacznie po 5o m inu-
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■Łach wyimuie się i na gładkiey Aronie przerzyna 
w pozdluz pitką. Kawałki przerzniete rzucaią 
się powtórnie we wrzącą woclę dla większego ro­
zmiękczenia.

Potem rozłupuie się rog małym dłntkient 
pobiiaiąc go młotkiem. Grube sztuki rozłupuią się 
na trzy łupki, cienkie zaś na dwie tylko. Rogi z 
bardzo młodego bydła, nimaiące nad 5 liniie gru­
bości, niełupią się bynaymniey.

Porozłupowane kawałki moczą się w wodzie 
wrzącey, potem gładzą się równo ze wszystkich 
ftron, przez Ikrobanie ostrem narzędziem. Poczem 
powtórnie kładą się w wodę wrzącą i m.fiępnie 
p ra su ią ; robota takowa odbywa sie zapomocą 
szesc Hop długiego, dwie stopy szerokiego a 18 
calów grubego dyla, w którego środku wycięta 
iest czworoboczna dziura maiąca 9 calow /rednicy. 
W  ten czworoboczny wrąb układała się blaciki 
rogowe ieden na d rug i, przekładaiąc takowe cie- 
płemi źelaznemi blaszkami. Mieysce przez róg nie 
zaięte wypełnia się kawałkami drzewa i wiórami, 
które ubiiaią się młotem i s łużą do zgładzenia i 
płaszczenia łupek ; na które nya działać prassa.

Chcąc owe blaciki rogowe spaiać, tak ażeby 
spoienia niewidać było, robotnik lianie koło pieca 
pierwey dobrze wygrzanego. Gdy zaś róg nad 
rozrźarzonemi węglami rozgrzeie, naciera czyli ze- 
lkrobuie zewnętrzną fironę maiących się spaiaó 
kawałków, obroci ie do siebie ażeby przyflawa­
ły. Krawędź każdego blacika musi mieć 4 linie
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P r z e s t r z e g a p n a l e z y  a b y  m i e y s c a  s p a i a ć  s i e  i n a i ą c e  

p a l c a m i  t y k a n e  n i e b y ł y ,  a l b o w i e m  z l u t o w a ć  b y  s i ę  
n i e d a ł y .  '

P o  t a k o w e m  p r z y r z ą d z e n i u  b l a c i k ó w , w z i ą ­

w s z y  r o b o t n i k  r o z g r z a n e  k l i s c z e , p o s u w a  n i m i  w z d ł u ż  

k r a w ę d z i ó w , k t ó r e  f t o s o w n i e  u s z y k u i e .  J e ż e l i  

k a w a ł k i  d o b r z e  p r z y s t a i ą ,  m a c z a  k r a w ę d z i e  s p a i a ć  

s i ę  m a i ą c e  i  u ż y i e  k l e s z c z ó w ,  t o  i e s t  o s ł o n i w s z y  

d e n k i e m  p ł ó t n e m ,  c h w y c i  s i ę  w  m i e y s c u  z ł o ź o -  

n e m  r o z g r z a n e m i  k l e s c z a m i  i  t r z y m a  n i m i  p ó k i  

z u p e ł n e  n i e n a s t ą p i  s p o i e n i e .  G d y b y  s i ę  k a w a ł k i  

n a  w i ę k s z e  t a f l e  s p a i a ć  m i a ł y ,  n a  t e n c z a s  t r u d n o — 

b y  p o ł ą c z e n i e  z a  p o m o c ą  k l e s c z ó w  p r z y w i e ś ć  d o  

f k u t k u ,  l e c z  u ż y i e  s i ę  n a  t e n  k o n i e c  d w ó c h  b l a c h  

r ó w n y c h  ż e l a z n y c h ,  k t ó r e  r o z g r z e i ą  s i ę  w  m i a r ę  

p o t r z e b y ;  n a  i e d n e y  z  n i c h  u ł o ż ą  s i ę  k a w a ł k i ,  a  

d r u g ą  p r z y c i s n ą  s i ę  o b c i ą ż y w s z y  i ą  c i ę ż a r e m .  T a k  

p o ł ą c z o n e  t a f e l k i  z d a i ą  s i ę  i a k  g d y b y  z  i e d n e y  

p o c h o d z i ł y  s z t u k i .  P o n i e w a ż  z a ś  n a  p o w i e r z c h n i  

s ą  c h r a p o  w a t o ś c i ,  p r z e t o  t a k o w ' a  d l a  z r ó w n a n i a  z e -  

ł k r o b a ć  s i ę  p o w i n n a  , p o t e m  n a c i e r a  s i ę  t r y p l ą  z  

w o d ą  d l a  n a d a n i a  p o l o r u .

A ż e b y  r ó g  d o  S z y l k r e t u  w  p o d o b i e ń f t w i e  

z b l i z y c ,  p r z y g o t u i e  s i ę .

1 . )  R o z c z y n  z ł o t a  w  k w a s i e  s a l e t r o  s o l n y m ,  

k t ó r y m  n a p u ś c i w s z y  r ó g  d o s t a i e  c z e r w o n a w e g o  
k o l o r u .

2 . )  R o z c z y n  z e  s r e b r a  w  k w a s i e  s a l e t r z a -  

n y m ,  p r z e z  c o  c z a r n y  k o l o r  n a d a ć  m o ż n a .



O.) Razczyn z żywego srebra zdiałany na 
gorąco w kwasie saletrzanym, przez co brunatny 
powftąie kolor.

Tym  sposobem róg pospolity na podobieńftwo 
Szylkretu zrobionym być może, do wyrabiania 
rozmaitych przedmiotów.

XL VI.
Ostrzeżenie dla bronzowników i pozłacają­

cy ch w ogniu.

W s z y s t k i r a ,  którzy pozłacają metalowe robo­
ty iest wiadomo, źe wciąganie pary z żywego sre­
bra, iaka przy rozpalaniu pozłacanych rzeczy z ł o ­
t ą  a m a l g ą m ą  ulatuje, wielce iest szkodliwą dla 
zdrowia' pracuiących przy takowych fabrykach 
tak dalece, iż nawet niebespieczeństwem życia 
zagraża.

Okoliczność ta, tak mocno ciężyła na sercu 
Panu R a y r i o  naysławnieyszemu z tysiąca dwóch 
set parylkich złotników , iż um iera jąc , przekazał 
testam entem  królewflciey Akademii umiejętności 
w Paryżu 3ooo franków  z tym  warunkiem, ażeby 
dane były w nagrodę temu,

któryby podał pewny i niezawodny sposób 
usunienia szkodliwey z m erkuryuszu parv 
z warsztatów złotniczych.
Pan D a r  c e t w Paryżu rozwiązał to zadanie 

radząc wyprowadzenie komina pod którym odby-



wa się wygrywanie pozłacanych przedmiotów i
przez drugi piec cugowy.

Tafcie urządzenie nietylko źe się da a ma­
łym u Skutecznie kosztem, ale tak iest Ikuteczne, iż 
wszelką parę z trzonu szybko uprow adza, prze 
co pracuiący wolno oddychać może, będąc ochro­
nionym od w ciągnienia w siebie szkodliwych wy­
ziewów. ; ł j

Sposób ten tak się okazał fcutecznym

7 ; * ; ™ “  W PSO id  zaprowadzonym 
zoflał. Obszerniejsze przyrządzenie tego opisa­
ma z wizerunkiem znayduie sie w wydanym przez 
•P. D a r c e t  piśmie.

Memoir* nu- fa r t  de dorer le bronze Pa­
rte ,8 ,8  pag:,Sg. z 4 tablicami. W  tern samem 

dziełku rozwodzi sie takie Pan Darcet bardzo do­
kładnie , z obszerną w iad o m o śc ią  „ad tern wszy­
stko m co ty ko wyzłacaiącemu w ogniu potrze- 
bne byc moze.

. Pan D a r c e t  z»aJazł, ie  naystosownieysza 
mieszanina metalowa do pozłacania iest. 

z 82 części miedzi 
18 —  zynku

1 —  cyny i
0 — ołowiu.

Zamiast kwasu saletrzanego (serw aseru) któ­
rego dotąd do chędoźenia pozłoconyeh bronzów 
uzywaią, powlekaiąc penzlem z cienkiego drutu 
mosiężnego, przez Co pracuiący musi w siebie wsia- 
kac rozwiiaiący .się półkwaśn, gaz saletrzan ,,
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zaleca Pan D a r c e t  rozczyn z żywego areba w  
kwasie saletrzanym do użytku; przez co ten ran* '  
otrzyma się lkutetek, bez zaszkodzenia zdrowia

XLVII.
O czokolacie, dla użytku gospodyrk

łC ^o , maiąo własne domowe gospodarstwo, kupu- 
ie fabryczną czekolatę w tabliczkach, podobny ieft 
do owego kucharza, który do zaprawy swych po­
traw opatruie się w bulion lklepowy, albo do o - 
wey w  mieście siedzącey gospodyni, która m o­
gąc doftać wszystkiego kazałaby robić kawę lub 
herbatę z kupowaney kawowey lub herbatowey 
essencyi, niemogąc z pewnością zaręczyć, czyli 
kupna mięszanina iest rzetelnym towarem. Dla­
czegóż dotąd kupuią czokolatę w tabliczkach na 
domowy użytek, kiedy maiąc wszystkie części {kła­
dowe czokolaty , można ią mieć w domu lepszą 
i za tańszą cenę? Niech sobie pozoltaną czoko- 
latowe tak iak i bulionowe tabliczki w handlu dla 
podruźuiących. Dla tych zaś, którzy w takiem mie— 
szkaią mieyscu, gdzie wszystkiego doftać można , 
korzyftniey będzie przyrządzić sobie mieszaninę 
przed samem gotowaniem. W  tym bowiem do­
piero razie można mieć dobrą czokoladę, która i#-
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żeli za m ocno nieiest przyprawną, w ięcey koszto­
wać nie hgdzie od kawy.

P a l e n i e  k a k a o  s t r ą c z k ó w .
Kakao, ziarna podobne do migdałów pocho­

dzące z owocu kszałtu ogórkow ego, po większych  
mialtach można iuź doftać palone, lecz gdyby by- 
ły  tylko w stanie surow ym , trzeba ie prażyć na 
patelni do czerwoności prawie rozpaloney, tak d łu­
go przy nieuftannem m ieszaniu, póki nienabiorą 
czarno brunatnego koloru. Prażenie to czyli pa­
lenie powinno się szybko odbywać, ażeby tłu ftość  
z kakao niewydobyła się, lecz razem żeby sic nie  
spaliły na węgiel. W  tym stanie ła tw o  da się ziar­
no w yłusczyć z łupiny, czy to palcami, czyli za po­
m ocą drewnianego wałka.

Palenie słu ży  nietylko do łatwieyszego o b łu -  
sczenia, ale oraz tak iak w kawie, do wydobycia 
się aromatyczney iftoty z kakao. W  gorącu bo­
wiem  łączy  się maślana tłuftość kakao z kleiem  
lego , i wydaie oleiek aromatyczny, przeięty przy­
palonym kwasem octowym.

Palone ziarna kakao, można bez wszelkiego 
dalszego przygotowania miałko utłuc, zaprawić ko­
rzeniem 1 gotować na czokolatę, tylko nietfzeba 
się lękać łożyć  na to czasu; bo ieżeli dobrze roz­
płynąć się maią, należy ie przez kilka godzin przy 
miernem ogniu i z małą  ilością wody gotować na 
massę iednoltayną iak ciafto, a dopiero potem przy­
dać większą ilość wody, wina lub mleka, ażeby przy 
w iększem  zawrzało gorącu.
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Ktoby zaś w wyższym stopniu chciał rozw i­
nąć  ifto tę  aromatyczną w Kakao i w krótszym cza­
sie napóy czokolaty z takowego sporządzić , niech 
rozpostrze palone kakao na gorącey blasze na pa­
pierze, aby się ziarna ro z p ły n ę ły  na massę, k tóra  
cukrem  posypana przez ezas nieiaki p rażyć  sie 
ieseze powinna. Po wyftudzeniu stwardnieie ta  
tafelka i złatwością da się utrzyć na proszek.

Chcąc tego powtórnego uniknąć praż n ia fj 
m ożna u t łu c  w  gorącym  m oździerzu  kakao i roz­
topić go w  takowym.

G o t o w a n i e  c z o k o l a t y .

P rz y  gotow aniu  zaprawia się czokolata ró ­
w ną częścią cukru  albo n i jco  mnieyszą. Cukier 
s łuży  nietylko dó osłodzen ia , ale oraz do po łą­
czenia oleynego kakao z płynem , w  którym  się go -  
tuie. I  wbite żółtka pomagaią do takowego po­
łączen ia  się, robią iednak czokolate za gęftą, cią­
g łą  i t łu m ią  iey smak korzenny.

Dopiero  przy kojicu gotowania dodaią się przy­
praw y korzenne, gdy ż W  cze.śniey wyparowałaby 
ich arom atyczna iftota. Na fu n t  kakao bierze się 
ieden ł u t  wanilii i cynamonu, każdego w po ło ­
wie, albo w edług guftu mniey lub  więcćy wanilii 
Przydawszy szarey am bry m ożna  osczędzić cześć 
drogiey wanilii.

25
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Poślednieyszy gatuenk czokolaty zw ykł mie­
wać przyprawę z gwoździków, kardam onu, im bi­
ru , pieprzu albo innego korzenia.

Ktoby chciał osczędzać kakao , może mie­
szać czokolatę z przepaloną m ąką pszenną albo 
ryżem , z palonemi m igdałam i i peflkami brzofkwi— 
nowemi; albo nakoniec z orzechami i kasztanami.

Przy gotowaniu czokolaty, trzeba się ftrzedz 
posuwać gorąca do wysokiego ftopnia, aby za m o­
cno niewrzała, gdyż przez to niety/ko traci część 
swoiey mocy, ale naw et łatw o się zbiega. P rzy ­
datek cukru może ofiatniem u złem u zapobiedz.

W  wodzie naymniey czyfto gotuie się czo- 
kolata, albowiem się w takowey nierozpuscza, ty l­
ko przez cukier utrzym uie się w zawiesiftości. L e -  
piey nierównie rozdziela się w mleku. W  winie 
rozpuscza się naylepiey.

Czekolata bez wanilii nazywa się czokolatą 
zdrowia.

Im  swiezsza iest czokolata, tern iest smacz- 
nieysza, dla tego należy, kakao, tak iak i kawę, 
ile tylko m ożna, zaraz po spaleniu w ypotrzebo- 
waę.
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XLVffl.
Papier do miniatur, kość słoniowa, naśladuiacy.

[  T illoch P hilos. M ag. 1820. )

K o ś ć  słoniowa, dla przedniego I deliktnego ziarna; 
łatwości ziaką pęzlem wilgotnym z powierzchifarby 
wodne z deytńować lub nożykiem zelkrobywać mo­
żna, ftała się dla malarzy, szacowną. Drogoćć atoli 
iey, trudność o większe sztuki, i w tych ziarn 
grubość, w  cieńszych znown łatw e paczenie, na- 
koniec dla części oleynych z czasem żołknienie; 
podały myśl P. Einsle roboty papieru zaftępcze-
go-

Podane tym końcem Towarzystwu zachęceń, 
Londyńlkiemu próby papieru, były grube na pół- 
to ry  lin ii, wiesze od tabliczek kości słoniowey; 
powierzchni tęgiey, gładkiey, w doświadczeniach 
licznych myciem lepiey ieszcze zdawały się czy­
ścić i dobrze znosiły fkrobanie.— Ołówkiem ro­
bione linie równie lak z zwyczaynego papieru daią. 
się wycierać, do rysunków tedy ołowkowych, do­
brze użytym bydź może.

Sławny miniaturzyfta zapewnia, źe dla bia­
łości i łatwości większey przyimowania farb 
przenosi go nawet nad samą kość, oltrzegaiąe 
zarazem : że subtelnieysze roboty na ko^ci dla 
paruiących z niey części oleynych zmieniaią się,

25*



co w używaniu nowego papieru bynaymniey mie- 
sca niema.

Kupcy nadto wiary godni , zapewniaią : że 
papier ten dłuźszem leżeniem na Ikładach, ca ł­
kiem na białości i piękności nietraci.

Po sprawdzeniu tych własności , wezwało 
Towarzyftwo wynalazcę ; aby przed komitetem, 
wyznaczonym, robotę papieru wykonał.—  D o- 
pełniaiąc życzeń towarzstwa P. Einsle, z łożył za­
razem na piśmie cały opis działan ia , któren do­
łączamy.

N a y p r  z o d : Bierze się ćw ierć funta czy­
li ych zrzynków pargaminowycb, wrzuca się tako­
we w rynkę lub garnek, nalewa się dwoma kwar­
tami wody i zwolna przez 4 - 5  godzin gotuie, do- 
lewaiąć ciągle aby pełno było. Potem przez płótno 
cedzi, odcedzony płyn po oftygnieniu ścina się 
w  galaretę , k tórą k l e i e m  i. nazywamy.

P o  w t ó r e :  pozostały w czasie cedzenia na 
powązce osad gruby, na nowo podobnież z takąż 
jlością w ody przez 4 -  5. godzin go tu ie , po prze­
cedzeniu otrzymany płyn, znaczy k l e i e m  d r u ­
g i m.

P o t r z e c i e :  Biorą się trzy arkusze papieru 
białego zwyczaynego, pociągaią przednią gąbką 
wilgotną i fkleiaią w zaiem kleiem drug im ; róz-  
ciągaią za świeża (w i lg o tn e )  ija stole, p rzykła- 
daią tablicą łupkow ą nieco od papieru mnieyszą. 
W yftaiące brzegi papieru odginaią się, przylepia-
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ią  do tablicy i do wyschnięcia w Spokoyności zo*- 
ftawiaią. Daley biorą nowe trzy takież arkuszey 
odwilżaią i przykleiaią do powyższych, brzegi zaś 
ich  po za tablicą w ychodzące  nożykiem  obrzyna­
ją. Gdy wszyftko wyschnie, weźnie się m a ła  ta­
bliczka łupku  obwinie w  papier gruby  i tą  wy­
cierać będzie papier na tablicy wielkiey przykle­
jony , aż do miękości i g ładkości pow ie rzchn i;  
poczem przykleia się nowy arkusz przedniego 
cienkiego papieru, brzegi zbytnie podobnież ob-  
rzynaią  i na now'0 gładzą, lecz nie g ru b e ra , ale 
iuż przednim  gładkim papierem  ( fine glass-pa­
per  )  aż do zupełney gładkości.

G dy to  ufkutecznione, bierze się p ó łk w arty  
kleiu p ierwszego, rozpuszcza przy wolnym ogniu 
i w tym  rozmąca trzy dobre łyszki f to łow e gi­
psu przedniego, mieszanina tak przyrządzona, gą­
bką m ieką w ilgotną rozciąga się ile m ożna n a y ró -  
wniey , po powierzchni pap ie ru ;  gdy wyschnie 
wyciera znów na powierzchni przednim papierem. 
Nakoniec : wziąwszy kilka łyżek  kleiu p ierwsze­
go, trzem a  czwartemi częściami w ody  czyftey roz­
wiedzionego w cieple w o lnem ; gdy oftygnie na -  
k sz ta łt  g a la re ty , trzecią część takowego rozc ią -  
ganąć ró w n o  po papierze gąbką ; po wyschnię­
ciu wylać n a ń  drugą trzecią  cześć i podobnież 
trzecią r e sz tu ią c ą , która fkoro w yschnie, wy­
trzeć  papierem przednim do gładkości. A tak o -  
trzym a się papier m iniaturow y czydi k o ś c i -



s ł o n i o w e y ,  który  z dięf-y z tablicy łupko we y 
zdatny, do użycia malarfkiego.

Jlość wziętych części daie papier na i 7 i  
cala długi a i 5|  szeroki.

T T. J CZeh W robocie weźmiemy gips przedni (a- 
ła ba itr owy, paryzkim zwanym ) będzie papier zu­
pełnie biały.

Trzy części gipsu z czterema kwiatu zynku 
(flores Z inci) wmieszane, nadaią papierowi zu­
pełną postać kości słoniowey. Chcąc zaś pośre­
dnią otrzymać farbę, zamiast gipsu i kwiatu zyn­
ku Węglan -bary ty  , brać należy.

To warzy ft wo zachęceń Londyńfkie za wy- 
nalazek ten, przysądziło P. Einsle 5o gwineów 
nagrody.

D r  Soczyński.

XL1X.
Spis udzielonych patentów w Londynie od 

dnia i i  do 20 Lipca 1820 roku.
(  2 P; ™ a  angielskiego: R e p e r t o r y  „ f  A r t s ;  m a n u f a c -  

ures e l A g r i c u l t u r e .  Second Series. N. CCXIX A u­
gust 1 8 2 0  roku. stron.- 9 1 . ,

J a n  R e a d  w Horsmanden w Kent, na poprawę 
sikawek dnia 11 Lipca 1820.

Jak: W h i t e  w Manchester w L a n c a s h i r q  
mechanik, na pewną nową maszynę do przyrządze­
nia i przędzenia wełny i bawełny tudzież innych wło-



kniftyeh iftot i do połączenia kilku nitek w  iedno; 
toż samo do połączenia tey nowey machiny z in- 
nemi lub ich rozmaitemi częściami o ile oftatnie
są wiadome i używane.

Sam: F l e t c h e r  handluiący żelaziwem sio- 
dlarlkim w Walsall w S t a f f o r d s h  i r  e, na polep­
szenia i  p rzy d a tk i do siodeł, popręgów, i czapra­
ków przez zaftosowanie pewnych znaiomych ale 
dotąd iescze nigdy nieużywanych materyałów.

Wilh: D a v i s ,  maszynista z Bourne w Glou­
cestershire, na pewne poprawy w machinie do po -  
ftrzegania czyli takowe użyte będą do sukna czy­
li do innych materyi.

Jan G r a f t o n ,  maszynista w Edinhurgu. na
nowe poprawne sposoby w dyftylowaniu pro­
duktów węgli ziemnych, i podczas robienia gazu 
do oświecania w zwęglaniu ziemnych węgli.

Mateusz B u s k  drukarz perkalików na ulep­
szenie używaney obecnie machiny do drukowania 
materyi iedwabnych, lnianych, bawełnianych i 
wełnianych, za pomocą kterego ulepszenia można 
drukować szale, chuftki do nosa, tudzież inne ma- 
terye do ubioru służące, iedną , dwoma, lub kil­
koma farbami.

Rob: R o w  m a n n  w Manchefier w Lancashire
na poprawy w budowie warsztatów tkackich do 
tkania rozmaitych tkanin: warsztaty te za pomo­
cą inney fiosowney siły poruszane być mogą.

Jan R  e d e w handluiący żelazem w Belfast-  
Foundry  w Irlandvi na pewne, przez koncentry-
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czne i obiegaiące excentryczne poruszenie, wyni­
k łą  popraw ę, która do machin parowych, pomp 
w odnych , młynów i innych machin zaftosowana 
hyc może.

Will: D e l l ,  w Southam pton, na poprawę luf 
u  Itrze] b.

Henryk B o t f i e l d  T h  o m a s o n , rękodziel­
nik w B i r m i n g h a m  w W a r w i k s h  i r e ,  na pe­
wne poprawy w wyrabianiu nożów halowych, mia­
nowicie do desertów, owoców, tudzież nożyczek, 
brzytew i instrumentów chirurgicznych.

Jan H u d  s w e l l  fabrykant opłatków i an -  
drutów. na poprawny sposób wyrabiania tych ar­
tykułów. Dnia 20 Lipca 1820 roku.

L.
Rozmaitości politechniczne.

1) 1  rw a ły  pięknego koloru czerwony a tra ­
ment. Zw vcza .u ’e używany czerwony atrament 
z Brezylii tak czasem zmienia swóy kolor, iż na­
biera żó łtaw o-szaraw ey farby, alboteź tak ble- 
dnieie, iż ledwie czytelnym być może.

Pod fu g naftępuiacego przepisu, można mieć 
bardzo piękny i równie t rw a ły  czerwony atra­
m ent,  który nawet po upłynieniu lat 4o bynay- 
mniey zmienionym niebył. —  Na cztery grana 
nayprzednieyszego karminu naleie się w małey 
flaszeczce cztery łu ty  gryzącego (causticum  )  spi-
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rytusu ’salrmiakowego z przydatkiem 20 granów  
białey gumy arabfkiey ; co wszyftko tak długo w 
spokoyności stać powinno, póki się guma nieroz- 
puści; co gdy naftąpi, atrament gotowy do u ży t­
ku. Atrament ten kosztownieyszy iest wprawdzie 
niż wszelki inny, ale zato co do piękności żaden
mu niewyrówna.

2d Świecące fla szeczk i do id y tk u w n o c y  z a -  
m iast lam py.  W  Ekonomicznym Zurnalu Soni- 
niego znayduie się dogodny i niekosztowny spo­
sób użycia światła w nocy od potrzeby. Bierze 
on podługowatą flaszeczkę ze szklą białego, wrzu­
ca w nia kawałek fosforu Awielkości grochu, i 
wlewa na takowy przedniey prowanckiey oliwy, aż 
do zagotowania rozgrzaney tyle, póki flaszeczka 
do tr/eciey części napełniona niebędzie," poczem 
zatyka się iak naylepiey. —  Jlekroć razy ma świ- 
cieć flaszeczka, powinna się otworzyć, ażeby w nią 
weszło atmosferyczne powietrze; potem zatyka się 
na powrót. Próżne mieysce flaszeczki świecić bę ­
dzie i tyle udziela światła ile ciemno paląca się
nocna lampa.

Jeżeli światło zniknie, zatyczkę tylko odetkać 
potrzeba, aby znowu zaświeciło. Podczas zimna 
trzeba flaszeczkę pierwey rozgrzać w ręce nim się 
odetka, gdyźby inaczey nieświciła. Taka flasecz­
k a  na 6 miesięcy służyć może uzywaiąc lą co noc; 
niema przy takowey żadnego niebezpieczenftwa, a 
przytem mało kosztuie.
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5) Prosty i ła tw y sposób do zrobienia wody 
rbzaney. Wychodzące dawniey pismo periodyczne 
w  Lipsku pod tytułem: M agazin zur B efórde- 
rung der Industrie  4 tes H e f t ,  podaie następuią- 
cy sposób do robienia wody różaney. Kto ma wie­
le róż, niech nafkubie kwiatu rożanego, a rozpo- 
ftarłszy czyfty kawał płótna na misie tak , iżby 
niedotykał spodu, nasypie się kwiatu, który przy- 
kryie się pokrywką Uczelnie na miskę zachodzącą; 
na wierzchu tey pokrywki nasypie się węgli ża­
rzących i utrzymuie się stopień gorąca dopóty, 
póki liftki kwiatowe nieuschną ; przez utrzymy­
wane gorąco, pocą się liftki i wszelka wonna wil­
goć przechodzi w parę, która spływa na spód 
misy pod płótno. Po wyschnieniu iednego na ło - , 
żenią kwiatu, wyrzuciwszy suchy i zebrawszy wo­
dę, nakłada się druga porcya i trzecia podług u - 
podobania lub podług ilości róż.

4) Próba płótna. Chcąc rozpoznać czyli płó­
tno nie iest szkodliwą wodą wapienną blichowane, 
przezco traci swą trwałość ; namacza się na środ­
ku dla próby małe mieysce wodą, i tak zoftawi 
póki nie wyschnie. Jeżeli po wyschnięciu mieysce 
to  odznaczy się czerwonawym krawędzikiem, bę­
dzie znakiem iż wapnem bielone było.

Sposób odświeżania śledzi. Częftokroc zda­
rza się widzieć po miaftaeh napisy „ t u  są  św ie ­
że  ś l e d z i e ” nawet w takiey porze w którey ta­
kowe przychodzić niezwykły, bztuka i z przeda— 
wniałych śledziów, Świeże zrobić potrafi. Cały se»
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k re t  iest naftępuiący; dawne śledzie moczą s!ę 
w świeźem mleku przez 24 godzin, przezco n a ­
bierają  świeżości i przyiemnego smaku.

6) Aptekarz N i c o l e  w Dieppe natrafił" na  
sposób czysczenia wody iiiorfkiey zapomoeą filtry 
czyli apparatu cedzącego , tak dalece, iż zdatną do 
picia być może. Przez ten  czysczenia sposób gi­
n ie  n a w e t  co do naymnieyszey części odór em py-  
reumatyczny.

7) N o w a  e l e k t r y c z n a  b a  t e r y  a. D ok­
to r  D a n a  z U niw ersy te tu  H arw ard  w północno 
aruerykańlkich Zjednoczonych- Stanach, ż ło ży ł  b a -  
t e ry ą  elektryczną, k tóra ma te korzyść, iż iest bar­
dzo mocna i przenośna, czerń się zwyczayne z f la ­
szek leydyifkich z łożone baterye pósczycić n iem o- 
gą. Składaią  się one z tafelek szklannych i cy­
now ych na przemian iedna na drugiey kładzio­
nych. Tafelki szklanne są o d w a  cale szersze niż 
cynowe, ale tych musi isć po' dwie na szklanną 
tafelke, na iedney f lroa ie  tabliczki 1, 5 , 5 , 7, 1 
t. d. n a  drugiey tabliczki 2, 4, 6, S, i t. d. tak, 
iż gdy po obu flronach po łączą  się te m ałe  prąż­
ki, zupe łne  połączenie między wszyflkiemi zwierz- 
ęłmemi płasczyznarni m etalowemi naflapi. l  ak 
sporządzona baterya  nie iest większa od książki, i 
przez powleczenie pokoftem lub lakierem m oże  
być zabezpieczona od w p ływ u  powietrza.

8) C u k i e r  z k l e i u .  P o d ług  doświadczeń  
Pana  B r a c o n n o t  na proch utłuczony karug f to- 
larski, ież^li zmiesza się z kwasem siarczanym, a



mieszanina po nieiakim czasie przygotuie ś ię z w o -  
dą, potem zaś kwas siarczany oddzieli przez kre­
dę, zamienia się w cukier, z ktorego częsc iedna 
zoftaie pł\nną, druga zaś w ziarnifte ścina się kry­
ształy. Cukier ten z większą krystalizuie się 
łatwością od cukVu trzcinowego , w smaku po­
dobny iest do cukru z winogron, w rozpusczaniu 
zaś równa się cukrowi z mleka, z drożdżami n ie- 
fermentuie i zawiera iak wszyfikie zwierzęce iflo- 
ty  saletroród. Z kwasem saletrzanym cukier ten 
nabiera kwasu maiącego osobliwsze własności.

9) S p ł a w i a n i e  p r o d u k t ó w  s t a t k i e m  
p a r o w y m .  Statek parowy le gónie clu commerce 
odbył dla próby podróż z Paryża do Rouen (  z 
w oda) g i mil w 01 godzinach 52 minutach z ła ­
dunkiem 100,000 koligramów, Statek ten ma tyl­
ko iedne pompę parowę z siłą 10 koni. Podroż 
zaś z Rouen do Paryża trwała 79 godzin 4o se­
kund. —  Parowy ten statek może iescze trzy in­
ne Ratki naprzód popędzać, Niepotrzebował on 
pomocy koni tak w płynieniu z wodą iaką i pod 
wodę. Na przyszłą wiosnę ma się rozpocząć trans­
port towarów między obydwoma portami. Za­
częto iuż potrzebne do tego budować statki, i o -  
biecuią sobie wiele pożytku dla handlu i dzielny 
Środek ku zapobieżeniu przemycania, gdyż temi 
Ratkami tylko dozwolony handel pod dozorem 
Duanów prowadzonym być może.

10) Sposób znisczenia mchów i porostów na 
fccrze clrzew. P. Herrastadt w swoim R athgebe-
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rze 5 części, podaie .Środek do wygubienia paso - 
rzytnych roślin, znayduiącyeh się obficie na korze 
drzew, przez co nietylko, źe wiele tracą soków 
pożywnych, ale nadto owe mchy i porofty służąc 
za siedlifka robactwu, tern wiecóy wynisczaią 
drzewa. Naylepszym więc środkiem ma byc rz a d ­
ko rozpusczone w apno, biorąc do iedney części 
wapna gaszonego, 12 części wody. Tak  rozpus- 
czonem w wodzie wapnem nalewaiąc sikawki lub 
konewki ogrodowe do kropienia, Ikrapiaią owe 
mchy i porofty na drzewach. Naylepsza do tey 
czynności pora, albo w późney iesiem kiedy hscie 
opadną, albo wcześnie na wiosnę nim drzewa pę­
k a ^ .   Po Ikropieniu rzeczonem, żywy ów k o ­
lor zielony mchów ftaie się ciemnieyszym, a ie -  
żeli słońce czas nieiaki przyświecało, brunatnym, 
mchy pokurczą się i po kilku miesiącach same od- 
latuią. —  Pamiętać należy , iż tylko świeżo rozro­
bione wapno iest Ikuteczne, dawniey rozpusczo­
ne traci moc swoią.

u )  W yrab ian ie  cynobru. Sposób, iakim cy­
nober zwyczaynie po fabrykach W yrabiaią, iest 
p r z y  trudny ; naflępuiący iest łatwieyszy, wy­
maga wszelako nadzwyczay dokładnego zachowa­
nia, proporcyi użytych na ten koniec materyałów.

Dwa łu ty  czyftego żywego srebra, 2 kw in -  
tle tłuczoney siarki, trzy łu ty  Świeżo zrobio­
nego gryzącego ługu z potażu (k tó ry  tak mo­
cny być p o w i n i e n ,  ażeby i£ łuta suchego gry- 
zącego potażu zawierał) i półtora łu ta  wrody. —
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Ażeby zdziałać połączenie tych raateryi, wszyst­
kie kładą się w kolbę szklanną, mieszanina roz­
grzewa przez godzin cztery , k łu c i ,  i wy­
grzew a się przez 12 godzin, poczćm naypięk- 
nieyszy zrobi się cynober.

12) Prędkie bielenie wosku. Oprócz biele­
nia nadkwasem solnym można dość prędko bielić 
wolk żółty przez dzia anie wody wrzacey. Pdn 
P a i s s e  chemik francuzki ieszce w roku 1798 o- 
p-.sał mż ten sposób, który P. D oktor Buchholz 
doświadczywszy potwierdza.

W eź czyltego żółtego wołku ilość według 
upodobania np, 5 lub 10 funtów', roztop go w ob­
szernym pobielanym kociołku, któryby nim do sżó- 
fłey lub ósmey części by ł napełnionym. Rozgrza­
wszy wolk do takiego ftopnia iżby zaczynał pa­
lować, wez dwa razy tyle wody wrrzącey ( k t ó ­
ra  powinna iuź byc golowa i wie way do tako­
wego, póki parowanie się niezmnieyszy. Gdy to 
zmieszanie z trzesczeniem i w kłębowaniu na -  
fląpiło, należy go kilka godzin utrzymywać we 
wrzeniu przy nieuftannem mieszaniu, aby niewy- 
k ip iało , coby wrząca woda dobywaiąc się na 
wierzch łatwo sprawić mogła. Po ukończonem 
gotowaniu zoftanie wszystko spokoynie, ażeby się 
woda oddzieliła od wołku, który ftosownym ia -  
kim sposobem wysuszyć należy : co gdy nafląpi- 
ło, roztapia się wolk powtórnie, wlewa do niego 
wrząca woda, miesza się tak iak poprzedzaiącym



Sposobem, a poukonczeniu caley operacji doby­
w a się wofk z wody i wysusza.

i5 .)  N ie za p a la ią c y  się p a p ie r .  W  anglii fa­
bryk uia od dawna szary papier na ładunki dla 
m arynark i, k tóry  ma te własność iź po w yftrze- 
leniu chociaż się zwęgli, iednak się niezapala. Spo­
sób podany w tey mierze przez Pana Brugnatelli 
nieznalazł Pan H erm bftadt naydogodnieyszym, za­
leca on opieraiąc się na własnem doświadczeniu 
użycie proftego koperwasu ( siarczanu żelaza. )  
Rozpuścić koperwas w wodzie i wrozczyme ta­
kowym maczać papier, który wysuszony opróca 
tego, źe ieft zdatny do naboiow i ładunków, ale 
ieszcze te ma korzyść, iż niewiele kosztuie. - 
D la użytku Artylleryi dosyć iest, kiedy takowy 
papier niezapala się i żadnych niewydaie lik ie r, 
chociażby się i przepalił.

Zważywszy, ile to  podczas lirzelania zdział 
i zreczney broni trafia się przypadków przez roz 
żarzenie się papieru, nikt pewnie użyteczności 
onego niezaprzeczy. —  W nosić wypada, tym 
samym sposobem preperowane k ła k i,  którem i 
myśliwi po wśiach ftrzelby nabńaią, te same po- 
winnyby uzylkac własności.
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Nowe Muzeum *$y Berlinie.

Król Jmci P ru fk i . ktijrv od lat kilku wiele 
uczynił dla przyozdobienia swoiey stolicy, zamyśla 
obecnie utworzyć w Berlinie Muzeum, w kto— 
remby złożone były naylepsze malowidła, posagi, 
monety etc. dotąd po różnych zamkach i gabine­
tach rozrucone, a to dla publiczniego użytku. No­
wy gmach akademii pod lipami niedawno zbudo­
wany, ma być więcey rozszerzony; iest on na te 
M uzeum  przeznaeony. W ybór maiących się tam 
mieścić dzieł sztuki iest powierzony światłe­
m u znawcy Panu nadwornemu radcy H irt. Po­
dług wszelkiego podobieńftwa zapewne i całe u -  
porządkowanie i uftawienie iemu zoflawione będzie.



■dm



/


